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Z D J Ę C I A 
K E Y S T O N E i C A F 

P o z y c j a P o l s k i j a k o P a ń -
s t w a m o r s k i e g r o j e s t z k a ż -
d y m r o k i e m s i l n i e j s z a . W 
m a r c u p o l s k a ż e g l u g a o c e -
a n i c z n a o b c h o d z i ł a t r z y -
d z i e s t o l e c i e i s t n i e n i a . P r z e d 
t r z y d z i e s t u l a t y p o w s t a ł o 
w G d y n i p i e r w s z e P o l s k i e 
T o w a r z y s t w o O k r ę t o w e , 
p ó ź n i e j s z y G A L ( G d y n i a -
- A m e r y k a - L i n i e ) , k t ó r e 
d y s p o n o w a ł o t r z e m a j e d n o -
s t k a m i o c e a n i c z n y m i o ł ą -
c z n y m t o n a ż u 18 t y s . t o n . 
W r o k u 1938 P o l s k a p o s i a -
d a ł a f l o t ę h a n d l o w ą o ł ą -
c z n e j p o j e m n o ś c i 86 t y s . 
t o n . O b e c n i e s t a t k i p o l s k i e 
d o c i e r a j ą d o p o r t ó w w s z y -
s t k i c h k o n t y n e n t ó w ś w i a t a . 
S t a n p o l s k i e j f l o t y h a n d l o -
w e j w k o ń c u 1960 r o k u 
w y n o s i ć b ę d z i e 6 4 s t a t k i 
o ł ą c z n y m t o n a ż u 4 4 5 t y s . 
t o n . W r o k u 1 9 6 5 s t a n p o l -
s k i e j f l o t y w z - r o ś n i e d o 102 
s t a t k ó w o c e a n i c z n y c h o ł ą -
c z n y m t o n a ż u 787 t y s . t o n . 

O k o ł o 10 m i l i o n ó w w c z e s n y c h k u r c z ą t t z w . m a r c ó w e k 
d o s t a r c z y ł y p o l s k i m r o l n i k o m z a k ł a d y w y l ę g u d r o b i u 

B . B . ? N i e ! T o ł u d z ą c o d o n i e j p o d o b n a 
1 8 - l e t n i a a k t o r k a C o l e t t e A n d r e z H a v r u 

P o u r o d z e n i u s i ę n o w e g o p o t o m k a r o d z i n y k r ó l e w s k i e j w 
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J a k w i d z i c i e , j e s t n a s s i e d m i o r o i s t a n o -
w i m y z g o d n ą p s i ą r o d z i n k ę . P o z u j e m y d o 
z d j ę c i a w n a d z i e i , ż e s i ę w a m s p o d o b a m y 
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11 Cl s z a 
o k r c i c l k t i 

w starym, polskim Gdań-
sku, obok wspaniałych za-
bytków architektury spot-
kać można na każdym 
kroku wiele pięknych dziel 
sztuki kamieniarskiej i 
ornamentyki metalowej. 
Oto kamienna iigura Iwa 
z umieszczonym na tarczy 
herbem miasta, przedsta-
wiającym koronę królewską 
nad dwoma równoramien-
nymi krzyżami. Nieco w 
głębi widnieje herb miasta 
kuty w metalu na balustra-
dzie. Herb ten powstał w 
połowie XV wieku, kiedy 
to na prośbę Gdańszczan 
król polski Kazimierz Ja-
giellończyk zezwoMł na u-
żywanie w herbie miasta 
korony. 

JUŻ W K R Ó T C E O a Ł O S I M Y S Z C Z E O Ó Ł Y 
nowego wielkiego konkursu „TYGODNIKA POLSKIEGO'' 

p . t. 

C Z Y Z W i A S Z P O L S K I E Z I E M I E 
Z A C H O D l ^ I E i P Ó Ł ] * O C « i E ? 

B i l e t s a m o l o t o w y z P a r y ż a d o W a r s z a w y i z p o - C z y t a j c i e u w a ż n i e a r t y k u ł y , r e p o r t a ż e , i w i a d o m o ś c i 
w r o t e m i 1 0 - d n i o w y p o b y t w P o l s c e , w y c i e c z k a p o w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , o g l ą d a j c i e f o t o g r a f i e o Z i e -
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h o r a z k i l k a d z i e s i ą t m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h , c o u ł a t w i W a m r o z -
i n n y c h c e n n y c h n a g r ó d d l a u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u . w i ą z a n i e n a s z e g o n o w e g o k o n k u r s u . 

Y T O 
miasto dziewięciu kopalń 

BY T O M , Z a b r z e i R u d a Ś l ą ska 

t o t r z y n a j w i ę k s z e m i a s t a 
g ó r n i c z e P o l s k i . B y t o m p o s i a -
d a 9 d u ż y c h k o p a l ń w ę g l a k a -
m i e n n e g o , w t y m n a j w i ę k s z ą 
p o l s k ą k o p a l n i ę — „ B o b r e k " . 

Z a m i e s z k u j e w n i m p r a w i e 200 t y s . l u -
d z i , p r z e w a ż n i e z w i ą z a n y c h z g ó r n i -
c t w e m . M i a s t o t o , m a b a r d z o c i e k a w ą 
h i s t o r i ę . N i e d a w n o o b c h o d z i ł o 9 0 0 - l e c i e 
s w e g o i s t n i e n i a . Z n i m z w i ą z a n y j e s t 
m . in . n a j s t a r s z y p i s a n y d o k u m e n t 
p o l s k i e g o g ó r n i c t w a z 1136 r . w y s t a -
w i o n y p r z e z p a p i e ż a I n n o c e n t e g o I I d l a 
a r c y b i s k u p s t w a w G n i e ź n i e , m ó w i ą c y 
o k o p a c z a c h s r e b r a . G ó r n e p o k ł a d y 
p o d B y t o m i e m z a w i e r a j ą d o d z i ś r u d y 
s r e b r a , o ł o w i u i c y n k u , g ł ę b s z e z a ś , 
m n i e j w i ę c e j o d 300 m — w ę g i e l k a -
m i e n n y . 

O d w i e k ó w b y ł B y t o m p r o m i e n i u j ą -
c y m o ś r o d k i e m p o l s k o ś c i d l a c a ł e g o 
G ó r n e g o Ś l ą s k a . W 1742 r . z a g r a b i o n y 
w r a z z w i ę k s z o ś c i ą z i e m i ś l ą s k i e j p r z e z 
k r ó l a p r u s k i e g o F r y d e r y k a I I p r z e -
s z e d ł p o d j e g o p a n o w a n i e . J e s z c z e d o 
1821 r . w o r g a n i z a c j i k o ś c i e l n e j i i a l e -
ż a ł d o d i e c e z j i w K r a k o w i e . W c z a s i e 
W i o s n y L u d ó w w 1848 r . n a w i e c u 
m i e s z c z a n , g ó r n i k ó w i c h ł o p ó w u p o m -

n i a n o s i ę o p r a w a p o l s k i e . M i e j s c o w y 
p r o b o s z c z k s i ą d z J ó z e f S z a f r a n e k w y -
b r a n y p r z e z l u d n a p o s ł a z g ł o s i ł t e 
ż ą d a n i a w p a r l a m e n c i e w B e r l i n i e . A 
p o d p i s a ł o j e 200 g m i n z d z i e w i ę c i u 
g ó r n o ś l ą s k i c h p o w i a t ó w . 

P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j w 
c z a s i e p o w s t a ń ś l ą s k i c h i p l e b i s c y t ó w 
( l a t a 1919—1921 ) o d e g r a ł B y t o m w y -
b i t n ą r o l ę , b y ł m . in . s i e d z i b ą g ł ó w n e -
g o P o l s k i e g o K o m i s a r i a t u P l e b i s c y t o -
w e g o . C h o c i a ż w p l e b i s c y c i e 59,1 p r o -
c e n t g ł o s ó w w p o w i e c i e b y t o m s k i m 
o ś w i a d c z y ł o s i ę z a P o l s k ą , p o w i a t i 
m i a s t o p o z o s t a ł y j e d n a k w N i e m c z e c h . 
T a k z a d e c y d o w a ł a R a d a A m b a s a d o r ó w . 
P o l s k o ś ć B y t o m i a t ę t n i ł a j e d n a k n a d a l . 
T u d z i a ł a ł o p o l s k i e g i m n a z j u m , i s t -
n i a ł y p o l s k i e o r g a n i z a c j e , w y c h o d z i ł a 
p o l s k a p r a s a . I c h o c i a ż w 1939 r. 
w s z y s c y d z i a ł a c z e z o s t a l i p r z e z H i t l e r a 
o s a d z e n i w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h , 
a p o l s k i e o r g a n i z a c j e r o z w i ą z a n e , p o l s -
k o ś ć m i a s t a n i e z a m a r ł a . W y z w o l e n i e 
i p o w r ó t d o M a c i e r z y n a s t ą p i ł y 27 
s t y c z n i a 1945 r . 

J a k o n i e z w y k l e c i e k a w y f a k t z a n o t o -
w a ć n a l e ż y , ż e B y t o m s t o i n a p o t ę ż -
n y m f i l a r z e o p o r o w y m w ę g l a k a m i e n -

n e g o . O t ó ż N i e m c y , c h c ą c w y d o b y ć 
w ę g i e l z t e g o f i l a r a , o p r a c o w a l i w t a -
j e m n i c y p l a n c a ł k o w i t e g o z l i k w i d o w a -
n i a m i a s t a , z n i e s i e n i a g o z p o w i e r z c h n i 
z i e m i i p r z e s i e d l e n i a l u d n o ś c i . N i e z d ą -
ż y l i j e d n a k t e g o z r o b i ć . W c z e ś n i e j 
p r z e g r a l i w o j n ę . 

D l a P o l s k i w ę g i e l w f i l a r z e o c h r o n -
n y m p o d B y t o m i e m m i a ł o c z y w i ś c i e 
r ó w n i e ż w i e l k ą w a r t o ś ć , z w ł a s z c z a , ż e 
p o l a w . y d o b y w c z e s ą s i e d n i c h k o p a l i i 
b y ł y j u ż w y e k s p l o a t o w a n e . P o l s k a n i e 
m o g ł a i n i e z a m i e r z a ł a j e d n a k z n i s z -
c z y ć p r a w i e 1 0 0 0 - l e t n i e g o m i a s t a . W o -
b e c t e g o u c z e n i p o l s c y o p r a c o w a l i w 
l a t a c h 1 9 4 9 — 1 9 5 5 s p e c j a l n ą m e t o d ę w y -
d o b y w a n i a w ę g l a s p o d c i ę ż k i c h z a b u -
d o w a ń . I d z i ś s p o d B y t o m i a e k s p l o a t u -
j ą w ę g i e l d w i e d u ż e k o p a l n i e „ S z o m -
b i e r k i " i „ D y m i t r o w " , a m i a s t o s t o i , 
j e d y n i e s t o p n i o w o o s i a d a , p o k i l k a 
c e n t y m e t r ó w k a ż d e g o r o k u , a p o s k o ń -
c z o n y m w y d o b y c i u , c o n a s t ą p i z a k i l -
k a d z i e s i ą t l a t , o b n i ż y s w ó j p o z i o m o 
o k o ł o d w a m e t r y . J e s t t o p i e r w s z y t e -
g o r o d z a j u e k s p e r y m e n t n a ś w i e c i e 
z a k o ń c z o n y p e ł n y m s u k c e s e m p o l s k i c l i 
u c z o n y c h , t e c h n i k ó w i g ó r n i k ó w . 

N a n a s z y m z d j ę c i u o g ó l n y w i d o k 
m i a s t a B y t o m i a . 



BYŁO ich trzech; Emil Condoret, syn pul-
kownika-lekarza z Algieru, Stephan de 
Féaux, wywodzący się z małżeńslwri 

Polki z Francuzem, oraz artylerzysta André 
(nazwiska, niestety, nie pamiętam), do złu-
dzenia przypominający słynnego aktora . Ro-
berta Taylora. Losy wojny cisnęły ich na 
krótko na front, a po skończonej kampanii 
francusko-niemieckiej w 1940 r. powędrowali 
w zaplombowanych wagonach do dalekiej 
Polski, ściślej — do podkrakowskiej miejsco-
wości Kobierzyn. Tu mieli oczekiwać końca 
wojny, który przynajmniej w latach 1940 — 
1941 — nie wydawał się zbyt bliski, a w każ-
dym razie nie przypominał tęczy, będącej, 
jak wiadomo, zapowiedzią końca potopu. 

A le w owej szarzyźnie, która zawisła nad 
kobierzynskim stalagiem — czyli obozie dla 
jeńców — na krótko zajaśniało im słońce, by 
odtąd ukazywać się regularnie. Otóż któregoś 
dnia, gdy jeńcy jak zwykle wędrowali do 
pracy, przechodzący obok kolumny mężczyzna 
wcisnął ukradkiem jednemu z nich plik pa-
pieru. Podobną paczuszkę otrzymał drugi je-
niec, trzeci... Błyskawicznie ukryli je pod 
mundurem i wyję l i dopiero na terenie obozu. 
Wówczas zaczęli przecierać ze zdumienia 
oezy. Była to tajna gazetka ,,L'Information". 
Dowiedzieli się z niej, że sytuacja wojenna 
nie jest bynajmniej beznadziejna, że Francja, 
mimo klęski, nadał walczy z okupantem, że 
radzieckie wojska powstrzymały zwycięski 
dotąd pochód hitlerowców. Odtąd Co tydzień 

STALA a 
KOBiER 

H I S T O R I A P R A W D Z I W A Z C Z A S Ó W W O J N Y 

— Który z was mówi po polsku? — spy-
tałem. 

Szczupły blondynek, ubrany w spodnie, 
sięgające nieco poniżej kolan i w wypłowiałą 
marynarkę, nie zakrywającą mu ani połowy 
piersi, wysunął się z mroku. 

— Ja! 
—• Pan wie, że mamy jechać do Krakowa? 
— Owszem, proszę pana, bardzo dobrze 

wiemy o tym...! 
Była to najbardziej cudzoziemska polszczy-

zna, jaką słyszałem w życiu. Cóż było jednak 
robić? 

— Idziemy teraz na stację. Proszę powie-
dzieć swoim kolegom, żeby w razie czego 
udawali głuchoniemych. Przez całą drogę nie 
wolno im otworzyć ust! 

áIIUII. 

" - f -

trafiały do ich rąk zgrabnie opakowane, pa-
kuneczki, zawierające dla jeńców rzecz bodaj 
największą, bo nadzieję... 

Rzecz prosta, nie dowiedzieli się nigdy, że 
redaktorami gazetki byli dziennikarze śląscy 
i poznańscy, którzy w latach wojny działali 
w Krakowie w ruchu oporu, wydając tu 
m. in. różnojęz)'czne biuletyny informacyjne. 
Nie wiedzą też zapewne do dziś dnia, komu 
zawdzięczają bodaj najprzyjemniejsze chwile 
w stalagu, jeśli w ogóle może być mowa 
0 łączeniu obozu z przyjemnością... Trzech 
jednak z nich, właśnie wymienieni na wstę-
pie, zetknęło się z redaktorami „L'Informa-
tion" bezpośrednio i to w sposób nieco osobli-
wy. 

Któregoś dnia mój konspiracyjny szef re-
dakcji zakomunikował mi w formie rozkazu: 

— Pojedziesz do Skawiny...! 
— Co tam będzie ciekawego? 
— Przywieziesz do Krakowa trzech jeńców 

francuskich...! 
Chwyciłem się za głowę. 
— Człowieku, a jak ja będę z nimi gadał? 

Przecież z francuskiego języka znam tylko 
,,merci"... 

— Jeden z nich mówi dość biegle po pol-
sku. On będzie służył za tłumacza. 

Pojechałem. Po wielu badaniacli w rodzaju 
,,a kto?, a po co?, a kto tu pana przysłał?", 
zaprowadzono mnie wreszcie do stojącej n.i 
uboczu stodoły. Tu oczekiwali na mnie trzej 
uciekinierzy. Wprawdzie ich sytuacja nie za-
wierała ani cienia humoru, nie mogłem się 
jednak powstrzymać od śmiechu. Jakieś li-
tościwe ręce zaopatrzyły ich w cywilne ubra-
nia, jednakże litościwe głowy nie pomyślały, 
by ubrania te miały mniej więcej normalne 
rozmiary, skutkiem czego moi Francuzi wy-
glądali, delikatnie mówiąc, trochę grotesko-
wo. I jak tu z takimi iść na stację, wsiąść do 
pociągu, a następnie maszerować ulicami 
Krakowa, pełnymi żandarmów, gestapowców 
1 konfidentów? 

— Tak jest, proszę pana, wszystko zrozu-
miałem i zaraz im wytłumaczę. 

Wytłumaczył. Wysłuchali pilnie, a potem 
wybuchnęli śmiechem. Ano — pomyślałem — 
Francuzi potrafią chyba śmiać się w każdej 
okoliczności... 

Na stację szliśmy, niczym złodzieje kur: 
opłotkami, łąkami i polem. Kupiłem cztery 
bilety. Na szczęście pociąg przepełniony byl 
do granic możliwości i o jakiejkolwiek kon-
troli nie mogło być nawet mowy. Nikt też 
nie indagował mych towarzyszy, nie potrze-
bowali więc uciekać się do gestów. Wreszcie 
Kraków. Nie wstyd przyznać dziś, że mimo 
upalnego dnia, uczułem dziwny chłód między 
łopatkami. Spojrzałem na Emila, wyglądają-

cego, jak Tarzan w szkolnym mundurku. Jego 
twarz pokrywały gęste krople potu. 

— Powiedz mu, żeby tak się nie pocił! — 
szepnąłem do Stephana. — Jeszcze wszyscy 
przez niego wpadniemy... 

Na bardziej niedorzeczną uwagę nie mo-
głem się zdobyć. Jak dotychczas, jeszcze 
żadnemu człowiekowi nie udało się mieć 
wpływu na to, czy się poci, czy nie. Chyba, 
że codziennie rano wykąpie się w fortnalinie... 

Kolejarz przy wyjściu nawet nie popatrzył 
na oddawane mu bilety. Rozdzieliliśmy się 
na dwie pary i szparkim krokiem sunęliśmy 
na ulicę Starowiślaną 8, gdzie mieściło się 
nasze mieszkanie. Dobre losy czuwały widać 
nad nami, dotarliśmy szczęśliwie. I teraz za-
częły się prawdziwe kłopoty. Nie dotyczyły 
one spraw aprowizacyjnych, gdyż mimo po-
wszechnych trudności, z problemem tym ra-
dziliśmy sobie całkiem nie najgorzej. Przy-
było jednak trzech ludzi do spania w już 
i tak przepełnionych pomieszczeniach, à po-
nadto wyłoniła się konieczność wystarania 
się dla naszych gości o jakieś bardziej nor-
malne odzienie. Przede wszystkim jednak 
gnębiło nas pytanie: Co dalej? Co zrobić 
z trzema mężczyznami, z których zaledwie 
jeden włada straszliwą polszczyzną? I wtedy 
okazała się prawdziwość przysłowia, że dwie 
głowy znaczą więcej niż jedna. Jako robotnik 
w magazynie odzieżowym Rady Głównej 
Opiekuńczej, załatwiłem przydział trzech cał-
kiem przyzwoitych garniturów. 

Dokumenty dostarczyło szefostwo naszej 
konspiracyjnej grupy. Nie budziły one podej-
rzeń. W krakowskim oddziale firmy „Opel" 
pracowało wielu Francuzów, którzy co pe-
wien czas udawali się do swych rodzin na 
urlopy. Firma wystawiała im przepustki, słu-
żące zamiast paszportów. Takie właśnie trzy 
przepustki, ale oczywiście „lewe", jak nazy-
waliśmy fałszywe dokumenty, dostarczono 
dla trójki uciekinierów, z wypisanymi pięknie 
nazwiskami „naszych" jeńców. 

Jasne, że załatwianie tych wszystkich 
spraw, a także oczekiwanie na odpowiedni 
moment wyjazdu, trwało kilka tygodni, 
w czasie których — co tu ukrywać! — stra-
ciliśmy niemało nerwów. No bo wiadomo, 
jeńcy mają prawo uciekać z niewoli, ale nam 
za ich ukrywanie groził w najlepszym wy-
padku obóz w Oświęcimiu... 

A chłopcy tak się zadomowili w naszym 
pokoju przy ul. Starowiślanej, że kiedy nade-
szła chwila rozstania — płakali jak przysło-
wiowe bobry. Obiecali napisać z Francji na 
umówiony adres i po ich wyjeździe ze zro-
zumiałym zniecierpliwieniem oczekiwaliśmy 
od nich znaku życia. 

Po kilku miesiącach spotkałem na ulicy 
Stephana. 

— Złapali nas wtedy, proszę pana! — 
oznajmił. — Wszystko przez naszą głupotę. . 

— Dlaczego? 
— Przejechaliśmy szczęśliwie granicę na 

Śląsku, później jeszcze przebywaliśmy jakąś 
kontrolę. W Berlinie musieliśmy czekać kilka 
godzin na pociąg do Paryża i diabli.nas pod-
kusili, żeby wejść do restauracji. Zamówiliś-
my piwo i wtedy André powiedział: ,,No, te-
raz mogą nas w nos pocałować ze swoim 
stalagiem..." Wówczas od jednego stolika 
wstał jakiś cywil, wyszedł na ulicę, a po 
chwili wrócił z czterema żandarmami. Nasi 
towarzysze podróży pojechali do Francji, 
a my z powrotem do Kobierzyna. A tak się 
wszystko dobrze zapowiadało... 

— I co z wami robili? 
— Emilowi wykręcali ręce. Chcieli, żeby 

powiedział, skąd mamy cywilne ubrania i kto 
nam dostarczył dokumenty. Ale Emil, to 
twardy chłopak. Nie pisnął słówka. Stale po-
wtarzał, że to wszystko znaleźliśmy w polu. 
Wtedy się zezłościli i dali mu po pysku. 2e 
to niby robi z nich idiotów. A on dalej nic, 
proszę pana... Ja po paru tygodniach ucie-
kłem znowu i teraz mieszkam u jednej pani. 
Spróbuję u niej przeżyć wojnę... 

Nigdy go już więcej nie spotkałem. 

TADEUSZ SROKA 



Na konkursie recytatorskim wierszy 

MARII KONOPNICKIEJ 
w Mazingarbe 

t r i u m f o w a ł y d z i e w c z ę t a 

K O N K U R S Y b u d z ą z a w s z e 
w ś r ó d d z i e c i i m ł o d z i e ż y d u -
ż e z a i n t e r e s o w a n i e . W z e s z -
ł y m r o l î u o r g a n i z o w a n o w 
r ó ż n y c h d z i e l n i c a c h F r a n c j i 
k o n k u r s y n a r e c y t a c j e w i e r -

s z y T u w i m a ( p i e r w s z e o d b y ł y s i ę w 
d e p a r t a m e n t a c h N o r d i P a s - d e - C a l a i s ) 
i w y n i k i o k a z a ł y s i ę d o s k o n a ł e . Z w r a -
c a ł y p r z e d e w s z y s t k i m u w a g ę : d u ż y 
u d z i a ł d z i e c i i i c h d o s k o n a ł e p r z y g o -
t o w a n i e . W c z a s i e , g d y j u r y w y s ł u c h i -
w a ł o d e k l a m a c j i k a n d y d a t ó w , r e s z t a 
d z i e c i ś l e d z i ł a z u w a g ą i p r z e j ę c i e m 
p o p i s y s w o i c h k o n k u r e n t ó w . W i d a ć 
b y ł o , ż e a m b i c j a m ł o d y c h u c z e s t n i k ó w 
z o s t a ł a r o z b u d z o n a , ż e z a l e ż a ł o i m n a 
p o d p a t r z e n i u i n n y c h i w ł a s n y m w y -
r ó ż n i e n i u . 

W M a z i n g a r b e ( P . d e C . ) o d b y ł s i ę 
o s t a t n i o n o w y k o n k u r s z o r g a n i z o w a n y 
r; p o m o c ą Konsu l a tu Gene r a lnego w 
L.-!lle p r z e z nauczyciel i polskich pó ł -
nocne j F ranc j i . A b y u c z c i ć 50 rocznicę 
M a r i i Konopnick ie j , k t ó r e j z a w d z i ę -
c z a m y t y l e p i ę k n y c h u t w o r ó w p r z e j a -
w i a j ą c y c h t r o s k ę o d z i e c k o o r a z p o -
e m a t „ P a n B a l c e r w B r a z y l i i " — 
u z n a n y za e p o p e j ę p o l s k i e j e m i g r a -
c j i — t e g o r o c z n y k o n k u r s w M a z i n -
g a r b e ( o r a z w R a i s m e s - S a b a t i e r s 
N o r d — w d w a t y g o d n i e p ó ź n i e j ) , p o -
ś w i ę c o n o w ł a ś n i e twórczości te j w i e l -
k i e j poetki. 

D o k o n k u r s u w M a z i n g a r b e s t a n ę ł o 
18 ch łopców i 33 dz iewczynki . T r u d n o 
p o w i e d z i e ć , c z y w P a s - d e - C a l a i s d z i e -
w c z y n k i b a r d z i e j i n t e r e s u j ą s i ę p o e z j ą 
n i ż c h ł o p c y , c z y t e ż p o p r o s t u są o n e 
p r a c o w i t s z e i d l a t e g e c h ę t n i e j u c z ą s i e 
w i e r s z y n a p a m i ę ć . W k a ż d y m r a z i e 

Na konkursie w Mazingarbe najlepsza recytatorka Monika Jandy z Grenay zaooyta i nagrodą i wyjazd na 
kolonie do Polski. Konsul Wegner składa jej gratulacje (na zdjęciu u góry z lewej). Krysia Stelmaszek z Ostri-
court, laureatka I nagrody z dumą pokazuje dyplom (na zdjęciu u góry z prawej). Chłopcy przed konkursem 
mieli dobre humory (widzimy ich na zdjęciu powyżej z lewej), ale po ogłoszeniu wyników miny im zrzedły. 
Jedyną nagrodę spośród chłopców otrzymał Andrzej Szymaczak z Haillicourt (na zdjęciu u góry). Ania Ciszak 
z Grenay (na zdjęciu powyżej z prawejjbardzo chciała być na koloniach polskich we Francji. Dzięki zdobyciu 

II nagrody spełni się jej marzenie. Pojedzie na kolonie. 

w M a z i n g a r b e d z i e w c z ę t a z a w s z e w t e j 
d z i e d z i n i e s t a n o w i ą w i ę k s z o ś ć . I z d o -
b y w a j ą p i e r w s z e n a g r o d y . 

K o n k u r s w y p a d ł ś w i e t n i e . S t a ł s i ę 
w i e l k ą i m p r e z ą a r t y s t y c z n ą , n a k t ó r ą 
p r z y b y l i P o l a c y z c a ł e g o d e p a r t a m e n t u . 
S a l ę p. B a j o n a z a p e ł n i l i n i e t y l k o r o -
d z i c e k a n d y d a t ó w . W i e l u l u d z i s t a r -
s z y c h , m ł o d z i e ż y i d z i e c i p r z y b y ł o z 
c i e k a w o ś c i : j a k w t y m r o k u w y p a d n ą 
r e c y t a c j e ? K t o z d o b ę d z i e I n a g r o d ę — 
bezpłatny pobyt na koloniach w P o l -
sce? A z r e s z t ą o p r ó c z r e c y t a c j i k o n -
k u r s i w y c h p r z e w i d z i a n e b y ł y w y s t ę p y 
d w ó c h g r u p f o ł k l o r y c z n y c h z S e s seva l -
l e - G u c s n a i n o r a z k r ó t k o m e t r a ż o w y 
f i lm o p o l s k i c h z i e m i a c h z a c h o d n i c h 
„ N a d Od rą , N y s ą i Ba ł t yk i em" . 

W c z a s i e , g d y p u b l i c z n o ś ć w s a l i 
B a j o n a , z a b a w i a ł a s i ę w e s o ł o , w g m a -
c h u f r a n c u s k i e j s z k o ł y d z i e w c z ą t i m . 
M a r i i C u r i c - S k ł o d o w s k i e j o d b y w a ł y 
s i ę e l i m i n a c j e . D z i e c i r o z d z i e l o n o n a 
g r u p y . C h ł o p c y c z e k a l i n a s w ą k o -
l e j k ę w , j e d n e j k l a s i e , w d r u g i e j n a t o -
m i a s t d z i e w c z y n k i r e c y t o w a ł y p r z e d 
s ą d e m k o n k u r s o w y m : „ A j ak poszedł 
król na w o j n ę " , „Jadą, j a d ą dzieci 
d rogą " , „P raczkę " , „Sposób na la lecz -

kę" , „K to ty taki" , „Jaskółeczkę" , „P i o -
senkę moją**, „Burczymuchę**, „Czy to 
ba jka ' * i w i e l e i n n y c h p o w a ż n y c h i w e -
s o ł y c h w i e r s z y M a r i i K o n o p n i c k i e j . N i e 
t y l k o z r e s z t ą w i e r s z y . 9 - l e t n i a Te ren ia 
Boińska, u c z e n n i c a p. W ę g l o w s k i e j z 
B a r l i n w y s t ą p i ł a z r e c y t a c j ą d ł u g i e g o 
f r a g m e n t u p r o z ą z k s i ą ż k i „ O k r a sno -
ludkach i sierctce M a r y s i " . A n a z a -
k o i i c z e n i e m a ł a T e r e s k a p o w i e d z i a ł a 
j e s z c z e w i e r s z „Po l ska n o w a " . 

E l i m i n a c j e t r w a ł y d o ś ć d ł u g o . P o t o m 
z a c z ę ł y s i ę o b r a d y j u r y , k t ó r e r ó w n i e ż 
p r z e c i ą g n ę ł y s i ę k i l k a g o d z i n . N i e 
ł a t w o b y ł o z d e c y d o w a ć , k o m u p r z y -
z n a ć c z o ł o w e m i e j s c e i n a g r o d y . C z ł o n -
k o w i e s ą d u k o n k u r s o w e g o w y c h o d z i l i 
z z a ł o ż e n i a , ż e w ł a ś c i w i e wszystk ie 
dzieci zasłużyły na wyróżnienie , w y k a -
z a ł y b o w i e m w y s o k i p o z i o m t y c h r e c y -
t a c j i . 

I t a k s i ę t e ż s t a ł o . Wszys tk im dzie-
ciom przyznało j u r y D y p l o m y U z n a -
nia i w s z y s t k i e o b d a r o w a ł o p o l s k i m i 
c u k i e r k a m i . A n a j l e p s z y m r e c y t a t o r o m , 
k t ó r y c h w y t y p o w a ł o p o g ł ę b o k i m z a -
s t a n o w i e n i u , z n a c z n i e p o w i ę k s z a j ą c i c h 
l i c z b ę , p r z y z n a n o r ó w n i e ż d y p l o m y — 
a l e w i ę k s z e , o k a z a l s z e , p i ę k n i e o z d o -
b i o n e . 

P i e r w s z ą nag rodę zdoby ła M o n i k a 
J A N D Y z G r e n a y — bezpłatny pobyt 
na koloniach w Polsce. 

D w i e d rug ie nag rody — pobyt na 
kcloniach w e F r anc j i : A n n e - M a r i e C I -
S Z A K również z G r e n a y i K ry s tyna 
S T E L M A S Z A K z Ostricourt. P i e r w -
s z y m i s p o ś r ó d c h ł o p c ó w j e d y n y m n a -
g r o d z o n y m o k a z a ł s i ę A n d r z e j S Z Y M -
C Z A K z Hai l l icourt , k t ó r y w r a z z 
K ry s tyną K A Z I M I E R C Z A K z G r e n a y 
i M o n i k ą G Ł O W A C Z z L ibe rcour t zdo -
był trzecią nagrodę . L a u r e a c i t r z e c i e j 
n a g r o d y o t r z y m a l i p ł y t y d ł u g o g r a j ą c e 
( m i c r o s i l l o n ) . W r e s z c i e czwarte nag ro -
dy p r z y p a d ł y c z t e r e m d z i e w c z y n k o m 
( p u d e ł k a k o l o r o w y c h o ł ó w k ó w ) : D a -
nieli Reiss z Sa l laumines , K r y s t y -
nie G a j e k z Div ion, Sab in ie Ku ra s zyk 
z H e r s i n - C o u p i g n y i Mar i i -Terc j s ie 
Bo ińsk ie j z Bar l in . 

N a g r o d y i d y p l o m y w r ę c z y ł u r o r 
c z y ś c i e w s z y s t k i m d z i e c i o m p. Konsu l 
W E G N E R . A p o t e m d o p i e r o r o d a c y 
u s ł y s z e l i d e k l a m a c j e l a u r e a t ó w . N i e 
s z c z ę d z i l i i m o k l a s k ó w . D z i e c i z a s ł u -
ż y ł y n a n i e w c a ł e j p e ł n i . 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
Wszystkie spojrzenia kierują 

się w stronę Francji, która gości 
w obecnej chwili przewodniczą-
cego Rady Ministrów Związki! 
Radzieckiego, N. S. Chruszczo-
wa. Po rozmowach z generałem 
de Gauiie'em i zwiedzeniu pro-
wincji francuskich N. S. Chrusz-
czow spędzi ostatnie dni swego 
pobytu w zamku Rambouillet ja-
ko prywatny gość prezydenta 
Francji. W sobotę, 2 kwietnia, 
na zakończenie swej wizyty, 
premier Chruszczow odbędzie 
oczekiwaną z ogromnym zainte-
resowaniem konferencję praso-
wą oraz zwróci się do narodu 
francuskiego w przemówieniu 
transmitowanym przez Radio i 
Telewizję. 

Pierujszg statek polski 
^ dla Francji 

Nienotowana w historii sto-
sunków polsko-francuskich uro-
czystość odbyła się w połowie 
marca w porcie Lorient: prze-
kazanie jednemu z największych 
armatorów rybackich we Fran-
cji, panu Edmond Gautier, pier-
wszego polskiego statku, trawle-
ra B-21 nazwanego imieniem 
„Curie-Sklodowska". Ultranowo-
czesny ten statek wyproduko-
wany przez stocznię północną w 
Gdańsku został określony przez 
jeden z dzienników Lorient jako 
„najpiękniejsza jednostka na-
szego portu". Francuski kapitan 
statku, Paul Bihan nie taił swe-
go zadowolenia, podkreślając 
doskonałe wyposażenie trawlera. 

Dla polskich stoczni dostawa 
ta stanowi sukces niemały, jeśli 
wziąć pod uwagę, że Francja 
jest mocarstwem morskim o wie-
lowiekowej tradycji. Sukces ten 
potwierdza również fakt, że 
transakcja ta, aczkolwiek pierw-
sza, nie jest bynajmniej ostat-
nia. Francja zamówiła już 7 dal-
szych statków tego typu oraz 3 
większe trawlery B-20 budowa-
ne przez stocznię w Gdyni. 

Uroczystość przekazania stat-
ku przekształciła się w mani-
festację przyjaźni polsko-francu-
skiej. 

Problemg konstytucujne 
Jednym z istotnych wydarzeń 

politycznych po wizycie premie-
ra Chruszczowa we Francji bę-
dzie niewątpliwie rozpoczynają-
ca się 26 kwietnia zwyczajna 
sesja parlamentu. Już teraz wia-
domo, że pierwszeństwo zostało 
zarezerwowane problemowi rol-
nemu. Nie wyklucza się, że 
przed konferencją na szczycie 
rząd złoży deklarację w sprawie 
polityki zagranicznej. Pewne 
jest wreszcie, że na porządku 
dziennym stanie zagadnienie re-
wizji konstytucji w związku z 
ewolucją utworzonej 28 paź-
dziernika 1958 roku Wspólnoty 
Francuskiej. 

Dotychczasowa konstytucja 
nie przewiduje możliwości 
udziału niezależnych państw we 
Wspólnocie. Otóż oo Federacji 
Mali łączącej Sudan i Senegal 

oraz po Madagaskarze inne pań-
stwa afrykańskie Wspólnoty za-
biegają o status ,,międzynaro-
dowej suwerenności" przy utrzy-
maniu umownych więzów z 
Francją. Rewizja postanowień 
konstytucji jest więc zarówno 
pilna, jak konieczna. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 
pójdzie ona w kierunku prze-
kształcenia Wspólnoty w Com-
monwealth francuski. 

Czy zmiana konstytucji ogra-
niczy się do tych tylko artyku-
łów? Komentatorzy prasy pary-
skiej udzielają negatywnej od-
powiedzi na to pytanie. Wysu-
wają oni hipotezę, według której 
generał de Gaulle nosiłby się 
z zamiarem wzmocnienia wła-
dzy wykonawczej przy ograni-
czeniu prerogatyw parlamentu. 
Prasa mówiła o „reżimie prezy-
denckim": rząd byłby odpowie-
dzialny jedynie przed prezyden-
tem Republiki, który przedsta-
wiałby swą politykę parlamen-
towi, ale nie mógłby być przez 
niego obalony. Komentatorzy 
sądzą, że projekty te nabrałyby 
konkretnych kształtów po za-
kończeniu zapowiedzianej serii 
spotkań międzynarodowych, tj. 
w lecie br. 

Problem rolnjjf 
Według obliczeń prasy 400 ty-

sięcy chłopów manifestowało od 
grudnia we Francji na rzecz 
zmiany dotychczasowej polityki 
rolnej. Przywódcy organizacji 
rolników domagają się w szcze-
gólności automatycznej podwyż-
ki cen artykułów rolnych w za-
leżności od wzrostu kosztów u-
trzymania, a zwłaszcza cen ar-
tykułów przemysłowych. Rząd 
przeciwstawia się takiemu roz-
wiązaniu, nie kwestionując jed-
nak konieczności rewaloryzacji 
pod pewnymi warunkami cen 
niektórych produktów rolnych. 
Sytuacja jest zresztą skompli-
kowana i z tego powodu, że 
mne jest niewątpliwie stanowi-
sko małorolnych chłopów wal-
czących o byt, a inne farmerów 
pragnących zapewnić sobie po 
prostu większe zyski. 

Niezadowolenie rolników zna-
lazło wyraz w płaszczyźnie par-
lamentarnej, jak świadczy o tym 
żądanie większości deputowa-
nych zwołania nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Narodo-
wego. Jedynie gaullistowska 
partia UNR zajęła odmienne 
stanowisko, podczas gdy depu-
towani algierscy zachowali po-
stawę neutralną. 

W każdym razie, problem bę-
dzie debatowany najpóźniej na 
zwyczajnej sesji parlamentu, 
rozpoczynającej się 26 kwietnia. 

W y r ó ż n i e n i e 
polskiej aktorki 

Wraz z Emanuellą Riva 
(„Hiroshima mon Amour") i 
Hannes Messemer Francuska 
Akademia Filmowa uznała za 
najlepszą aktorkę filmową 1959 
r. Ewę KRZY2EWSKĄ za jęj 
kreację w filmie „Popiół i Dia-
ment". 

UST Z KRASU 
MUy Stachu! 

Gdy podnoszę wzrok 
znad maszyny, na któ-
rej do Ciebie piszę, 
mam przed oczyma 
Giewont, owa tatrzań-
ską górę, o której le-
genda głosi, że jest u-
śpionym dawnym pol-
skim rycerzem. Poje-
chałem n a w c z a s y d o 
Zakopanego: takie dwa 
tygodnie w marcu, 
wierz mi, robią znako-
micie, odmładzają orga-
nizm, zwłaszcza taki 
jfik mój, przesiąknięty 
nikotyną ' od papiero-
sów i czymś tam lesz-
cze, zasiedziały za re-
dakcyjnym biurkiem w 
stolicy. 

W naszych górach w 
marcu jest chyba naj-
piękniej. Nie mówię o 
samym Zakopanem, w 
którym wielu ceprów 
(tak górale nazywają 
mieszkańców dolin) od-
bywa rajdy na tra-
sie restauracji ,,Muro-
wana Piwnica" — 
„Jędruś" — „Poraj" — 
,,Watra". Te rajdy koń-
czą czasami nad ranem. 

. Z wyjątkiem „Poraja" 
szędzie są tam rów-

nież nocne dancingi, za 
to w „Poraju" —• jego 
właściciel, p. OUbrycht 
robi najwspanialsze za-
kąski pod górskim 
słońcem. To taka in-
formacja na wszelki wy-
padek gdybyś miał tu-
taj kiedyś zawitać. 

Wróćmy jednak do 
górskiego słoneczka. 
Jest ono w tym roku 
nader łaskawe i grze-
je tak, że babki wy-
stawiają na jego pro-

mienie wszystko, na co 
je stać, wylegując się 
na balkonach zakopiań-
skich will, by potem 
móc po powrocie do do-
mu imponować naj-
autentyczniejszą górską 
opalenizną. Ale sło-
neczko i wiaterek są o 
wiele sympatyczniejsze 
nie w samym Zakopa-
nem, lecz w górach. 

Zaczął się tu w 
tych dniach doroczny 
Memoriał imienia Bro-
nisława Czecha i Hele-
ny Marusarzówny, na-
szych dwojga wspania-
łych narciarzy, zamor-
dowanych przez hitl\e-
rowców. Zawody te 
gromadzą co roku na 
starcie sporą ilość zna-
komitych sportowców z 
całej Europy. W tym 
roku co prawda kon-
kurencja nie jest tak 
bardzo silna, niemniej 
zainteresowanie zawo-
dami jest duże i stąd 
zjechało się do Zako-
panego mnóstwo ludzi. 

Skoro już jestem 
przy tematach wczaso-
wych, chciałbym Cl 
parę słów napisać o 
bardzo ładne 1 — moim 
zdaniem — imprezie, 
którą zorganizowało ku-
ratorium szkolne w O-
polu dla dzieci ze swe-
go województwa w 
miejscowości Sławięcice, 
powiat Koźle. Mieści się 
tam dziecięcy dom 
wczasowy, do którego 
w ciągu roku szkolnego 
kierowane są dzieci 
przemęczone, słabowite, 
zagrożone chorobą, a 
nie mające w domu od-
powiednich warunków 

do wypoczynku i na-
brania sił. 

Myliłbyś się jednak 
przypuszczając, że to 
zwykły dom wczasowy. 
To nie dom, ale praw-
dziwa „republika", pań-
stwo całe. lOS-osobowa 
społeczność tego „pań-
stwa" kieruje się włas-
nym ustawodawstwem 
(jest tu parlament, któ-
ry uchwala ustawy). Na 
czele „państwa" stoi 
rada, wyłaniająca spo-
śród siebie, „prezyden-
ta". Istnieje oczywiście 
również rząd i ministro-
wie, milicja, straż po-
żarna i nawet... własny 
hymn. Chociaż wysokie 
władze napirawdę są 
mikrusami (najwyżej 14 
lat), to jednak republi-
ka funkcjonuje bezbłęd-
nie, a umundurowana 
milicja ma stosunkowo 
znacznie mniej roboty 
niż jej starsi koledzir. 

Te wszystkie zajęcia 
mają na celu wdroże-
nie dzieci do życia spo-
łecznego — i jak wska-
zują pierwsze turnusu 
(były już dwa) dają 
bardzo dobre wyniki. 
Dzieci oczywiście prze-
rabiają podczas pobytu 
w swej republice nor-
malny kurs szkolny, a 
poza tym nabierają 
zdrowia i — znakomi-
cie bawiąc się — uczą 
się równocześnie spraw 
dorosłych, które na 
pewno przydadzą im 
się w życiu. 

Kończąc na dziś, ca-
łuję Cię serdecznie 

MARIAN 

T R A D Y C J E 
R U C H U 

ŚPIEWACZEGU 
N A Ś L Ą S K U 

O b e c n i e i s t n i e j e n a Ś l ą s k u 150 t o w a r z y s t w 
ś p i e w a c z y c h , s k u p i a j ą c y c h n a Ś l ą s k u t y s i ą c e 
m i ł o ś n i k ó w p i e ś n i . 

R u c h ś p i e w a c z y n a Ś l ą s k u z r o d z i ł s i ę n a d ł u -
g o p r z e d I w o j n ą ś w i a t o w ą . C h ó r y i t o w a r z y s t -
w a ś p i e w a c z e , z r z e s z a j ą c e r o b o t n i k ó w i c h ł o -
p ó w , s t a r s z y c h i m ł o d z i e ż , i n t e l i g e n c j ę i l u d z i 
r ó ż n y c h z a w o d ó w , ś p i e w a n i e m i k o n t y n u o w a -
n i e m p i e ś n i n a r o d o w y c h w a l c z y ł y , j a k ż e n i e r a z 
o f i a r n i e , o p o l s k o ś ć ś l ą s k i e j z i e m i . 

W t y m r o k u p r z y p a d a r o c z n i c a , k t ó r ą o b c h o -
d z i ć b ę d ą u r o c z y ś c i e t y s i ą c e l u d z i n a c a ł y m 
Ś l ą s k u — 50 r o c z n i c a i s t n i e n i a r u c h u ś p i e w a -
c z e g o . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
ZBIOROWYCH WYJAZDÓW NA WAKACJE DO RODZIN: 

WYJAZD 
12 kwietnia 
3 maja 

24 maja 
7 czerwca 

21 czerwca 
28 czerwca 

5 lipca 
26 lipca 

POWROT WYJAZD 
12 maja 
3 czerwca 

24 czerwca 
7 lipca 

21 lipca 
28 lipca 

5 sierpnia 
26 sierpnia 

12 lipca 
19 lipca 
26 lipca 

2 sierpnia -
9 sierpnia -

16 sierpnia -
30 sierpnia -

7 września-

POWROT 
12 sierpnia 
19 sierpnia 
26 sierpnia 

2 września 
9 września 

16 września 
30 września 

7 października 

Zgłoszenia i zapisy przejmuje: 

T R A N S T O T R S 
19, rue d e la Michodière uu Pargżu 

Teł . R IC 77-40 

53, rue des Arts w Lille (Nord) 



^ Dawidek nj f i lmie 
J e d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h 

p o l s k i c h r e ż y s e r ó w f i l m o -
w y c h , t w ó r c a m . i n . „ U l i c y 
G r a n i c z n e j " , „ M ł o d o ś c i C h o -
p i n a " i „ P i ą t k i z u l i c y B a r -
•skiej" — A l e k s a n d e r F o r d — 
m a z a m i a r p r z e n i e ś ć n a e k r a n 
p a m i ę t n i k i D a w i d k a R u b i n o -
w i c z a , z k t ó r y m i n i e d a w n o 
p o z n a l i ś m y n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w . N o w e l ę f i l m o w ą w e d ł u g 
t y c h p a m i ę t n i k ó w p i s z e j u ż 
z n a n a l i t e r a t k a M a r l a J a r o -
c h o w s k a . 

^ Nieznana wersja 
polskiego hgmnu 

W a r s z a w s k i m u z y k o l o g , 
p r o f . d r Z o f i a I^issa, z n a l a z ł a 
w z b i o r a c h p r a c o w n i e t n o -
g r a f i c z n e j u n i w e r s y t e t u w 
K o p e n h a d z e , w D a n i i „ M a r s z 
k o s y n i e r ó w " w y d a n y w 1794 
r . w W a r s z a w i e . Ś r o d k o w ą 
c z ę ś ć t e j k o m p o z y c j i s t a n o w i 
m e l o d i a „ J e s z c z e P o l s k a n i e 
z g i n ę ł a " , l e c z n i e w r y t m i e 
m a z u r k a — j a k i d o b r z e z n a -
m y — a l e w r y t m i e m a r s z a . 
O d n a l e z i o n a k o m p o z y c j a j e s t 
c i e k a w y m m a t e r i a ł e m d o s t u -
d i ó w n a d p o c z ą t k o w ą f o r m ą 
p o l s k i e g o h y m n u n a r o d o w e g o , 
k t ó r e g o p o w s t a n i e j e s t d o -
t y c h c z a s n i e d o s t a t e c z n i e w y -
j a ś n i o n e . 

^ G e n e w a bierze 
w z ó r z Bydgoszczji 

R a d a m i a s t a G e n e w y w 
S z w a j c a r i i z w r ó c i ł a s i ę d o 
d y r e k t o r a F i l h a r m o n i i i m . P a -
d e r e w s k i e g o w B y d g o s z c z y z 
p r o ś b ą o d o s t a r c z e n i e p e ł n e j 
d o k u m e n t a c j i t e c h n i c z n e j 
g m a c h u F i l h a r m o n i i . W z ó r j e j 
b o w i e m p o s ł u ż y d o b u d o w y 
n o w o c z e s n e g o D o m u M u z y k i 
w G e n e w i e . D o t e j d e c y z j i 
z a r z ą d u m i a s t a G e n e w y p r z y -
c z y n i ł a s i ę p r z e d e w s z y s t k i m 
n i e z w y k l e p o c h l e b n a o p i n i a o 
F i l h a r m o n i i P o m o r s k i e j , w y -
d a n a p r z e z z e s p ó ł s ł y n n e j o r -
k i e s t r y s z w a j c a r s k i e j „ S u i s s e 
R o m a n d e " , k t ó r a k o n c e r t o w a -
ł a t u p o d d y r e k c j ą ś w i a t o w e j 
s ł a w y d y r y g e n t a E r n e s t a A n -
s e r m e t a . I d e a l n a a k u s t y k a 
s a l i , j e j p i ę k n o , j a k i w y g l ą d 
z e w n ę t r z n y g m a c h u w z b u d z i -
ł y n a j w i ę k s z e u z n a n i e t a k ż e 
i w i e l u i n n y c h s ł y n n y c h m u -
z y k ó w , j a k R u b i n s t e i n a i M a ł -
c u ż y ń s k i e g o . 

# Talenty 
ze Świnoujścia 

M i ę d z y s z k o l n e o g n i s k o p l a -
s t y c z n e w Ś w i n o u j ś c i u , w 
k t ó r y m d z i e c i r y s u j ą i m a l u -
ją p o d k i e r u n k i e m a r t y s t k i 
m a l a r k i Z o f i i K u g l i n o w e j , 
p r z e ż y w a ł o o s t a t n i o p i ę k n ą 
u r o c z y s t o ś ć . O t o n a d e s z ł y n a -
g r o d y d l a d z i e c i , k t ó r e o d z n a -
c z y ł y s i ę s w o i m i p r a c a m i n a 
m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r s i e 
U N E S C O . D w o j e d z i e c i o t r z y -
m a ł o n a g r o d y U N E S C O , o r a z 
c i w o j e — n a g r o d y b u r m i s t r z a 
m i a s t a A m i e n s w e F r a n c j i . 

9 Ku czci 
Łukasiewicza 

C z y w i e c i e , ż e w y n a l a z c ą 
l a m p y n a f t o w e j w 1853 r o k u 
b y ł P o l a k , I g n a c y Ł u k a s i e -
w i c z ? U d o s k o n a l i ł o n r ó w n i e ż 
m e t o d y d e s t y l a c j i r o p y n a f t o -
w e j . L i c z ą c y s o b i e j u ż 106 l a t 
s z y b n a f t o w y . . F r a n e k " w 
B ó b r c e p o d K r o s n e m , z b u d o -
w a n y p o d k i e r u n k i e m Ł u k a -
s i e w i c z a . b ę d z i e o b e c n i e o -
S r o d k i e m m u z e u m p o l s k i e g o 
k o p a l n i c t w a n a f t o w e g o . D l a 
u c z c z e n i a p a m i ę c i Ł u k a s i e -

w i c z a b u d u j e s i ę r ó w n i e ż 
s z k o ł ę T y s i ą c l e c i a w p o d k a r -
p a c k i e j K o b y l a n c e . W ł a ś n i e 
t u b o w i e m Ł u k a s i e w i c z p r z e -
I j r o w a d z i ł p i e r w s z e p o m y ś l n e 
p r ó b y d e s t y l a c j i r o p y . S z k o ł ę 
i m . Ł u k a s i e w i c z a b u d u j ą 
w ł a s n y m k o s z t e m i p r a c ą 
c h ł o p i i r o b o t n i c y n a f t o w i z 
K o b y l a n k i . 

^ Pieniądze 
Tysiąclecia 

150 p r a s t a r y c h m o n e t p o l -
s k i c h z c z a s ó w p i e r w s z y c h 
P i a s t ó w , M i e s z k a I, C h r o b r e g o 
i M i e s z k a I I , o r a z 5 t y s i ę c y 
i n n y c h p o l s k i c h m o n e t z o k r e -
s u c a ł e g o T y s i ą c l e c i a o f i a r o -
w a ł a w ł a d z o m m i a s t a K r a k o -
w a K a t a r z y n a K l e c z k o w s k a , 
c ó r k a w y b i t n e g o p o l s k i e g o 
n u m i z m a t y k a p r o f . Z y g m u n t a 
Z a k r z e w s k i e g o . Z b i ó r m o n e t , 
o d z i e d z i c z o n y p o o j c u i w s p a -
n i a ł o m y ś l n i e p o d a r o w a n y m i a -
s t u p r z e z c ó r k ę — m a o l b r z y -
m i ą w a r t o ś ć , z w i e l o k r o t n i o n ą 
o b e c n i e p r z e z f a k t , ż e k o l e k c j a 
b ę d z i e u d o s t ę p n i o n a b a d a -
c z o m n a j s t a r s z y c h d z i e j ó w 
P o l s k i w m u z e u m k r a k o w -
s k i m . 

J e d n o c z e ś n i e z b i o r y p o l -
s k i c h m o n e t w z b o g a c i ł y s i ę 
p r z y p a d k o w o o s k a r b , o d n a l e -
z i o n y w w y k o p a c h p o d f u n -
d a m e n t y k i n a p a n o r a m i c z n e g o 
w P i o t r k o w i e . R o b o t n i c y o d -
k r y l i t u w i e l k i g a r , w y d r ą ż o -
n y w k a m i e n i u , w k t ó r y m 
z n a j d o w a ł o s i ę p a r ę s e t m o n e t 
z X V I I i X V I I I w i e k u , a 
w ś r ó d n i c h z ł o t ó w k i i t a l a r y 
z c z a s ó w J a n a K a z i m i e r z a , 
S o b i e s k i e g o i A u g u s t a I I . 

A l e gadają 
W a r s z a w i a c y s t r a s z n i e l u b i ą 

g a d a ć . J e d n y m z n i e z b i t y c h 
d o w o d ó w j e s t s t a t y s t y k a u -
r z ę d u t e l e f o n i c z n e g o . W u b i e -
g ł y m r o k u W a r s z a w i a c y p r z e -
p r o w a d z i l i k i l k a d z i e s i ą t m i l i o -
n ó w r o z m ó w t e l e f o n i c z n y c h , 
w t y m j e d y n i e r o z m o w y z 
i n n y m i m i a s t a m i w k r a j u i 
z a g r a n i c ą w y n i o s ł y 6 m i l i o -
n ó w 300 t y s i ę c y , t r w a j ą c w 
s u m i e 650 t y s i ę c y g o d z i n . J a k 
w o b e c t e g o „ u ż y w a j ą " s o b i e 
w r o z m o w a c h m i e j s c o w y c h , 
ł a t w o s o b i e w y o b r a z i ć ! 

^ Małgosia będzie 
Marysią 

7 - l e t n i a M a ł g o s i a P i e k a r -
s k a , k t ó r ą n a s i C z y t e l n i c y 
z n a j ą z f o t o s ó w z f i l m u 
„ A w a n t u r a o B a s i ę " , b ę d z i e 
t e r a z w y s t ę p o w a ł a w r o l i 
M a r y s i w f i l m i e w e d ł u g z n a -
n e j i p i ę k n e j b a ś n i M a r i i K o -
n o p n i c k i e j „ o k r a s n o l u d k a c h 
i s i e r o t c e M a r y s i " . 

^ Na dryfującej krze 
N i e z w y k ł ą p o d r ó ż n a d r y -

f u j ą c e j k r z e o d b y l i t r z e j 1 4 -
l e t n i c h ł o p c y z S o p o t u . Ś l i z -
g a l i s i ę o n i n a z a m a r z n i ę t y m 
m o r z u w p o b l i ż u G r a n d - H o -
t e l u . W p e w n y m m o m e n c i e 
l ó d p ę k ł i a m a t o r z y ś l i z g a w k i 
z n a l e ź l i s i ę n a k r z e . J e d e n 
z c h ł o p c ó w , n i e t r a c ą c z i m n e j 
k r w i , w s k o c z y ł d o l o d o w a t e j 
w o d y i z d o ł a ł d o p ł y n ą ć d o 
b r z e g u . W t y m c z a s i e k r a 
w r a z z d w o m a c h ł o p c a m i o d -
d a l i ł a s i ę o 200 m o d b r z e g u . 
D z i ę k i p o m o c y ś w i a d k ó w w y -
d a r z e n i a , k t ó r z y n a k a j a k a c h 
d o p ł y n ę l i d o k r y , d w a j p o -
z o s t a l i c h ł o p c y z o s t a l i r ó w n i e ż 
u r a t o w a n i . 

„GDY WYSPIAŃSKI ODDAŁ Ml 
SWOJA PRAGDWNIĘ.„" 

(P 
i t U 

T Y M O N NIESIOŁOWSKI 
w karykaturze J. Żebrowskiego 

r W ^ Y M O N N ie s i o ł owsk i mieszka w T o r u -
I niu. K i e d y p rzy jecha ł do W a r s z a w y na 

otwarc ie w y s t a w y swoich ob razów , z a -
pytał konduktorkę w autobusie : 

— Proszę pani, czy d o j a d ę tym a u t o b u -
sem do „Zachę ty "? 

Z a n i m kondukto rka zdoła ła odpowiedzieć, 
wy ręczy ł j ą w tym jak iś starszy pan i, o b -
j a śn iwszy gdzie wys iąść , z kolei spytał : 

— A co tam teraz c i ekawego w „ Z a c h ę -
cie"? 

— W y s t a w a N ies io lowsk ieso — odpow i e -
dział znakomity malarz , nie zd radza j ąc j e d -
nak s w o j e g o incognito. 

— N ies io łowsk iego? Pozna ł em N i e s i o ł o w -
skiego w 1912 r o k u w Pa ryżu , w Panteonie, 
podz iw ia ł dyskretną dekoracy jność m a l o w i -
deł ściennych P u v i s de Chavannesa . T o chy -
b a ten sam, a le to dziś mus i być ba rdzo 
stary człowiek.. . 

T o by ł rzeczywiście n i ezwyk ły traf , takie 
p r z y p a d k o w e spotkanie po 48 latach! W t e d y 
N ies io łowsk i mia l 30 lat, dziś m a 78 lat, nic 
dz iwnego , że r o z m ó w c a go nie poznał. A l e 
za to już na w y s t a w i e w „Żachęc ie " (tak 
W a r s z a w i a c y n a z y w a j ą potocznie p iękny 
g m a c h w y s t a w artystycznych od n a z w y j ego 
fundatora , t j . T o w a r z y s t w a Zachęty Sztuk 
P i ęknych ) — nie powtó rzy ł by to stary 
cz łowiek" . D a w n o już W a r s z a w a nie og ląda ła 
tak młodzieńczej , św i eże j sztuki, p r zepo jone j 
pogodą, harmonią , optymizmem, poetycznym 
uśmiechem do p iękna św ia ta i ludzi . 

A przecież N i e s io ł owsk i — to j a k b y 
„ w n u k " s amego Ma te j k i . G d y N ies io łowsk i 
urodzi ł się w 1882 r oku w e L w o w i e — 
44-letni w ó w c z a s M a t e j k o m a l o w a ł w ł a śn i e 
w K r a k o w i e „Sobieskiego pod W i e d n i e m " . 
K i e d y N ie s io ł owsk i p r z y b y w a do K r a k o w a 
na studia artystyczne — Wysp i ańsk i i 
M e h o f f e r pod k i e runk iem s w e g o mistrza, 
Ma te jk i , p r a c u j ą nad pol ichromią Kościoła 
Mar iack iego , zape łn ia jąc j e g o ściany i sk l e -
pienia p rzepychem ornamentów , kwia tami , 
g w i a z d a m i i anio łami . 1 oni to w łaśn ie , 
M e h o f f e r oraz gen ia lny uczeń Mate jk i , W y s -
piański, są z kole i p ro f e so rami N i e s i o ł o w -
skiego w k r a k o w s k i e j akademi i . 

— M e h o f f e r uczył mn i e rysunku, W y s p i a ń -
ski — m a l a r s t w a dekoracy jnego . Wysp i ańsk i 
oddał m i s w o j ą pracownię , a do korekty 
moich prac, p rzeważn ie r y s u n k ó w i pasteli, 
przychodzi łem do niego do domu. T o on 
opow iada ł m i o dekorac j i m a l a r s k i e j P a n -
teonu, która w y w a r ł a na nim niegdyś duże 
wrażenie , i d latego późnie j w P a r y ż u w ł a ś -
nie t am sk i e rowa ł em m o j e p ie rwsze k r o -
ki — opow iada artysta. 

N i e s i o ł owsk i m a l o w a ć zaczął późno. N a j -
p i e r w — rysowa ł . M o ż e dlatego, że w dz ie -
cięcych latach urzek ły go rozwieszone w 
rodzicie lskim d o m u r ep rodukc j e k a r t onów 
A r t u r a Grottgera , r ów ieśn ika Mate jk i , który 
umar ł j ednak w trzydziestym za l edw ie r o -
ku życia. U Gro t tge ra chłopiec u j rza ł , j a k 
niesłychanie powśc iąg l iwe , dyskretne środki 
techniczne — c iemna k r edka i trochę b i a ł e j 
f a r b y na żó ł tawym papierze — m o g ą s t w o -
rzyć bogate, subtelne, g ł ęboko wz rusza j ą ce 
kompozyc je . 

— Zaczą ł em r y sować z mode lu , k iedy 
mia ł em ki lka lat. G d y m ia ł em 12 lat, na 
p rzec iw naszego d o m u rozbił namioty cyrk. 
R y s o w a ł e m c y r k o w c ó w setki razy, podoba ły 
im się m o j e rysunki . Jeden z nich, k l own , 
od j e żdża j ą c p o d a r o w a ł m i w zamian za 

rysunk i r ep rodukc j ę obrazu M a t e j k i „ K o ś -
ciuszko po b i tw ie pod R a c ł a w i c a m i " . O d 
tego czasu cy rkowcy są j e d n y m z moich 
u lub ionych tematów. 

P o k r akowsk i ch studiach N ies io łowsk i 
osiadł na 20 lat w Zakopanem. T u poznał 
mieszka jącego w ó w c z a s w pobl iżu, w P o r o -
ninie, ma l a r z a Olewińskiego, b l iskiego p r zy -
jac ie la w ie lk i ego f rancusk iego artysty G a u -
gu lna . U S łowińsk iego N ies io łowsk i zobaczył 
w i e l e oryg ina lnych o b r a z ó w G a u g u i n a — to 
by ło p i e rwsze „uczu len ie " na kolor , bo też 
mistrzostwo palety G a u g u i n a jest n i eodpa r -
te. Jak w y p a d ł y p róby ma la r sk ie N i e s io -
łowskiego , niech świadczy nas tępu jący f ak t : 
mieszka jący w t e d y równ ież w Z a k o p a n e m 
znakomity teoretyk sztuki i ma la rz W i t k i e -
wicz odda l N i e s i o ł owsk iemu s w o j ą w ł a s n ą 
kasetę z f a r bami , paletę i pędzle, m ó w i ą c : 
„Ma lu j ! " . . . 

Potem, podczas k ró tk ie j podróży do P a r y -
ża, N ies io łowsk i pozna j e i z achwyca się m a -
l a r s twem Cezanna , Mat i s sa — oni również , 
j ak Gaugu in , d a j ą m u p rzyk ład w i e l k i e j 
oszczędności ś rodków, choć prostota i escn-
c jonalność ich sztuki jest w y n i k i e m o lb rzy -
m i e j w i edzy i pracy twórcze j . I taką w ł a ś -
nie d rogą idzie d a l e j N ies io łowsk i : m ą d r e j 
prostoty, w ięz i z naturą , k tó re j obraz j ednak 
p o d p o r z ą d k o w u j e s w e j w ł a s n e j myśl i , w o l i 
i potrzebom uczuc iowym. 

N ies io łowski , to j eden z na jw i ększych 
wspó łczesnych ma la r zy polskich, j ego sztuka 
jest cenną kartą historii polskiego m a l a r -
s twa „między d a w n y m i a n o w y m i laty" , 
zaczyna się od w i e l k i e j t r adyc j i po l sk ie j 
sztuki n a r o d o w e j d rug i e j po l owy X I X w i e -
ku, a dziś t k w i j a k n a j b a r d z i e j w n o w o -
czesnej sztuce d r u g i e j po l owy w i e k u X X . 
W i d a ć w n i e j także w ięź z m a l a r s t w e m 
genia lnych F r a n c u z ó w — bo przecież urzekl i 
oni cały ku l tu ra lny świat — ale choć cza -
sem p rzypomni się tu Mat isse , to kolorjrt 
N ies io łowsk iego dźwięczy odrębną g a m ą po l -
skich l u d o w y c h p a s i a k ó w i pisanek. N i e s io -
ł owsk i jest po prostu N ies io łowsk im, n ic -

Obraz zatytułowany „Przyjaciele 

podobnym do nikogo i n iepowtarza lnym, 
tak, j ak j ego wspan i a ł y nauczyciel W y s -
piański, o k tó rym pisano: „natura samodz ie l -
na i obcym w p l j w o m .wodporna". 

— N i e doczekałem się jeszcze książki o 
m o j e j twórczości, choć takich prac doczekało 
się w i e lu ma l a r zy o po łowę, a lbo i w i ę c e j 
młodszych ode mnie. Historycy sztuki i k r y -
tycy nie w iedzą , do j ak iego zaliczyć mnie 
k ierunku, do j ak i e j s zu f l adk i w łożyć m o j e 
obrazy, bo m a m niez łomną dewizę : pokazać, 
co można zrobić w sztuce, nie og l ąda j ąc się 
na nikogo, choć wszystk ich znając . T o samo 
w p a j a m w moich uczniów. 

T y m o n N ies io łowsk i w 1945 roku założył 
wydz ia ł sztuki na uniwersytec ie im. K o p e r -
nika w Torun iu . 1 nada l go p rowadz i . M a 
w ie lu uczniów. A l e sam również jest w ca -
ł e j pełni sil twórczych i nowych p ro j ek tów . 
S łysza łam, j ak dyrektor M u z e u m N a r o d o w e -
go w W a r s z a w i e , który przyszedł zakupić 
n o w e obrazy N ies io łowsk iego w „Zachęc ie " , 
powiedz ia ł : „ M a m y już ba rdzo dużo N ie s io -
łowsk iego w naszych zbiorach, a le przeeicż 
on jest coraz młodszy, coraz świeższy, nie 
m a co, t rzeba znowu dokupić k i lka jef^o 
prac.. ." 

B A R B A R A O L S Z E W S K A 
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FIGI 
i B A N A N Y 
ZA o k n a m i d m i e z i m n y j e s z c z e 

w i a t r , a t u w p o z n a ń s k i e j p a l -
m i a r n i p n ą s i ę k u p r z e d w i o s e n -

n e m u s ł o ń c u g r u b e l i a n y , d u m n i e r o z -
p o ś c i e r a j ą s w e s z t y w n e l i ś c i e d r z e w a 
b a n a n o w e , o w o c u j ą k r z e w y k a w y i 
w a n i l i i . 

P a t r z ą c n a w s p a n i a ł e o k a z y r o z ł o -
ż y s t y c h p a l m , n a m i ę s i s t e l i ś c i e a g a w 
i k a k t u s ó w , n a m i e n i ą c e s i ę g a m ą 
b a r w d r a p i e ż n e s t o r c z y k i — p r z e n o -
s i m y s i ę m y ś l ą w d a l e k i e , e g z o t y c z n e 
k r a j e . M i m o w o l i p o d z i e l o n ą k o p u ł ą 
o l b r z y m i e j p a l m y s z u k a m y s y l w e t e k 
z ł o t o w ł o s e j N e l i i d z i e l n e g o S t a s i a z 
„ W p u s t y n i i w p u s z c z y " , w ś r ó d k r z e -
w ó w k a w y i b a w e ł n y r o z g l ą d a m y s i ę 
z a b o h a t e r a m i „ C h a t y W u j a T o m a " , z 
u w a g ą o b s e r w u j e m y d r z e w a f i g o w e , 
m o ż e s t a n i e p o d n i m i g r e c k i f i l o z o f 
P l a t o n , b y z e r w a ć s w e u l u b i o n e o w o -
c e ? 

T e n d z i w n y , b a j k o w y w p r o s t n a s t r ó j 
p o t ę g u j e j e s z c z e g o r ą c e , p f z e s y c o n o 
w i l g o c i ą p o w i e t r z e . N a d s z e r o k i m b a -
s e n e m u n o s z ą s i ę t a j e m n i c z e o p a r j ' . 
W o d a m a t e m p e r a t u r ę 30°, t a k ą w ł a -
ś n i e , j a k w o j c z y s t e j r z e c e p i ę k n e j 
, , V i k t o r i l R e g i i " — w A m a z o n c e . N a 
p o w i e r z c h n i b a s e n ^ u n o s z ą s i ę k o l i s t e , 
p o d n i e s i o n e U b r z e g ó w — j a k w i e l k i e 
t a l e r z e — l i ś c i e t e j d z i w n e j r o ś l i n y , a 
s p o ś r ó d n i c h w y c h y l a s i ę r ó ż o w y k w i a t 
— k i e l i c h . W p e ł n e j k r a s i e z o b a c z y ć 
g o - m o ż n a t y l k o w i e c z o r e m . W d z i e ń 
w s t y d l i w i e s t u l a s w e p ł a t k i . A b y z a -
p y l i ć d o j r z a ł ą j u ż z a l ą ż n i ę — c h o w a 
s i ę g ł ę b o k o p o d w o d ę . 

P o z n a ń s k a p a l m i a r n i a p o d w z g l ę d e n 
w i e l k o ś c i i w y p o s a ż e n i a t e c h n i c z n e g o 
j e s t t r z e c i ą w E u r o p i e . W y p r z e d z a j ą 
t y l k o L o n d y n i W i e d e ń . N a p o w i e r z c h -
n i 1694 m 2 z g r u p o w a n y c h j e s t o k o ł o 
5 t y s . r o ś l i n , r e p r e z e n t u j ą c y c h 600 
g a t u n k ó w e g z o t y c z n e j f l o r y . S k l e p i e -
n i e w n a j w y ż s z y m p u n k c i e s z k l a r n i 
d o c h o d z i d o 19 m . 

P r ó c z n o w o c z e s n e g o s y s t e m u o g r z e -
w a n i a z a i n s t a l o w a n e są s p e c j a l n e u r z ą -
d z e n i a d o m e c h a n i c z n e g o z r a s z a n i a r o -
ś l i n w o d ą d e s z c z o w ą z b i e r a n ą w z b i o -
r n i k i o r a z u r z ą d z e n i a d o w y t w a r z a n i a 
s z t u c z n e j m g ł y w b u d y n k a c h d l a r o -
ś l i n p o d z w r o t n i k o w y c h . W r ó ć m y j e d -
n a k d o z i e l o n y c h o k a z ó w . 

BIAŁY KAMIEŃ 
czyli 

Ogrodnik prawie ginie w pod-
zwrotnikowym gąszczu kaktu-
sów — choć to tylko palmiarnia 

B a m b u s y r o s n ą d o s ł o w n i e w o c z a c h . 
W c i ą g u 3 m i e s i ę c y o s i ą g a j ą w y s o k o ś ć 
k i l k u n a s t u m e t r ó w . N a d o b ę w i ę c 
p r z y p a d a o k o ł o 20 c m w z r o s t u . M i ł o ś -
n i c y f i l o d e n d r o n u n i e d o m y ś l a j ą s i ę , 
ż e t a d e k o r a c y j n a r o ś l i n a w s w e j 
o j c z y ź n i e j e s t w i e l k i m p n ą c z e m , k t ó r y 
k w i t n i e i o w o c u j e . O w o c e w s m a k u 
p r z y p o m i n a j ą j a b ł k a , t r z e b a j e d n a k 
n a n i e b a r d z o d ł u g o c z e k a ć , b o d o j -
r z e w a j ą p o 12 m i e s i ą c a c h . 

W p o z n a ń s k i e j p a l m i a r n i r o s n ą r ó w -
n i e ż b a n a n y , n a d r z e w a c h m e l o n o w y c h 
z ł o c ą s i ę c i ę ż k i e k u l e , c o r o c z n i e o d b y -
w a j ą s i ę m i n i a t u r o w e z b i o r y b a w e ł n y , 
p i e p r z u i f i g . 

P r z e z c a ł y r o k p e ł n o t u r ó ż n o b a r w -
n e g o , e g z o t y c z n e g o k w i e c i a — w s p a -
n i a ł e o r c h i d e e , k r w i s t e k w i a t y k a k t u -
s ó w , z ł o t e m i m o z y . G d y ś n i e ż n y k w i a t 
o b s y p i e g a ł ą z k i b i e l u n i a , n i e w o l n o 
z b y t d ł u g o n a p a w a ć s i ę j e g o z a p a c h e m , 
g d y ż d u s z ą c a , c i ę ż k a w o ń d o p r o w a d z i ć 
m o ż e d o a t a k u s z a ł u . N i e d a r m o p o l -
s k i s k a r ł o w a c i a ł y b i e l u ń n a z w a n y z o -
s t a ł w g w a r z e l u d o w e j s z a l e j e m . 

W o k r e s i e k w i t n i e n i a k a k t u s ó w 
w s z y s c y o b s e r w u j ą „ K r ó l o w ą N o c y " . 
P r z e z d ł u g i e d n i d u ż y p ą k p ę c z n i e j e 
i z a c i s k a s w e p ł a t k i , a b y n a g l e p e w -
n e g o w i e c z o r u r o z w i n ą ć s i ę w e f e k t o w -
n y b i a ł y k w i a t . E f e k t o w n y — l e c z n i e -
t r w a ł y . Ż y c i e j e g o k o ń c z y s i ę w r a z z 
n a s t a n i e m ś w i t u . 

U r z e k a j ą c e p i ę k n o w s p a n i a ł y c h r o -
ś l i n , w i e l k i z i m o w y o g r ó d , j e s t p r a w -
d z i w ą d u m ą i u l u b i o n y m m i e j s c e m 
s p a c e r ó w w s z y s t k i c h P o z n a n i a k ó w . 
D u m a w p e ł n i u z a s a d n i o n a . 

M . O . 

Fot. J. K O S I D O W S K I 

CZ E R W O N Y M t r a m w a j e m w y r u -
s z a m z e ś r ó d m i e ś c i a W a ł b r z y c h a . 
N a j p i e r w s z c z e r e p o l a i w y s o k i e 

z b o c z e g ó r y , p ó ź n i e j d y m i ą c e b u d y n k i 
k o p a l n i w ę g l a 1 w r e s z c i e p o o s t r y m 
z a k r ę c i e z n a j d u j ę w ś r ó d d y m ó w d z i e l -
n i c y B i a ł y K a m i e ń . T u , c o d r z w i t o 
m i e s z k a n i e „ F r a n c u z ó w " . J a k p r z y j e -
c h a l i p r z e d 1 4 - t u l a t y , t a k i o s i e d l i l i 
s i ę c a ł y m i g r u p a m i , z a j m u j ą c c a ł e 
d z i e l n i c e W a ł b r z y c h a . B ia ły Kamień , 
Solencin, Go rce c z y Jod łowo z a m i e s z -
k u j ą g ó r n i c y , p r z y b y s z e z F r a n c j i i 
c h o ć d z i ś j ę z y k a f r a n c u s k i e g o n i e 
s ł y c h a ć n a u l i c y , t o p r z e c i e ż c z ę s t o n p . 
n a B i a ł y K a m i e ń m ó w i s i ę j e s z c z e 
B l a n c C a i l l o u , t a k j a k p r z e d l a t y , k i e -
d y t o d z i e c i o m ł a t w i e j b y ł o z a p a m i ę -
t a ć t a k ą w ł a ś n i e n a z w ę . 

P o l a t a c h d z i e c i n a u c z y ł y s i ę d o b r z e 
p o p o l s k u . D z i s i a j c h o ć n i e s ł y c h a ć j u ż 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o n a u l i c a c h , n i e 
z n a c z y t o w c a l e , ż e z a p o m n i a n o g o 
z u p e ł n i e , a l o s y i d z i e j e p r z y b r a n e j 
o j c z y z n y p r z e s t a ł y o b c h o d z i ć j e j d a w -
n y c h m i e s z k a ń c ó w . N i g d z i e c h y b a w 
k r a j u , j a k w ł a ś n i e w W a ł b r z y c h u n i e 
ś l e d z i s i ę t a k p i l n i e i n i e d y s k u t u j e 
z t a k i m z a p a ł e m n a t e m a t y w y d a r z e ń 
w e F r a n c j i . W s z y s t k o c o f r a n c u s k i e 
j e s t n a d a l ż y w e i i n t e r e s u j ą c e . W k i o s -
k a c h z g a z e t a m i s z y b k o r o z c h o d z ą s i ę 
p r z e s y ł a n e e g z e m p l a r z e „ l ' H u m a n i t é " 
„ L e M o n d e " c z y i n n y c h g a z e t ; T o s a -
m o w M i ę d z y n a r o d o w y m K l u b i e K s i ą ż -
k i i P r a s y . R ó w n i e c z ę s t o w i d z i s i ę 
t a m c z y t e l n i k a z a c z y t a n e g o w p i ś -
m i e f r a n c u s k i m j a k p o l s k i m . N a s z 
„ T y g o d n i k " m a w W a ł b r z y c h u t a k ż e 
p o w o d z e n i e . S i ę g a s i ę tu p o n i e g o 
c z ę s t o i c h ę t n i e , g d y ż d a w n y c h g ó r n i -
k ó w z N o r d u i n t e r e s u j e p r z e c i e ż , c o 
t e ż s i ę d z i e j e w i c h d a w n e j m i e j s c o -
w o ś c i , j a k ż y j ą s ą s i e d z i , p r z y j a c i e l e 
i k r e w n i . W a ł b r z y s c y „ F r a n c u z i " n i e 
z a p o m n i e l i o k r a j u , w k t ó r y m s p ę d z i l i 
s z m a t s w e g o ż y c i a , w r ę c z o d w r o t n i e — 
są ż y w y m p o m o s t e m ł ą c z ą c y m P o l s k ę 
i F r a n c j ę , k o n t y n u a t o r a m i w i e l o w i e k o -
w e j p r z y j a ź n i o b u k r a j ó w . 

N a t a b l i c z k a c h z n a z w a m i u l i c c z ę -
s t o s p o t k a ć m o ż n a n a z w i s k a , k t ó r o n i e 
w i e l e m ó w i ą p r z e c i ę t n e m u P o l a k o w i , 

Liścje Yictorii Regii pływają po sztucznym stawie jak olbrzymie talerze 

a k t ó r e m i e s z k a ń c o m W a ł b r z y c h a są 
s p e c j a l n i e d r o g i e i b l i s k i e . 

P e ł n a z i e l e n i u l i c a w P o n i a t o w i e n a -
z w a n a j e s t i m i e n i e m rodziny B u r c z y -
kowskich . G d y w c z a s i e w o j n y w S a l -
l a u m i n e s r o z p o c z ą ł d z i a ł a l n o ś ć r u c h 
o p o r u , o j c i e c , m a t k a o r a z t r z e j s y n o -
w i e p o d j ę l i n i e u s t ę p l i w ą w a l k ę z n a -
j e ź d ź c ą . G d y o j c i e c i s y n o w i e p o n i e ś l i 
m ę c z e ń s k ą ś m i e r ć z r ą k h i t l e r o w c ó w , 
m a t k a d a l e j w a l c z y ł a z w r o g i e m . D o m 
p a n i B u r c z y k o w s k i e j z a m i e n i ł s i ę w 
w o j e n n y a r s e n a ł , t u p r a c o w a ł a t a j n a 
d r u k a r n i a , m a g a z y n o w a n o t a j n e p i s m a 
i u l o t k i . B o h a t e r s k a k o b i e t a p o n i o s ł a 
ś m i e r ć n a p o s t e r u n k u g i n ą c p o d g r u -
z a m i w c z a s i e b o m b a r d o w a n i a . 

O s i e m n a s t o l e t n i P a w e ł Fröl ich, p o d -
p o r u c z n i k g r u p y p a r t y z a n t k i f r a n c u s -
k i e j , s c h w y t a n y w c z a s i e a k c j i b o j o w e j 
z g i n ą ł z r ą k s i e p a c z y h i t l e r o w s k i c h . 
.Tego i m i e n i e m n a z w a n o r ó w n i e ż u l i c ę 
W a ł b r z y c h a . 

I n n e n a z w y p r z y p o m i n a j ą o ś m i e r c i 
w H i s z p a n i i A n t k a K o c h a n k a 1 M a r -
celego Kosteckiego, o d ł u g o l e t n i e j I 
w y t r w a ł e j p r a c y s p o ł e c z n e j w ś r ó d P o -
l o n i i I r eny G r a b o w s k i e j , o z n a n y m 
f r a n c u s k i m d z i a ł a c z u Gab r i e l u Peri . 

B o h a t e r o w i e p o l s c y i f r a n c u s c y z n a -
l e ź l i w W a ł b r z y c h u s ł a w ę I m i ł o ś ć . 
I m i o n a I c h są z n a n e i b l i s k i e n i e t y l k o 
l u d z i o m , k t ó r z y I c h z n a l i o s o b i ś c i e , n i e 
t y l k o P o l a k o m z F r a n c j i , a l e w s z y s t -
k i m m i e s z k a ń c o m m i a s t a . 

P a m i ę c i o d a w n y m ż y c i u n i e z a t a r ł y 
l a t a p o b y t u w o j c z y ź n i e , a n a j l e p s z y m 
t e g o d o w o d e m j e s t c h o ć b y o r g a n i z o w a -
n a w l e c i e w y c i e c z k a d o F r a n c j i g ó r -
n i k ó w z w a ł b r z y s k i e j k o p a l n i w ę g l a 
I m . T h o r e z a . G d y j u ż w r o ś l i i z a -
d o m o w i l i s i ę w o j c z y ź n i e , p r a g n ą j e s z -
c z e r a z o d w i e d z i ć s t a r e k ą t y , z o b a -
c z y ć , j a k w i e d z i e s i ę d a w n y m z n a j o -
m y m w s ł o n e c z n e j F r a n c j i . 

M A R I A O L B R Y C H T 

WYKAZ 
osób poszuk iwanych przez Po l sk i C z e r -

w o n y K r zyż na terenie F ranc j i . 

1. A u g u s t y n S Z U L C ur . 1901 r. s. 
Rudo l f a . 

2. L eon S Z Y D Ł O W S K I ur. 13.IX. 
1891 r. Z ą b k i k/Warszawy , s. W a l e n -
tego i M a r c j a n n y z d. Sto larskie j . 

3. Józefa U J M A z d. K a r a s i ń s k a ur. 
14.11.1918 r . pow . Łask , c. A n d r z e j a 
i Elżbiety. 

4. F ranc i szka W I T K O S ur. 9.III.1903 
r . Opatowiec , c. P iot ra i Ka ta rzyny . 

5. W a l e n t y W O J C I E C H O W S K I ur. 
1894 r. Ciszyca, s. Jana i Ma łgorza ty . 

6. S te fan W E J N E R ur. 30.VIII.1907 
r. Kamionka , oraz W E J N E R Anton i ur . 
10.VI.1917 r . K a m i o n k a synowie A n d -
r ze j a i Jadwig i . 

7. W ł a d y s ł a w a W Ł O S Z C Z Y K z d. 
Gó rka , ur. Skoml in ie oraz G O R K A 
A d a m . 

8. Franciszek W A C H O W S K I ur. ok. 
1900 r. s. Mar i i . 

9. W ł a d y s ł a w W O J T K I E W I C Z ur. 
1901 r. D ą b r o w a , s. Anton iego i A n t o -
niny. 

10. Janina W A L C Z A K z d. S tarcze -
w s k a ur . ok. 1900 r. c. Tomasza I 

_ Julii . 
• 11. Józef Z I E L I Ń S K I ur. 19.III.1906 
• r. Rząśnia , s. Ju l iana 1 Mar i i . 
S 12. W o j c i e c h Z Ą B E K ur. Z a g a j ó w , 
• lat ok. 60, s. S t an i s ł awa i Ka ta rzyny . 

S U W A G A : Wszys tk ie i n f o rmac j e o 
• osobach poszuk iwanych pros imy k i e -
• r o w a ć pod ad re sem: Z a r z ą d G ł ó w n y 
• Po l sk iego C z e r w o n e g o K r z y ż a B iu ro 
• I n f o r m a c j i i P o s z u k i w a ń — W a r s z a w a , 
• ul. M o k o t o w s k a 14. 



BERNARD SARRAZIN 
Talent poety w służbie przyjaźni 

POLSKO-FRANCUSKIEJ 
Rano spotkać go łatwo w Pałacu Sprawiedliwości. Ubrany w togę adwo-

kacką, oblegany przez klientów wydaje się człowiekiem, dla którego 
poza sądem, procesami i kodeksami nic nie istnieje. Ale po południu 

spotkać go można wszędzie: wśród prawników i literatów, Francuzów i Po-
lakow, na zebraniach, akademiach, wystawach i wszelkiego rodzaju impre-
zach kulturalnych Lyonu. Jest wszędzie i wszyscy go znają. Mecenas Ber-
nard Sarrazin jest jedną z najpopularniejszych i powszechnie lubianych 
postaci lyońskiego świata kulturalnego. PoMków wzruszają specjalnie wspom-
nienia związków, jakie Bernarda Sarrazin łączą z Polską. O tym, że jego 
gorący stosunek do Polski się nie zmienia, świadczy ostatnio nowa jego 
książka, poemat epicki „LE GESTE DE LA POLOGNE". 

Książki ojca 
i miecz Podbipięty 

S y m p a t i ę d l a P o l a k ó w o d z i e d z i c z y ł 
m e c e n a s " p o o j c u . J e g o p r z y j a c i ó ł - P o -
l a k ó w p a m i ę t a j e s z c z e d z i s i a j . G a b r i e l 
S a r r a z i n , s ę d z i a p o k o j u s p o d L y o n u , 
z w i ą z a n y b y ł s e r d e c z n ą p r z y j a ź n i ą 
z o k r e s u s t u d i ó w w P a r y ż u z W i e ń -
c z y s ł a w e m G a s z t o w t e m — d y r e k t o r e m 
L i c e u m B a t i g n o l s k i e g o , a d m i n i s t r a t o -
r e m B o l e s ł a w e m K o z a k i e w i c z e m i w i e -
l o m a i n n y m i p o l s k i m i e m i g r a n t a m i . 
P a m i ę t a c i e k a w e r o z m o w y , j a k i e t o -
c z y ł y s ię w d o m u n a t e m a t l i t e r a t u -
r y , h i s t o r i i P o l s k i 1 j e j p r z y s z ł o ś c i ; 
an i p r z e z c h w i l ę n i a w ą t p i ł ż a d e n z 
n i c h , ż e P o l s k a w y z w o l i s ię s p o d z a -
b o r ó w . 

G a b r i e l S a r r a z i n b y ł w y b i t n y m 
z n a w c ą l i t e r a t u r y e u r o p e j s k i e j e p o k i 
r o m a n t y c z n e j . N a p i s a ł s z e r e g r o z p r a w 
z z a k r e s u h i s t o r i i l i t e r a t u r y i w u z n a -
n i u j e g o z a s ł u g U n i w e r s y t e t L y o ń s k i 
n a d a ł n i e d a w n o j e d n e j , z s a l w y k ł a d o -
w y c h j e g o i m i ę : „Salle Gabriel Sarra-
zin". 

D l a s y n a b y ł y te k o n t a k t y z P o l a -
k a m i ź r ó d ł e m s i l n y c h p r z e ż y ć . C z y -
tał t r y l o g i ę S i e n k i e w i c z a w t ł u m a c z e -
n iu f r a n c u s k i m B o l e s ł a w a K o z a k i e w i -
c z a , w y o b r a ż a ł s o b i e P o l s k ą ó w c z e s n ą 
— k r a j n i e p r z e r w a n i e t o c z o n y c h w o -
j e n , b a w i ł s ię w o g r o d z i e w r y c e r z a 
p o l s k i e g o , b y ł na p r z e m i a n S k r z e t u s k l m 
i K m i c i c e m , L o n g i n e m P o d b i p i ę t ą i W o -
ł o d y j o w s k i m . W m i a r ę j a k d o r a s t a ł , 
o b r a z P o l s k i w z b o g a c a ł s ię . O p o w i a -
d a ł m u o Pchlsce i o j c i e c i c o r a z t o 
n o w e s p r o w a d z a n e z P o l s k i k s i ą ż k i . 
J e d n y m s ł o w e m w d o m u p a ń s t w a S a r -
r a z i n p a n o w a ł a p r a w d z i w a p o l s k a 
a t m o s f e r a . 

G d y p o p i e r w s z e j w o j n i e p o w s t a ł 
w e F r a n c j i k o m i t e t , k t ó r y p o s t a w i ł s o -
b i e z a z a d a n i e p r o p a g o w a n i e s p r a w 
n o w o p o w s t a ł e g o n i e p o d l e g ł e g o p a ń s t w a 
p o l s k i e g o , w ś r ó d j e g o c z ł o n k ó w z n a -
laz ł s i ę o b o k P a u l C a z i n ' a . H e n r i 
G r a p p i n ' a , p a n i R o s e B a i l l y j u ż n i e 
t y l k o G a b r i e l S a r r a z i n , a l e i J e g o s y n . 
Z ca łą s w ą m ł o d z i e ń c z ą e n e r g i ą o r g a -
n i z o w a ł o d c z y t y o P o l s c e , w y s z u k i w a ł 
p r e l e g e n t ó w , a . n a w e t s a m — j ,akó 
n a j m ł o d s z y w ó w c z a s w e F r a n c j i , 20 -
le tn i ś w i e ż o z d e m o b i l i z o w a n y o f i c e t 
l o t n i c t w a — w y g ł a s z a ł p ł o m i e n n e p o -
g a d a n k i o b o h a t e r s i k i e j P o l s c e . W 
L y o n i e , G r e n o b l i . S a i n t - E t i e n n e i w i e -
lu i n n y c h m i a s t a c h , a k c j a ta r o z w i j a -
ła s i ę b a r d z o p o m y ś l n i e i t y s i ą c e ) o s ó b 
d o w i a d y w a ł y sią z o d c z y t ó w o ż y c i u 
w y z w o l o n e j p o stu l a t a c h P o l s k i . 

„Orzeł Biały 
- P o l s k a 1938" 

— Iluż ciekawych ludzi poznałem, 
gdy wreszcie udało mi się odwiedzie 
Polskę! — o p o w i a d a p a n S a r r a z i n . — 
Jeszcze we Francji zawarłem znajo-
mość z powieściopisarzem Wacławem 
Sieroszewskim i wraz z konsulem pol-
skim omówiliśmy we trzech projek't 
mej podróży do Polski w celu napi-
sania książki. Projekt ten udało się 
urzeczywistnić. Odbyłem piękną po-
dróż, a po powrocie wydałem coś w 
rodzaju reportażu powieściowego. Pod-
czas okupacji, w czasie jednej sprze-
daży książek na cele dobroczynne, 
sprzedaży połączonej z dedykowaniem. 
książek przez autorów, wyciągnąłem 
egzepiplarze mej książki o Polsce i de-
dykowałem je kupującym. Sprawa na-
brała rozgłosu i wzywał mnie w tej 
sprawie do siebie ówczesny prelekł 
Lyonu. Ale skończyło się wszystko 
pomyślnie. Na indagację prelekta od-

powiedziałem, że po prostu uważam 
lekturę książki o Polsce bardzo na 
czasie ( b y ł t o r o k 1942). A przed odej-
ściem, na prośbę prelekta zadedyko-
wałem i jemu jeden egzemplarz. 

— Ale nie mogę pominąć wrażeń z 
mej podróży do Polski w 1936 r. Zwie-
dziłem Warszawę, Kraków i kilka In-
nych miast. Nie zapomnę nigdy Wa-
welu, kościoła Mariackiego, Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego, Barbakanu, 
starego Rynku w Warszawie, Zamku 
Królewskiego, Łazienek, Wilanowa...! 
Wrażenie było nadzwyczajne! A lu-
dzie! Jacy ¡ludzie! Jeszcze dzisiaj, gdy 
się spotykam z panem konsulem Bart-
nikiem, wspominamy razem wspólnych 
znajomych, erudytów, naukowców, pi-
sarzy. Największe wrażenie wywarł 
na mnie Boy-Żeleński. To był napraw-
dę, olśniewający człowiek! Co za 
czar, humor, a jaka olbrzymia kultura! 
Nie mogę myśleć bez wzruszenia o 
jego tragicznej śmierci z ręki Niem-
ców. 

P r z e d s t a w i ł s ł u c h a c z o m p o s t a ć P a d e -
r e w s k i e g o , a n a s t ę p n i e p r z e s z e d ł n a 
t e m a t j e g o d z i a ł a l n o ś c i s p o ł e c z n e j i 
p r z y p o m n i a ł I n i c j a t y w ę z b u d o w a n i a 
p o m n i k a g r u n w a l d z k i e g o w K r a k o w i e . 
T u j u ż t r u d n o b y ł o n i e r o z w i n ą ć s z e -
r z e j c h l u b n e g o h i s t o r y c z n e g o f a k t u , 
p r e l e g e n t w i ę c o b s z e r n i e o p o w i e d z i a ł 
0 b i t w i e , o s t r a s z l i w e j k l ę s c e N i e m c ó w 
1 ' t r i u m f i e P o l s k i . 

D z i a ł o s i ę t o w r o k u 1944 w L y o n i e , 
p o d b o k i e m g e s t a p o w c ó w r o z j u s z o -
n y c h w i d m e m z b l i ż a j ą c e j s i ę k l ę s k i . 

W t y m s a m y m c z a s i e o d b y ł m e c e n a s 
p o d r ó ż d o V i l l a r d - d e - L a n s . d o d o m u , 
k t ó r y d a ł s c h r o n i e n i e P o l a k o m w c z a -
s ie o k u p a c j i . I tu t a k ż e p a n o w a ł ś w i e t -
n y n a s t r ó j . O d w a ż n i e w y w i e s z a l i tu 
P o l a c y f l a g i f r a n c u s k i e , p o l s k i e i a n -
g i e l s k i e i o c z e k i w a l i p o w r o t u w o l -
n o ś c i . 

N i e , n i e o c z e k i w a l i . P r z y g o t o w y w a l i 
b r o ń , b y ją w y w a l c z y ć . 

Uznanie 
gen. de Gaulle'a 

P o w o j n i e k s i ą ż k a o P a d e r e w s k i m 
u k a z a ł a sią d r u k i e m . P o w i ę k s z y ł a l i c z -
bą p u b l i k a c j i m e c e n a s a S a r r a z i n , w ś r ó d 
k t ó r y c h l i c z n e są u t w o r y p o e t y c k i e . 
B e r n a r d S a r r a z i n j e s t e p i k i e m , j e d y -
n y m c h y b a d z i s i a j w e F r a n c j i a u t o r e m 
p o e m a t ó w e p i c k i c h n a w i ą z u j ą c y c h d o 

— Wrażenia te zawarłem w wyda-
nej dwa lata potem książce „Aigle 
Blanc — Pologne, 1938", która nieste-
ty jest zupełnie wyczerpana. 

Padereujski 
contra Wagner 

S p r z e d a ż k s i ą ż k i o w o l n e j P o l s c e w 
o k u p o w a n y m L y o n i e n i e b y ł a j e d y n y m 
„ k a w a ł e m " B e r n a r d a S a r r a z i n w y m y ś -
l o n y m na z ł o ś ć o k u p a n t o w i . G d y n a -
d e s z ł y lata 1943, 1944 i p r o p a g a n d a 
h i t l e r o w s k a z a l e w a ł a ca łą F r a n c j ą , a 
w r a z z nią l i t e ra tura , m u z y k a , m a l a r -
s t w o n i e m i e c k i e s t a r a ł o s ię za w s z e l -
ką c e n ą w y p r z e ć w s z y s t k o c o n i e - n i e -
m i e c k i e , a w i ę c g o r s z e , z d a n i e m h i t l e -
r o w c ó w , w L y o n i e o d b y ł a s ię m a ł a 
t a j n a n a r a d a . W c z a s i e t e j n a r a d y 
m e c e n a s S a r r a z i n p o s t a w i ł p y t a n i e , 
d l a c z e g o l y o ń c z y c y s ł u c h a ć m u s z ą 
u s t a w i c z n i e m u z y k i n i e m i e c k i e j , n i e -
m a l w y ł ą c z n i e W a g n e r a ? C z y n i e m a 
k o m p o z y t o r a , k t ó r e g o m o ż n a b y p r z y -
p o m i n a ć s p o ł e c z e ń s t w u i p r z e c i w s t a -
w i a ć g o n i e j a k o b u t n e m u W a g n e r o w i ? 

W y b ó r p a d ł n a k o m p o z y t o r a — P o -
l a k a , na Ignacego Paderewskiego. N i e 
u p ł y n ę ł o w i e l e c z a s u , a w j e d n e j z 
w i ę k s z y c h sal L y o n u , w p o b l i ż u k o -
m e n d a n t u r y n l e m l e c k i e i o r a z g e s t a p o 
o d b y ł sią o d c z y t o P a d e r e w s k i m — 
w y b i t n y m k o m p o z y t o r z e , w i r t u o z i e i 
p ł o m i e n n y m p a t r i o c i e p o l s k i m . P r e l e -
g e n t e m b y ł m e c e n a s B e r n a r d S a r r a z i n . 

p o e z j i r y c e r s k i e j ś r e d n i o w i e c z a , t .zw. . 
chanson de gęste.. W t y m w ł a ś n i e s t y -
lu n a p i s a ł p r z e d p a r o m a m i e s i ą c a m i 
„Le Geste de la Pologne". 

T r u d n o b y ł o b y w y l i c z y ć w s z y s t k i e 
l i s t y , j a k i e o t r z y m a ł a u t o r , p r z y t o c z y ć 
w s z y s t k i e p o c h l e b n e o c e n y , j a k i e w y -
p o w i e d z i a ł a n a t e m a t p o e m a t u k r y -
t y k a - l i t eracka . C z y t e l n i c y p o d z i w i a j ą 
w u t w o r z e z a r ó w n o p i ę k n o j ę z y k a 
p o e t y c k i e g o , b a r w n o ś ć i d y n a m i z m 
o b r a z ó w , z n a k o m i t y w i e r s z , j a k i ś m i a -
ł o ś ć k o m p o z y c j i . O l b r z y m i f r e s k h i s t o -
r y c z n y , t ł u m p o s t a c i w s k r z e s z o n y c h z 
n a s z e j n a r o d o w e j p r z e s z ł o ś c i t c h n i e 
d u c h e m p r a w d z i w i e p o l s k i m . 

— Nie znam Francuza, który by znał 
lepiej i lepiej rozumiał Polskę niż Pan 
— p o w i e d z i a ł B e r n a r d o w i S a r r a z i n 
n i e d a w n o j e d e n z j e g o w i e r n y c h C z y -
t e l n i k ó w . 

P o z n a ł tę k s i ą ż k ę i p r e z y d e n t R e p u -
b l i k i i l i s t o w n i e w y r a z i ł s w e u z n a n i e 
a u > o r o w i : 

Pisząc ,,Le Geste de la Pologne" 
oddał Pan swój piękny talent w 
służbę tradycyjnej przyjaźni Iran-
cusko-polisklej. 

Winszuję Panu i dziękuję za hołd 
złożony mi wraz z tym wzruszaii-
cym epickim poematem. 

Proszę przyjąć, drogi Panie, wy-
razy mych najlepszych uczuć. 

C h . d e G A U L i n 

A d z i s i a j ? 
B e r n a r d S a r r a z i n p i s z e c i ą g l e i w y -

d a j e s w e u t w o r y . D o d r u k u p r z y g o t o -
w u j e c y k l w i e r s z y o r a z „Geste de la 
mer", u t w ó r l i c z ą c y o k o ł o 4 t y s i ę c y 
w i e r s z y . (!) P o w i ę k s z y o n d o r o b e k p o -
e t y c k i m i s t r z a S a r r a z i n d o a s t r o n o -
m i c z n e j l i c z b y 14 t y s i ę c y w i e r s z y . 

A j e d n o c z e ś n i e p r z y g o t o w u j e a u d y -
c j e r a d i o w e i w i e c z o r y p o e t y c k i e , 
d z i ę k i k t ó r y m w i ę c e j l u d z i b ę d z i e 
m o g ł o p o z n a ć j e g o d z i e ł a . W s z y s t k i e 
p i s a n e są p o f r a n c u s k u i w i e l u n a -
s z y c h r o d a k ó w n i e b ę d z i e m o g ł o — 
n i e s t e t y — i c h p o z n a ć . W a r t o j e d n a k , 
b y z n a n a Im b y ł a c h o c i a ż p o s t a ć a u -
t o r a : u t a l e n t o w a n e g o p o e t y , d z i e l n e g o 
p a t r i o t y f r a n c u s k i e g o i s e r d e c z n e g o 
p r z y j a c i e l a P o l s k i . 

T . D . 

P O L A C Y 

FRANCUZI 
ĘJĘJ O f Ä c : O 

A W G d a ń s k u w kościele św . T r ó j -
cy z n a j d u j e s i ę t a b l i c a n a g r o b k o w a 
F r a n c u z a k a p i t a n a d e l a B l a n q u e o f i -
c e r a w s ł u ż b i e k r ó l a p o l s k i e g o Z y g -
m u n t a I I I W a z y . O d 1610 r . b y ł o n w 
G d a ń s k u k o n s u l e m f r a n c u s k i m k r ó l a 
F r a n c j i H e n r y k a I V , a p ó ź n i e j L u d w i -
k a X I I I . Z m a r ł w 1626 r . j a k o 86-lef-.~ 
n i s t a r z e c , c i e s z ą c y s i ę o g ó l n y m p o w a -
ż a n i e m G d a ń s z c z a n . 

• N a j l e p s z y m t łumaczem l i t e r a t u r y 
f r a n c u s k i e j n a j ę z y k p o l s k i b y ł T a -
d e u s z Ż e l e ń s k i B o y (1874—1941 ) z n a -
k o m i t y l i t e r a t i t e a t r o l o g z a m o r d o w a -
n y p r z e z N i e m c ó w w e L w o w i e w r a z z 
p r o f e s o r a m i m i e j s c o w e g o u n i w e r s y t e -
t u . B o y - Ż e l e ń s k i b y ł s y n e m W ł a d y s ł a -
w a Ż e l e ń s k i e g o j e d n e g o z n a j w i ę -
k s z y c h p o l s k i c h k o m p o z y t o r ó w . O p r ó c z 
l i c z n y c h d z i e ł w ł a s n y c h p r z e t ł u m a c z y ł 
o n p r z e s z ł o s t o d z i e ł l i t e r a t u r y f r a n -
c u s k i e j z a c o d w u k r o t n i e z o s t a ł o d -
z n a c z o n y f r a n c u s k ą L e g i ą H o n o r o w ą . 
W o s t a t n i c h l a t a c h p o d j ę t o w P o l s c e 
p e ł n e w y d a n i e d z i e ł z n a k o m i t e g o p i -
s a r z a i t ł u m a c z a . D o t ą d ł ą c z n i e u k a -
z a ł o s i ę o k o ł o 50 t o m ó w . 

A W kościele St. G e r m a i n des P res 
w P a r y ż u z n a j d u j e s i ę g r o b o w i e c k r ó -
la p o l s k i e g o J a n a K a z i m i e r z a (1609 — • 
1672) i j e g o ż o n y M a r i i L u d w i k i . J a n 
K a z i m i e r z w 1668 r . z r z e k ł s i ę t r o n u 
i w y j e c h a ł d o F r a n c j i . N a c z a s y j e g o 
p a n o w a n i a p r z y p a d ł n a j a z d s z w e d z k i 
n a P o l s k ę o p i s a n y p r z e z H e n r y k a S i e n -
k i e w i c z a w z n a k o m i t y m d z i e l e p t . 
„ P o t o p " . 

A Gen . Jan Skrzynecki (1783 
,1860), o f i c e r a r m i i W i e l k i e g o K s i ę s t w a 
W a r s z a w s k i e g o w y w a r ł ' . , d u ż y w p ł y w -
n a o r g a n i z a c j ę a r m i i b e l g i j s k i e j , g ł ó w - ; 
n i e w z a k r e s i e j e j s t a t u t u , u m u n d u r o -
w a n i a 1 p i e r w s z y c h r e g u l a m i n ó w s z k o - , ' 
l e n i o w y c h . U ł a ń s k i m u n d u r i l ancę : 
o p a r l i B e l g o w i e u s i e b i e n a w z o r a c h ' 
p o l s k i c h . 

A Pod koniec roku 1944 k i l k u d z i e - ' . ' ' ' " 
s i ę c i u j e ń c ó w f r a n c u s k i c h w n i e w o l i 
h i t l e r o w s k i e j , d o p r o w a d z a n y c h d o c o - -
d z i e n n e j p r a c y w H u c i e K o ś c i u s z k o 
w C h o r z o w i e z d o ł a ł o u c i e c p r z y p o -
m o c y , c z ł o n k ó w p o l s k i e g o r u c h u oporu . -
J e ń c y u k r y c i z o s t a l i p r z e z r o b o t n i k ó w 
w r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h G ó r n e g o 
Ś l ą s k a i Z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o . 

A Janina Lo teczkowa z d o b y ł a w 
C h a m o n i x w 1927 r o k u m i ę d z y n a r o d o -
w e m i s t r z o s t w o F r a n c j i w b i e g u n a r -
c i a r s k i m n a t r a s i e 5 k m . S t a r t o w a ł o 
w ó w c z a s 17 z a w o d n i c z e k . P o l k a o s i ą g -
n ę ł a c z a s 21,29 m i n . W r o k p ó ź n i e j > 
L o t e c z k o w a p o n o w i ł a s w ó j s u k c e s , a 
p o z a k o n k u r s e m w z i ę ł a u d z i a ł w m ę s -
k i m b i e g u j u n i o r ó w n a 12 k m , p o k o -
n u j ą c w i e l u m ł o d y c h z a w o d n i k ó w 
f r a n c u s k i c h . 

A Genera ł W ł a d y s ł a w S i k o r s k i n a -
p i s a ł i w y d a ł w 1931 r. k s i ą ż k ę p t . 
„ P o l s k a i F r a n c j a " , u j m u j ą c w n i e j 
h i s t o r y c z n y r o z w ó j s t o s u n k ó w p o l s k o -
f r a n c u s k i c h . P r z e d S i k o r s k i m d z i e j a -
m i w z a j e m n y c h w p ł y w ó w o b u n a r o -
d ó w z a j m o w a ł s i ę z n a n y h i s t o r y k S z y -
m o n A s k e n a z y . 

A W W a r s z a w i e zmarł W a c ł a w R o -
gowicz (u r . 1879 r . ) , w y b i t n y p i s a r z 
i t ł u m a c z . M i ę d » y i n n y m i p r z e ł o ż y ł 
o n z j ę z y k a f r a n c u s k i e g o „ Z a k o n n i c ę " 
D i d e r o t a i „ K l i m a t y " A . M a u r o i s . 



WYCIĄG 
NA MAŁA 
K O P Ę 

F O T O : K. P R Ó C H N I C K I 

mm 
Górna stacja kolejki. Ma ł a Kopa! 1350 m nad poziomem morza KARKONOSZE to masyw, 

stanowiący część długiego 
pasma górskiego zwanego 
Sudetami na pograniczu 
polsko - czechosłowackim. 

U podnóża Karkonoszy leży po pol-
skiej stronie kilka bardzo znanych i 
uczęszczanych miejscowości wypo-
czynkowych, jak: Szklarska Poręba, 
Karpacz, Jagniątków, Michałowice, 
Sobieszów, Przesieka. Najwyższy 
szczyt Karkonoszy i całych Sudetów 
to Śnieżka — 1605 m, odwiedzany 
latem przez liczne wycieczki turystów 
pieszych, a zimą przez narciarzy. 
Tuż pod Śnieżką znajduje się mniej-
szy szczyt Mała Kopa. Otóż na ten 
właśnie szczyt wybudowany został 
ostatnio z Karpacza krzesełkowy wy-
ciąg turystyczny. Ma on 2500 m dłu-
gości — jest zatem najdłuższym tego 
rodzaju urządzeniem w Europie, a 
zarazem pierwszym nowoczesnym 
wyciągiem dla celów turystycznych 
na ziemiach zachodnich. 

Wyciąg skraca bardzo drogę w 
szczytowe partie Karkonoszy: za-
miast 3 do 4 godzin męczącego po-
dejścia — 20 minut przyjemnej jazdy 
powietrznej na wygodnych krzeseł-
kach. Z Miałej Kopy znakowane szla-
ki górskie prowadzą na bliższe i dal-
sze szczyty, do schronisk PTTK 
(Polskiego Towarzystwa Turystycz-
no-Krajoznawczego), względnie spe-
cjalne nartostrady o różnej skali 
trudności, to jest trasy zjazdowe dla 
narciarzy, osobne dla bardziej, a o-
sobne dla mniej wprawnych. Jak 
wielką atrakcją jest karkonoski wy-
ciąg najlepiej świadczy frekwencja 
wyjeżdżających na Małą Kopę, do-
chodząca w pogodne dni do dwóch 
tysięcy osób. 

• i w 

m 

Hę 
i 

z trasy na M a ł ą Kopę widać nie tylko szczyty I 
Jelenia Góra ) z malowniczo rozmieszczonymi n 
ków. średniowieczne kościoły i stare kapliczki. 
Pa rk Narodowy , w którym przyroda podlega ści 

Jeszcze kUkadziesląt k roków podejścia i grzbiet 
skąd widoki na dwie strony: polską i czecliosłi 



Żołnierz Wojs l i Ochrony Pogranicza ( W O P ) 
uda je się na s w ó j s łużbowy posterunelc na 
górskiej granicy drogą powietrzną. Oszczędza 
w ten sposób kilka godzin męczącego marszu 

W wypadku braku nart dostanie się w dolinę 
jest na j łatwie jszym na wyc iągowym krzesełku 

Karkonoszy — o ile oczywiście nie przysłania ich mgrła — ale też całą bardzo rozległą dolinę jeleniogórską (od miasta 
iastami i osiedlami. W dolinie jeleniogórskiej oprócz licznych zdrojowisk, spotyka się cenne zabytki ruiny starych zam-
N a stokach gór utrzymywane są wzorowe gospodarstwa leśne, część zaś górskiego obszaru leśnego za jmu je Karkonoski 
siej ochronie. W szeregu miejscowości powiatu jeleniogórskiego zna jdu ją się duże f ab ryk i papieru i w y r o b ó w papierniczych 

g łównego pasma Karkonoszy a zarazem graniczna grań. Wyciąg cieszy się ogromnym powodzeniem, o czym wyraźnie świadczy zdjęcie z jego dolnej stacji w Karpaczu, 
wacką W iadne dni widać <»eską P ragę i polski W roc ł aw N a trasy z jazdowe wiodące z M a l e j Kopy p rzybywa ją narciarze i turyści ze wszystkich dzielnic Polski 
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Przekonany przez młodą nauczycielkę i po-
etkę, Basię Romanowską, inż. Szeruda podej-
muje się ugaszenia pożaru trawiącego od trzech 
lat najbogatszy pokład węgla. Z wykonaniem 
tego zadania wiążą się też osobiste sprawy 
Szerudy. Zwycięstwo nad ogniem traktuje on 
jako zwycięstwo nad własną bolesną prze-
szłością i powrót do normalnego życia, z któ-
rego się wycolał po odejściu żony. Otrzymał 
również obietnicę od dyrektora kopalni, że 
w przyszłości może liczyć na objęcie stano-
wiska po nim. Dla górników — walka z og-
niem — to przede wszystkim możliwość wy-
sokiego zarobku. Dlatego — mimo • groźnego 
niebezpieczeństwa — starają się usilnie o przy-
jęcie do ekipy. W pierwszych dniach akcji 
ginie górnik Bujok, niebezpiecznie zatruwa się 
górnik Kuczaty. Na ich miejsce przychodzą 
inni, walka trwa. 

Gromadzą się górnicy na drogachi, przed 
domami, gospodacti, na rozdrożacti, 
w podziemiu — wszędzie, i Omawiają ko-
nający ogień w „Wojciechu". Padają twar-
de słowa, serca zaś wszystkich są po stro-
nie wybranej gromady, co już trzeci dzień 
będzie się borykać z czarną śmiercią. 

Inżynier Szeruda ze zdumieniem spostrze-
ga, że zatraca się w nim nienawiść do ludzi. 
Przesiadywał przed tamą i patrzył w jej 
wyłom. Słuchał z zadowoleniem, jak zamuł-
ka ryczy w rurze, jak za ścianą szumi i beł-
koce bez przerwy. Kiedy mu tchu brako-
wało, wychodził na chodnik, zdejmował 
maskę i oddychał ciężko. Potem znowu ją 
nakładał, przekręcał kurek od butli z tlenem 
i znowu wracał pod tamę. 

Sztygar Piekarczyk ośmielił się w koń-
cu zauważyć: 

— Panie zawiadowco, bo to sercu szko-
dzi. 

— Proszę troszczyć się o siebie i ludzi, 
a nie o mnie! — odburknął Szeruda. 

Na trzeci dzień, nazajutrz po wypadku 
z Kuczatym, wyczuł pierwszy bolesny skurcz 
serca. Było to ostrzeżenie, że je nadweręża 
nieopatrznie, przebywając w masce zbyt dłu-
go pod tamą. 

— Dosyć! — postanowił. — Milsze mi 
życie! 

Uśmiechnął się do tej myśli, gdyż nie-
dawno jeszcze, przed miesiącem może, 
w przystępie głębokiej rozterki rozważał, 
czy nie byłoby korzystniej dla niego wstą-
pić bez maski w zagazowany teren pod ta-
mą. Wiedział, że czeka go tam łatwa śmierć. 
Oto zadzwoniłoby mu gwałtownie w uszach, 
wyczułby słodki smak na podniebieniu i za-
padłby w mroki. I skończyłoby się wszyst-
ko. Nikt by nie przypuszczał, że to było sa-
mobójstwo. Przeciwnie, każdy byłby .przeko-
nany, iż zaszedł tu nieszczęśliwy wypadek, 
a nic więcej. Zawrócił pod szyb, wyjechał 
na powierzchnię i udał się do swoich ma^ 
szyn w sortowni. Opuścił je mocny i hardy. 

Wracając pod szyb, przypomniał sobie Bu-
joka. 

— Panie Kurzejka, kiedy był pogrzeb 
Bujoka? — zapytał, kiedy już stał w win-
dzie. 

Sztygar Kurzejka pokusztykał do windy 
i w ostatniej chwili, kiedy już poderwała się 
w górę, zdołał jeszcze odpowiedzieć: 

— Dzisiaj będzie o godzinie drugiej, pa-
nie zawiadowco! 

Szeruda zdziwił się, że Bujok ma dopiero 
dzisiaj pogrzeb. Przecież od jego śmierci mi-
nęły trzy dni. Dzisiaj czwarty mija. Z biura 
zadzwonił do szpitala. 

— Przeprowadziliśmy sekcję zwłok, panie 
zawiadowco — dudnił w telefonie gruby głos 
lekarza. 

Szeruda polecił telefonistce, żeby jego te-
lefon wyłączyła. 

— A gdyby zadzwonił pan dyrektor? — 
zapytała blada dziewczyna. 

A prawda. Gdyby zadzwonił pan dyrek-
tor? Szeruda spojrzał na nią i dostrzegł, że 
w jej mętnych oczach czai się głupi lęk, że 
jej twarz ma w sobie coś z fizjonomii stru-
sia. Niskie, płaskie czoło, nos, usta... Odwró-
cił się z odrazą. 

— Co mam powiedzieć, gdy zadzwoni 
pan dyrektor? — zapytała znowu dziewczy-
na z przymilającym drżeniem w głosie. 

—Aha, co ma pani powiedzieć? Jestem 
przy tamie!... A zresztą proszę powiedzieć, 
co pani uważa! 

— A kiedy pan zawiadowca będzie? 
— Powiem pani jeszcze. No, do widze-

nia! — odprawił ją szorstko. 
Telefonistka wyszła z biura na palcach. 

Szeruda odetchnął i przekręcił za nią klucz 

Koniec laseczki utknął w obrębie nierów-
nego romboidu, obwiedzionego czerwoną 11-

Tu ogień zdycha! — rzekł głośno do 
siebie. 

I znowu ujrzał wnętrze dwóch filarów 
i konający w nich ogień. Zamułka podnosi 
się powoli, zatapia coraz większą prze-
strzeń, tumany brudnej pary kłębią się nad 
jej powierzchnią, a niebieskie płomyki wy-
buchają rudymi ogniami, załamują się 
i zdychają. 

— Zdychają! — rzekł głośno, powoli, 
skandując twardo każdą sylabę. W głowie 
zamykał wszystką swą klęskę i nienawiść. 

Mijały godziny. 
Szeruda przemierzał kancelarię równymi 

krokami, mając wciąż przed "oczami obraz 
konającego ognia za tamą. Przystawał 
przed mapą, wodził palcem po czerwonych 
liniach romboidu ł ze zdumieniem spostrze-
gał, że dokonywa się w nim przemiana. Za-
pomina o wszystkim, co było. 

Przypomina sobie podobne przeżycie. Byr 
ło to z wiosną. Już temu dawno. Już temu 
bardzo dawno. Wracał zagubioną beskidzką 
drożyną w dolinę, kiedy nadszedł posłaniec 
pocztowy i wręczył telegram. Tp był tele-
gram od Anny. Donosiła, że wraca ze Szwaj-
carii zdrowa i niesie mu miłość. 

Pamięta to słowo: ,,miłość". Widzi je, po-
śpiesznie napisane ołówkiem na szarym 
blankiecie telegraficznym. Wręczył posłań-
cowi ciężką, srebrną monetę i kazał mu ucie-
kać. Posłaniec uciekał, a on roześmiał się, 
bo to było śmieszne. Potem oparł się o pień 
świerka. Świerk szumiał, a w oszalałym 
sercu ludzkim wezbrała radość, przemieniła 
się jakby w kłąb ogromnego krzyku, pod-

we drzwiach. Potem stanął przed dużą ma-
pą kopalni. Mapa była szara, pokreślona 
gęstwą linij i znaków. Zajmowała całą ścia-
nę naprzeciw okna. 

Szeruda ujął . czarną laseczkę, przytknął 
jej koniec do czerwonego, czworobocznego 
znaku. To był szyb. Od szybu wiodły grube, 
czarne linie. Koniec laseczki jął sunąć skoś-
ną linią. Szeruda ujrzał się w tej chwili 
w przekopie. Przekopem biegnie rura. Wy-
kręca się na trzecią pochylnię. Wlecze się 
głównym chodnikiem dojazdowym. Spada 
w czwartą pochylnię. Zawraca na lewo 
w stare wyrobisko. Z wyrobiska przechodzi 
w piąty filar, mija wiatrową, mija diagone-
lę, dowleka się pod uskok. Teraz wychodzi 
pochylnią na dwunasty filar, mija go, mija 
trzynasty, mija czternasty... Tu się kończy... 

niosła pod gardło i zatkała oddech. Cisza 
była naokoło, tylko wiatr szumiał nad la-
sem, a z doliny doleciał go głos dzwonu. 
Głos ten był pomięty i przetykany szumem 
czarnego lasu. 

Zatrzymał się, jął nasłuchiwać. 
Poprzez szum maszyn i krzyk kopalni po-

słyszał dalekie dzwony. 
— Dlaczego dzwonią? — zapytał, schy-

lając się do słuchawki. 
— To pogrzeb Bujoka, panie zawiadow-

co! — odpowiedział mu w telefonie miękki 
głos telefonistki. 

— Szofera zawołać! Niech zajedzie przed 
biuro! — rozkazał twardo. 



M£ o B M E T A n O / f t 

Gtos ma MtchelînJm 

CZY JESTEŚ OPTYMISTKĄ? 

MODA» MODA • MODA 

NA ogół przeciwieństwa 
się przyciągają i w 

związlci małżeńsliie wstę-
pują łudzie o wręcz od-
miennycłi cłiarakteracłi. 
Ale za to potem, w co-
dziennym pożyciu te róż-
nice charakterów doprowa-
dzają do niemałych kom-
plikacji. 

Czy możecie sobie wy-
obrazić jak wygląda mał-
żeństwo optymisty z pesy-
mistką, lub przeciwnie? Ó-
tóż dam wam dla przy-
kładu moją koleżankę Ka-
rolcię. 

Karolcia posiada nie-
zwykłą zdolność zamar-
twiania się. Potrafi się 
martwić nie tylko tym co 
jest, i tym, co będzie, ale 
nawet tym, co może być. 
Martwi się na zapas, z 
góry, na wszelki wypadek. 
Myśli zawsze — „co by 
było, gdyby?..." i to „gdy-
by" wyobraża sobie w naj-
czarniejszych kolorach. 

Jej mąż natomiast jest 
beztroski jak ptaszek i lek-
komyślny jak komar polny. 
Dlatego też nigdy nie u-
mieją się ze sobą dogadać. 

Karolcia wstaje rano i 
od razu znajduje sobie 
jakieś zmartwienie. Prze-
czytała mianowicie w ga-
zecie, że w Paryżu panuje 
grypa. Od razu ma zatru-
ty humor. Bo przecież to 
tak łatwo się zarazić. Jeśli 
do tego ktoś ma katar, tak 
jak jej mąż wczoraj!... A 
on jest tak mało odporny, 
od razu zapalenie płuc i 
co potem? Mało ludzi u-
miera na zapalenie płuc? 
I ona zostanie wdową z 
dzieckiem... 

Karolcia jest blada ze 
zmartwienia. A tymczasem 
mąż wraca wesoły i u-
śmiechnięty, jak by nigdy 
nic. To po prostu denerwu-
jące, jak ten człowiek ni-
czym się nie przejmuje. 

— Nie wiesz, że panuje 
grypa? — mówi Karolcia 
z wyrzutem. 

— Nie bój się kochanie, 
my nie zachorujemy — od-
powiada małżonek wesoło, 
jak by miał gwarancję 
przeciw chorobie. I mów z 
takim. 

Wczoraj Karolcia dowie-
działa się o jakiejś kata-
strofie autobusowej. Serce 
jej zatłukło. Co za strasz-
ne wypadki zdarzają się 
codziennie. A jej mąż aku-
rat zawsze autobusami do 
pracy jedzie. Przecież je-
mu też tak łatwo może się 
coś podobnego przytrafić. 
Karolcia traci apetyt ze 
zmartwienia i już widzi 
zmiażdżone jego ciało pod 
szczątkami autobusu. Bie-
dak, co za straszny ko-
niec!... 

A tymczasem ten bie-
Jak wraca do domu w ró-
żowym humorze. 

— Słyszałeś o katastro-
fie? 

— Nie boję się kata-
strof. 

— A co by bylo gdy-
by?... 

— Na pewno wyszedł-
bym cało. 

Co za denerwująca pew-
ność siebie. Do tego jesz-
cze zapala on sobie pa-
pierosa. 

— Czemu tyle palisz? 
Nie szkoda pieniędzy? 
Trzeba odkładać na czarną 
godzinę. 

— A po co? 
— Nie można nic wie-

dzieć. A jeśli się zdarzy 
jakiś wypadek? Jeśli po-
trzeba będzie na szpital? 
Jeśli stracisz posadę? 

— Moja kochana, a je-
śli ja wygram na loterii? 
Jeśli odziedziczę miliono-
wy spadek? Jeśli znajdę 
na ulicy brylantowy pierś-
cień? 

— Kpisz sobie ze mnie? 
— Nie. Ale dlaczego 

mam myśleć o czarnej go-
dzinie, a nie o jasnej go-
dzinie? Czemu mam przy-
puszczać najgorsze, a nie 
najlepsze? 

Karolcia jest rozgory-
czona. Nie może się z ta-
kim człowiekiem porozu-
mieć. I biedaczka przycho-
dzi potem do mnie i skar-
ży mi się ze łzami. 

— Moja kochana, nie 
masz pojęcia, jakie jest 
ciężkie moje pożycie mał-
żeńskie. Po prostu nie 
mam nikogo, z kim bym 
się mogła martwić!... 

N a z d j ę c i u p o w y ż e j : m o d n y 
p ł a s z c z y k w i o s e n n y , z t r z y -
ć w i e r c i o - w y m r ę k a w e m k i m o -
n o w y m ; l u ź n o p r z e w i ą z a n y 
p a s e k l e k k o p o d k r e ś l a t a l i ę . 
M o d e l — P i e r r e C a r d i n . 

P o n i ż e j : s p o r t o w y k o s t i u m 
z t w e e d u . M o d e l — C h r i s t i a n 
D i o r . 

WIOSENNY UŚMIECH 
N i m j e s z c z e w i o s e n n e s ł o i i -

c e n a d o b r e z a c z n i e ś w i e -
c i ć , k a ż d a z n a s p o s w o j e m u 
w i t a n a d e j ś c i e w i o s n y . C i e -
s z y m y s i ę , ż e m i n ę ł a z i m a , 
t ę s k n i m y d o p o w i e t r z a , d o 
s p a c e r ó w , d o g o r ą c y c h p r o -
m i e n i . R ó w n o c z e ś n i e j e d n a k 
o d c z u w a m y d z i w n e z m ę c z e n i e , 
w y c z e r p a n i e , a p a t i ę . J a k 
t w i e r d z ą l e k a r z e , t a k i s t a n 
j e s t n o r m a l n ą r e a k c j ą , n a j -
z d r o w s z e g o n a w e t o r g a n i z m u , 
p o o k r e s i e z i m y . 

Z i m ą n a s z o r g a n i z m , p o z b a -
w i o n y c z ę s t o p o w i e t r z a i s ł o ń -
c a , k a r m i o n y p r o d u k t a m i u -
b o ż s z y m i w w i t a m i n y , w y -
c z e r p u j e s i ę . R e a k c j a n a s t ę -
p u j e d o p i e r o z n a d e j ś c i e m 
w i o s n y . J a k w a l c z y ć z e z ł y m 
s a m o p o c z u c i e m ? 

P r z e d e w s z y s t k i m n a l e ż y 
w z b o g a c i ć n a s z j a d ł o s p i s w 
w i t a m i n y , g ł ó w n i e w w i t a m i -
n ę „ C " . J a k w i e m y , w i t a m i n a 
, . C " z n a j d u j e s i ę w o w o c a c h , 
w c y t r y n a c h i p o m a r a ń c z a c h , 
w z i e l o n e j s a ł a c i e , a t a k ż e , 
V/ o g r o m n e j i l o ś c i , w k i s z o n e j 
k a p u ś c i e . 

N a t u r a l n a w i t a m i n a „ C " n i e 
z a w s z e j e d n a k w y s t a r c z a , 
t r z e b a z a ż y w a ć j ą r ó w n i e ż w 
t a b l e t k a c h . D w i e , t r z y t a b l e t k i 
d z i e n n i e , b a r d z o s z y b k o p o -
p r a w i ą n a s z e s a m o p o c z u c i e . 
P o d w a r u n k i e m j e d n a k , ż e 
p o s t a r a m y s i ę z m i e n i ć t r o c h ę 
t r y b ż y c i a . T o z n a c z y w m i a -

r ę m o ż l i w o ś c i p o w i n n i ś m y 
s p ę d z a ć c h o ć g o d z i n ę d z i e n -
n i e n a p o w i e t r z u , a j e s z c z e 
l e p i e j n a s ł o ń c u . 

P o m y ś l , ż e c z a s e m s w o j e 
n o r m a l n e , d o m o w e z a j ę c i a 
m o ż e s z w y k o n y w a ć n a d w o -
r z e , z a m i a s t w d u s z n y m p o -
k o j u . N p . w s z e l k i e r o b ó t k i 
r ę c z n e , c e r o w a n i e , s z y c i e , r o -
b o t y n a d r u t a c h . J e ś l i m a s z 
o g r ó d e k k o ł o d o m u — p r a c a 
w n i m z a s t ą p i c i p r z e c h a d z k ę . 
M o ż e s z t a k ż e w y s t a w i ć k r z e -
s e ł k o p r z e d d o m i o b i e r a ć 
k a r t o f l e c z y j a r z y n y . P r a w d a , 
j a k i e t o p r o s t e — t y l k o ż e 
n i e p r z y s z ł o c i d o g ł o w y . 

P o w i n n y ś m y t a k ż e d b a ć o 
t o , b y d z i e c i s p ę d z a ł y t e r a z 
j a k n a j w i ę c e j c z a s u n a s ł o ń -
c u . G d y w r a c a j ą z e s z k o ł y , 
j e s t j u ż n a t o z a p ó ź n o , a l e 
w c z w a r t k i i w n i e d z i e l ę w y -
p ę d z a j j e z k s i ą ż k ą i l e k c j a m i 
d o p a r k u . 

P a m i ę t a j j e s z c z e o j e d n e j 
r z e c z y . B y o d z y s k a ć d o b r e 
s a m o p o c z u c i e i f o r m ę f i z y c z -
n ą , m u s i s z d b a ć o s w ó j w y -
g l ą d . N a p e w n o z a n i e d b a l - i ś 
s i ę p o d c z a s z i m y . D o b r z e b y -
ł o b y w ł a ś n i e t e r a z w y b r a i s i ę 
d o k o s m e t y c z k i , k t ó r a o c z y ś c i 
c e r ę , z r o b i m a s a ż i p o r a d z i 
j a k i c h u ż y w a ć k r e m ó w . 

J e ś l i z a s t o s u j e s z s i ę c i i o ć 
d o n i e k t ó r y c h z t y c h r a d , n a 
p e w n o z u ś m i e c h e m p o w i t a s . z 
w i o s n ę . 

Droga pani Anno! 

Ożeniłem sią w grudniu u-
bieglego roku, ze swoją narze-
czoną, którą naprawdę kocha-
łem i nasze pożycie małżeńskie 
przez pierwsze tygodnie pły-
nęło pomyślnie i byłoby tak 
dalej, gdyby moja teściowa nie 
zaczęła buntować żony. Tona 
zaczęła matki we wszystkim 
słuchać i po pewnym czasie 
poczułem się w domu samot-
ny. Żona przestała mi okazy-
wać swoje uczucie, a teściowa 
odzywa się do mnie tylko wte-
dy, gdy ma jakiś interes. 
Kłótnie są coraz częstsze i 
zawsze ja jestem wrogiem. 
Do tego wszystkiego mieszka-
my w mieszkaniu teściowej, a 
ja czuję się w tym wszyst-
kim nie jak mąż i zięć, ale jak 
sublokator. Gdy tylko my z 
żoną pogodzimy się i przez 
kilka dni jest lepiej, zaraz teś-
ciowa zaczyna mi dogadywać 
i doprowadza do kłótni między 
nami. Teraz moja żona jest w 
ciąży, i z tego powodu jeszcze 
bardziej rozdrażniona niż daw-
niej. Ja już zupełnie nie wiem 
co robić, bo ją bardzo kocham 
i jestem szczęśliwy, że będzie-
my mieli dziecko, ale nie wy-
obrażam sobie dalszego życia 
razem z teściową. Proszę mi 
poradzić co robić. 

OFIARA TEŚCIOWEJ 

S z a n o w n y P a n i e ! 

T o c o P a n o p i s u j e , z d a r z a 
s ię b a r d z o c z ę s t o , g d y m ł o d e 
m a ł ż e ń s t w o m u s i m i e s z k a ć r a -
z e m z r o d z i c a m i c z y z t e ś c i o -
w ą . M y ś l ę j e d n a k , ż e w t y c h 
s t o s u n k a c h d o m o w y c h , p a n 
c h y b a t eż t r o c h ę z a w i n i ł . N i e 
w y o b r a ż a m s o b i e , b y b e z ż a d -
n e g o p o w o d u , m a t k a ż o n y m o -
g ł a s i ę n a d p a n e m z n ę c a ć , 
s p r a w i a j ą c t y m z p e w n o ś c i ą 
p r z y k r o ś ć i w ł a s n e j c ó r c e . 
W y d a j e m i s ię , ż e j e d y n y m 
w y j ś c i e m z s y t u a c j i j e s t w y -
p r o w a d z e n i e s i ę o d t e ś c i o w e j 
i z a m i e s z k a n i e o s o b n o . N i e 
w i e m j a k i e są w a s z e w a r u n k i 
i m o ż l i w o ś c i , a l e p o w i n i e n 
p a n z r o b i ć w s z y s t k o c o w j e -
g o m o c y , b y z n a l e ź ć j a k i e ś 
m i e s z k a n i e . D o t e g o c z a s u 
m u s i p a n z a ł a g o d z i ć j a k o ś 
i s t n i e j ą c ą s y t u a c j ę . N i e d o -
p r o w a d z a ć d o z a d r a ż n i e ń , u -
s t ę p o w a ć , s c h o d z i ć z d r o g i , 
g d y w i d z i p a n n a d c h o d z ą c ą 
b u r z ę . T r z e b a p a m i ę t a ć , ż e 
n a j w a ż n i e j s z e w t e j c h w i l i 
j e s t t o , b y ż o n a s ię n i e d e n e r -
w o w a ł a i b y b y ł a w j a k n a j -
lepsz-ym n a s t r o j u . N i e w i e m , 
c z y n i e o d n i o s ł o b y s k u t k u , 
g d y b y p a n s p r ó b o w a ł z t e ś -
c i o w ą s p o k o j n i e , p o p r z y j a -
c i e l s k u p o r o z m a w i a ć , s a m n a 
s a m , i w y t ł u m a c z y ć j e j , ż e 
j e j p o s t ę p o w a n i e s t a j e n a 
d r o d z e w a s z e g o s z c z ę ś c i a , a 
r ó w n o c z e ś n i e s z c z ę ś c i a j e j 
d z i e c k a . 

A N N A 

€Zx.ąg a w i c c Ê a , ź e . . . ? 

Świetną maseczkę kosme-
tyczną można zrobić z łyż-
ki stołowej świeżej śmie-
tany z dodatkiem kilku 
kropel cytryny. Taka ma-
seczka nadaje się dPa każ-
dej cery. 

* * * 

Dwustogramowa tabliczka 
mlecznej czekolady posiada 
taką samą ilość kalorii co 
6 jajek, lub co 4/5 litra 
mleka, lub 220 g. białego • 
chleba, lub 750 g. ryby. 

czy 450 g. chudej woło-
winy. 

* - • 

Siady po obieraniu ja-
rzyn znikną z palców, gdy 
przetrzesz je watką umo-
czoną w wodzie utlenionej. 

* . * 
Stracisz bez trudu kilka 

kilogramów pijąc co dzień 
na czczo wywar z wysu-
szonych i startych na pro-
szek skórek od jabłka. Pro-
porcja — łyżeczka od her-
baty na liliżankę wody. 



E ^ i a j n u 

Pani Anna Villier ze swoimi „Wesołymi Góralami" z Raismes-Sabatiers 

T r z y z e s p o ł y t a n e c z n e 
w Raismes-Sabatiers 

RA I S M E S - S A B A T I E R 
( N o r d ) m o ż e s i ę p o s z c z y -
c i ć t y m , ż e p o s i a d a a ż 

t r z y p o l s k i e z e s p o ł y t a n e c z n e : 
m ł o d z i e ż o w y , d z i e c i ę c y , g ó r a l -

s k i , p r o w a d z o n e p r z e z m i e j s -
c o w ą n a u c z y c i e l k ę p . A n n ę 
V i l l i e r . 

H i s t o r i a t y c h z e s p o ł ó w n i e 
j e s t d ł u g a . P r z e c i e ż r o k m i -

Kierowniczka zespolą p. Villier udziela muzykantom ostat-
nich wskazówek przed występem 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI g ] QfWÎÎtA. 

10, PLACE ROGIER, 
Teł . : 17.99.19 B R U X E L L E S 

N u m e r k o n t a c z e k o w e g o C . C . P . — 428.50 
P O L E C A : 
makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie 
innych regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal 
ki ludowe i artystyczne. 
C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo 
grających —, „Mazowsze", „Śląsk", Chopin, „Hal 
ka" oraz melodie taneczne. 
Płyty krajowe 25 cm, cena — 155 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 17 cm., 45 rpm. — 99 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 30 cm. — 245 frb. 

Na zamówienie „CEPELIA" wysyła towary do 
wszystkich krajów. 
Od 1-go czerwca 1959 „CEPELIA" prowadzi 

sprzedaż w Domu Polskim w Liège. 

n ą ł d o p i e r o w l u t y m o d c h w i -
l i i c h z a ł o ż e n i a . M ł o d z i e ż w y -
s t ę p u j ą c a w t y c h z e s p o ł a c h 
m o ż e j u ż j e d n a k p o c h w a l i ć 
s i ę n i e n a j g o r s z y m i o s i ą g n i ę -
c i a m i . „Weso ł y G ó r a l " — b o 
t a k n a z y w a j ą s i ę z e s p o ł y m a -
j ą c e w s p ó l n e k i e r o w n i c t w o , 
w y s t ę p o w a ł w i e l o k r o t n i e w 
t e l e w i z j i p r z e w a ż n i e z p r o -
g r a m e m z e s p o ł u g ó r a l s k i e g o . 
W c z e r w c u 1959 r. w W a z i e r s , 
n a k o n k u r s i e e l i m i n a c y j n y m 
z e s p o ł ó w t a n e c z n y c h z N o r d u 
i P a s - d e - C a l a i s , „ W e s o ł y G ó -
r a l " z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e . 
T r z e b a t u z a z n a c z y ć , ż e z e -
s p ó ł z R a i s m e s - S a b a t i e r j e s t 
j e d y n y m z e s p o ł e m „ g ó r a l -
s k i m " w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
Z t e j t o r a c j i O p e r a w L i l l e , 
k t ó r a w y s t a w i n i e b a w e m 
„ H a l k ę " M o n i u s z k i , p r o p o n o -
w a ł a „ W e s o ł e m u G ó r a l o w i " 
w s p ó ł p r a c ę . N i e s t e t y , z p r z y -
c z y n t e c h n i c z n y c h n i e b y ł o t o 
m o ż l i w e . 

K i e r o w n i c z k a z e s p o ł u , pan i 
A n n a Vi l l ier , z n a c z ł o n k ó w 
z e s p o ł u i p r a c u j e z n i m i 
o d w c z e s n e g o d z i e c i ń s t w a . 
M ł o d z i e ż w y s t ę p u j ą c a w „ W e -
s o ł y m G ó r a l u " t a ń c z y r a -
z e m j u ż o d k i l k u la t , c h o -
c i a ż z e s p ó ł z a ł o ż o n o d o p i e r o 
n i e d a w n o . 

Dz i s i a j „ gó r a l e " z Ra i smes -
- .Sabatier znani są w ca ł e j 
pó łnocne j F ranc j i . S y p i ą s i ę 
z a m ó w i e n i a n a w y s t ę p y . J u ż 
w s t y c z n i u b r . o r g a n i z a t o r z y 
r ó ż n j ' c h i m p r e z f r a n c u s k i c h 
z a p e w n i l i s o b i e u d z i a ł „ W e -
s o ł e g o G ó r a l a " n a m i e s i ą c e 
w i o s e n n e . 

Ś m i a ł o m o ż n a p o w i e d z i e ć , 
ż o „ W e s o ł y G ó r a l " z a b a w i i 
z a c h w y c i n i e j e d n e g o -Jeszcze 
w i d z a w t y m r o k u , t a k j a k t o 
c z y n i ł w r o k u u b i e g ł y m . 

N O W Y Z A R Z Ą D 
R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w 

Ęju L i ^ ^ e t ( B d ^ t a f 

PLAN DZIAŁALNOŚCI 
w z w i ą z k u z T y s i ą c l e c i e m 
P a ń s t w a P o l s k i e g o 

w D o m u B e l g i j s k o - P o l s k i m 
w L i è g e o d b y ł o s i ę o s t a t n i o 
w a l n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w R a -
d y N a r o d o w e j P o l a k ó w o k r ę -
g u L i è g e . N a z e b r a n i e p r z y -
b y ł o - r ó w n i e ż w i e l u s y m p a -
t y k ó w . 

R a d a o k r ę g u l i c z y o b e c -
n i e 92 c z ł o n k ó w — u p r z e d n i o 
56. T a k z n a c z n y w z r o s t l i c z b y 
c z ł o n k ó w n a s t ą p i ł d z i ę k i p r z e -
p r o w a d z o n e j s z e r o k i e j a k c j i 
p r z e z g r u p ę d z i a ł a c z y w L i è -
g e . W c z a s i e z e b r a n i a d o k o -
n a n o w y b o r u n o w e g o z a r z ą d u 
R a d j . P r z e w o d n i c z ą c y m z o -
s t a ł p. Józef N o w a k z C h a -
l a t t e ; I zastęiJcą p r e z e s a p. 
Idz i Janicki z V o t e m ; I I z a -
s t ę p c ą p r e z e s a p. Józef K u ź -
n iak z B r e s o u x ; s e k r e t a r z e m 
p. Jan P i su l a z P r a y o n T r . ; 
z a s t ę p c ą s e k r e t a r z a p. W ł . 
S ą d e j z M o n t e g n é e ; s k a r b n i -
k i e m p . J. W ie te l ak z L i è g e ; 
c z ł o n k i e m k o m i s j i r e w i z y j n e j 
p p . L e o n Cichosz z L i è g e . 
Piot r Gaiamacta z M o n t e g n ć e 
i Jan Szu leka z L i è g e . 

N o w o w y b r a n y z a r z ą d s t a -
w i a s o b i e z a z a d a n i e k o n s o -
l i d o w a n i e j e d n o ś c i P o l a k ó w 
w o k ó ł R a d y N a r o d o w e j , o r g a -
n izowanie w s p ó l n e j pracy d l a 
dob r a O jczyzny i W y c h o d ź s t -
w a Po l sk iego w Belg i i . R a d a 
p r a g n i e r o z w i n ą ć s z e r o k ą 
w s p ó ł p r a c ę z n a u c z y c i e l s t -
w e m , o t a c z a ć s y s t e m a t y c z n ą 
o p i e k ą i s t n i e j ą c e z e s p o ł y 
m ł o d z i e ż o w e z o k r ę g u L i è g e , 
o r g a n i z o w a ć i m p r e z y z w i ą z a -
n e z T y s i ą c l e c i e m P a ń s t w a 
P o l s k i e g o ( d o c h ó d z t y c h i m -
p r e z p r z e z n a c z o n y z o s t a n i e n a 
F u n d u s z B u d o w y S z k ó ł w 
K r a j u ) o r a z p r z y c z y n i a ć s i ę 
s w o j ą p r a c ą d o z a c h o w a n i a 
p o l s k o ś c i d z i e c i W y c h o d ź s t w a . 
R a d a ł j ę d z i e d ą ż y ł a d o t e g o , 
a b y w b i e ż ą c y m rcdcu j a k n a j -
s z e r s z e r z e s z e n a s z y c h r o d a -
k ó w o d w i e d z i ł y P o l s k ę . W t y m 
c e l u o r g a n i z o w a n e b ę d ą l i c z -
n e w y j a z d y d o k r a j u m . i n . 
t a k ż e g r u p o w e w y c i e c z k i t u -
r y s t y c z n o - k r a j o z n a w c z e . 

U W A G A 
byli ujychoujankoLuie 

LICEUM POLSKIEGO 
c c / K ^ t a r t g ± ë Ê ! 

z in ic j a tywy tegorocznycłi ma tu r zy s tów i g rupy ab so l -
w e n t ó w L i ceum Po lsk iego w P a r y ż u pows ta ł p ro j ekt 
u tworzen ia s towarzyszenia by łych w y c h o w a n k ó w te j 
szkoły. 

C e l e m Stowarzyszen ia by łoby rozw i j an i e kontaktów 
i w i ę z ó w p rzy j aźn i między poko leniami młodzieży w y -
chodzące j z L i ceum. Z rzesza łoby ono w y c h o w a n k ó w ̂  
L i c e u m im. Cyp r i ana N o r w i d a w V l l l a r d - d e - L a n s , 
uczestników k u r s ó w matu ra lnych w Houi l l es oraz w y -
c h o w a n k ó w L i c eum paryskiego, zamieszkałych na tere -
nie F ranc j i . 

U tworzen i e takiego stowarzyszenia w y m a g a szerokie -
go w y p o w i e d z e n i a się za interesowanych. Chc ie l ibyśmy 
wiedzieć. Jak Ko leżank i i Ko ledzy , a p r o b u j ą c y u two r ze -
nie stowarzyszenia , w y o b r a ż a j ą sobie s w ó j udział w j ego 
działalności, co należy zrobić, a by potra f i ło ono po ł ą -
czyć na n o w o w serdecznym gronie starszych i m ł o d -
szych w y c h o w a n k ó w , wszystk ich tych, którzy uczucio-
w o czu ją się zw iązan i ze Szkołą Bat ignolską , a którzy 
w chwi l i obecne j nie m a j ą ani % nią, ani między sobą 
żadnego bl iższego kontaktu. 

W zw iązku z powyższym p ro j ek tem prosimy, by K o -
leżanki i Ko l edzy zechcieli się wypow iedz i eć d rogą 
l i stowną. Na s z adres : 

L y c é e Polonais 
A m i c a l e des Anciens Élèves 

15, rue L a m a n d e — Paris 17 

Pros imy również o i n f o rmowan i e wszystkich, którzy 
o na s z sm pro jekc ie nie słyszeli, o naszych zamierze -
niach i o p rzekazywan ie im prośby o nawiązan ie z nami 
kontaktu. 

U w a g i i wn iosk i K o l e g ó w będą uwzg l ędn iane z a równo 
przy op racowan iu statutu, który będzie przedłożony do 
dyskus j i na p i e rwszym w a l n y m zjeździe, j ak i w n a j -
b l iższej działa lności stowarzyszenia . 

G r u p a in ic ja torów 



KOMITET 
TYSIĄCLECIA 

urn Lièq^ 
w okręgu L i è ge w Be lg i i powsta ł Komitet Obc l i odów 

Tysiąc lecia Pa i i s twa Polskiego. Komitet postanowi ł : 
1) z rea l izować cykl odczytów z zakresu historii, i geogra f i i 

Po lsk i ; 
2) o rgan izować Imprezy przy udzia le ca łe j Po loni i z okręgu 

Liège ; 
3) r o zp rzedawać „ceg ie łk i " na szkołę Tysiąc lecia w e W r o c -

ł a w i u w zw iązku z jub i l euszem tego miasta, który b ę -
dzie obchodzony w m a j u br . ; 

4) ape l ować do ca łe j Po loni i b e l g i j sk i e j o wzięcie l icznego 
udziału w uroczystościach g runwa ld zk i ch w Polsce; 

5) i n f o r m o w a ć całą Po lonię w Be lg i i poprzez prasę o p r a -
cach Komite tu w okręgu L i ège ; zwrócić się tą drogą do 
komitetow w innych okręgach o podobne in fo rmac je . 

J .L. 

P . W I E S Ł A W A S T R O C Z -
K O , Techn ikum Hote l a r -
skie, Sopot, ul. W a s i a B u -
dzisza 4. — P . W i e s ł a w a 
u c z e n n i c a I V - t e j k l a s y 
t e c h n i k u m i n t e r e s u j e s i ę 
z b i e r a n i e m w i d o k ó w e k . 
C h c e k o r e s p o n d o w a ć w j ę -
z y k u p o l s k i m e w e n t u a l n i e 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

P. Z B I G N I E W J A R Z Ą B , 
B.ytom, P lac Fe l iksa Dz i e r -
żyńskiego 17. — I n t e r e s u -
j e s i ę s p o r t e m , ś p i e w e m 
i k s i ą ż k a m i . P r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z d z i e w -
c z y n k a m i i c h ł o p c a m i z 
F r a n c j i . 

P . S T A N I S Ł A W B A N A -
S Z E K , W a r s z a w a 4, Poste 
Restante. — „ J e s t e m z a -
p a l o n y m f i l a t e l i s t ą , z b i e -
r a m r ó w n i e ż w i d o k ó w k i , 
m o g ę k o r e s p o n d o w a ć t a k -
ż e w j ę z y k u r o s y j s k i m " — 
p i s z e p . B a n a s z e k . 

P. J O L A N T A L I N D N E R , 
Gdańsk , ul. Ig ie ln icka 4 
m . 4. — „ M o j e h o b b y t o : 
f i l m , p ł y t y i t a n i e c ; p r a g n ę 
n a w i ą z a ć l i s t o w n ą z n a j o -
m o ś ć z P o l a k i e m l u b F r a n -
c u z e m " . 

P. K R Y S T Y N A K O Ł O -
D Z I E J C Z Y K , W a r s z a w a 
47, ul. Św ie rczewsk iego 72 
m . 57. — „ C h c ę k o r e s p o n -
d o w a ć z u c z n i e m l u b u -
c z e n n i c ą j a k i e g o ś l i c e u m . 
I n t e r e s u j ę s i ę l i t e r a t u r ą , 
s p o r t e m i j a z z e m " . 

P . K O M A N R E P E C , 
Gdańsk -Wrze s zcz , ul . C h o -
dowieckiego 6 m. 2. — 
Z n a m j ę z y k a n g i e l s k i , r o -
•syjski i t r o c h ę e s p e r a n t o . 
C h c i a ł b y m w y m i e n i a ć l i s -
t y . 

P . W A N D A P A T R Y Ł Ł O , 
Bytom, uL 28 Stycznia 
2/10. — „ Z n a m j ę z y k f r a n -
c u s k i , c h c i a ł a b y m g o s o b i e 
p r z y p o m n i e ć , a l e j a k ? D l a -
t e g o p r o p o n u j ę w y m i a n ę 
c z a s o p i s m i l u s t r o w a n y c h . 

P . W A L D E M A R W O L I N -
S K I o r a z j e g o c z t e r e j k o -
l e d z y , O twock k/Warsza -
w y , ul. Kochanowsk i ego 
4/2, m a j ą c y r ó ż n e z a i n t e -
r e s o w a n i a p r a g n ą k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u p o l -
s k i m z m ł o d z i e ż ą z F r a n -
c j i . P o d a j e m y a d r e s P o l -
s k i e g o L i c e u m w P a r y ż u : 
L y c é e P o l o n a i s , 15 r u e 
L a m a n d é , P a r i s 17. 

Biblioteka Polska 
UJ G u e n a n g e - G r a n d e 

(Mosel le ) 

P r z y p o m i n a s i ę w s z y s t -
k i m P o l a k o m G u e n a n g e -
G r a n d e i o k o l i c , ż e w d n i u 
2 1 . I I I z o s t a ł a o t w a r t a w y -
p o ż y c z a l n i a k s i ą ż e k . 

W y p o ż y c z a l n i a t a m i e s z -
c z ą c a s i ę u p . Ł a b o w s k i e -
g o 9, r u e d e s 5 P i n s c z y n -
n a j e s t c o d z i e n n i e od- g o d z . 
1 0 — 1 2 i 15—19 z w y j ą t -
k i e m s o b ó t i n i e d z i e l . 

WŁASNYM AUTOKAREM 
bagażem, programem artystycznym 

Z E S P Ó Ł P I E Ś N I I T A N G A Z I E M I L U B E L S K I E I 
przyjeżdża na tournée po Francji 

Film polski 
UJ Amiens (Somme) 

W i e l k a s a l a H o t e l d e V i l l e 
w A m i e n s g o ś c i ł a w n i e d z i e -
l ę 20 m a r c a w i e l u P o l a k ó w 
j a k 1 F r a n c u z ó w p r z y b y ł y c h 
n a s e a n s f i l m u p o l s k i e g o . 

Komunikat Konsulatu 
W m i e s i ą c u k w i e t n i u 

p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u 
P R L w N a n c y u r z ę d u j e : 

W M u l h o u s e — 8 i 22 
w piątki o d g o d z . 10 d o 16 

w Me t zu — 4, 11 i 25 w 
poniedzia łki g ó d z . 1 0 — 1 6 . 

J u ż w k r ó t c e b ę d z i e m y o g l ą -
d a ć w e F r a n c j i d o s k o n a ł y 
30-osobowy Zespó ł P ieśni i 
T a ń c a Z i emi Lube l sk i e j , k t ó r y 
w y s t ą p i w o k o ł o 17 mie j s co -
wościach. 

K i e r o w n i k i e m Z e s p o ł u j e s t 
p . W a n d a K a n i o r o w a z n a n y 
Ijedagog, c h o r e o g r a f i „ m a m a " 
Z e s p o ł u . P a n i W a n d a o p r ó c z 
o b o w i ą z k ó w k i e r o w n i k a Z e -
s p o ł u Z i e m i L u b e l s k i e j w y -
d a j n i e w s p ó ł p r a c u j e z Z e s p o -
ł e m „ M a z o w s z e " , k t ó r y t a ń c z y 
d w a t a ń c e w j e j o p r a c o w a n i u . 

W p r o g r a m i e Z e s p o ł u z o -
b a c z y m y i u s ł y s z y m y o g n i s t e -
g o m a z u r a I oberka, w a l c a l u -
be lskiego, „Suitę L u b e l s k ą " — 
pieśni i tańce Z i e m i L u b e l -
skiej , „ W e s e l e w O j c o w i e " — 
balet K a r o l a Kurp ińsk iego , 
pieśni polskie i f rancusk ie 
oraz pieśni i tańce innych n a -
r odów . 

Z e s p ó ł P i e ś n i i T a ń c a Z i e -
m i L u b e l s k i e j j e s t z e s p o ł e m 
a m a t o r s k i m . W s z y s c y c z ł o n -
k o w i e z e s p o ł u t o l u d z i e p r a -
c y , z a t r u d n i e n i w m i e j s c o -
V7ych i n s t y t u c j a c h i z a k ł a d a c h 
p r a c y . Z e s p ó ł i s t n i e j e 15 lat, 
a " p o w s t a ł z z e s p o ł u d z i e c i ę -
c e g o , k t ó r y w r a z z d o r a s t a -

n i e m c z ł o n k ó w p r z e k s z t a ł c i ł 
s i ę w z e s p ó ł d o r o s ł y c h . W i e l u 
z u c z e s t n i k ó w t a ń c z y w n i m 
1 ś p i e w a o d p r z e s z ł o 10 l a t , 
a w p i e r w s z e j p a r z e w y s t ę p u -
j ą s y n i s y n o w a p . W a n d y 
K a n i o r o w e j , k t ó r z y w y c h o w a -
li s i ę , p o z n a l i i p o k o c h a l i 
w ł a ś n i e w z e s p o l e . Z r e s z t ą 
n i e t y l k o o n i , b o w Z e s p o l e 
w y s t ę p u j e a ż 8 t a ń c z ą c y c h i 
ś p i e w a j ą c y c h m a ł ż e ń s t w . 

N a j p o w a ż n i e j s z e o s i ą g -
n i ę c i a a r t y s t y c z n e l u b l i n i a -
k ó w — t o I nagroda , w s p ó l -
nie z zespołem węg i e r sk im 
na M i ę d z y n a r o d o w y m Fest i -
w a l u Fo lk lo ru a Ag r i g en to w e 
Włoszech w 1959 r., oraz I n a -
g r o d a X V - l e c i a Z e s p o ł ó w 
Z i emi L u b e l s k i e j u z y s k a n a 
r ó w n i e ż w u b i e g ł y m r o k u . 

I j e s z c z e j e d n o , p i ę k n y 
a u t o k a r , k t ó r y m c z ł o n k o w i e 
Z e s p o ł u p r z y j a d ą d o F r a n c j i 
— to dar polskiego M in i s t e r -
s t w a K u l t u r y i W o j e w ó d z k i e j 
R a d y N a r o d o w e j w Lub l in i e 
— n a g r o d a z a c a ł o k s z t a ł t d o -
r o b k u a r t y s t y c z n e g o , z a s e t k i 
p r z e d s t a w i e ń c i e s z ą c y c h s i ę 
z a w s z e o g r o m n y m p o w o d z e -
n i e m w ś r ó d p u l 5 l i c z n o ś c i . 

POLSCY CHŁOPCY i DZIEWCZĘTA 
tu konkursie eliminacyjnym 

śpiewu i instrumentów 
W Lens w Cerc ie A m i c a l 

Cité 4, p r z y p l a c e S t . L é o -
n a r d o d b y ł s i ę 13 . I I I p o d 
p a t r o n a t e m d e p a r t a m e n t a l -
n e g o d z i e n n i k a „ L a V o i x , 
d u N o r d " e l i m i n a c y j n y 
k o n k u r s ś p i e w u i g r y 
n a r ó ż n y c h i n s t r u m e n t a c h . 
W k a t e g o r i i ś p i e w u d z i e -

c i ę c e g o z a k w a l i f i k o w a ł a s i ę 
m . i n . L i l i ana Kos t r zewa , 
w k a t e g o r i i m u z y k i — F e -
liks Kuzek , o r a z w k a t e -
g o r i i m u z y k i d o r o s ł y c h — 
J e a n - C l a u d e Kasp row iec . 
M ł o d z i a r t y ś c i p r z y s t ą p i ą 
d o f i n a ł o w y c h e l i m i n a c j i 
17 k w i e t n i a . 

W ^ y c î e c z k î 
S t o w a r z y s z e n i a 

do Polski 
Obrony Granic 

n€M€i 0 « # # - € f i !MąfS9Ę 

Stowarzyszenie O b r o n y G ran i c nad O d r ą i N y s ą o rgan izu je D W I E W Y -
C I E C Z K I N A Z I E M I E Z A C H O D N I E I P Ó Ł N O C N E P O L S K I . Uczestnicy 
wyc ieczek odbędą podróż P A R Y Ż — P O Z N A N . Z Poznan ia w y j a d ą au toka -
r e m na nas tępu jącą trasę: P O Z N A N — W A R S Z A W A — T O R U N — K R U S Z -
W I C A — B Y D G O S Z C Z — G D A Ń S K — M A L B O R K — W A R S Z A W A . 

W Y J A Z D 

4 l ipca 

3 s ierpnia 

P O W R Ó T 

4 sierpnia 

3 wrześn i a 

C e n a wyc ieczk i w łączn ie z w i z a m i t ranzytowymi , hotelem, ut rzymaniem 
i 6 - d n i o w y m zwiedzan iem vi^nosi 40.000 f r . = 400 N . F . Osoby , które nie 
chcą wz i ąć udz ia łu w wycieczce o b j a z d o w e j m o g ą opłacić ty lko koszty 
p rze j azdu do Poznania . Koszty te wynoszą 23.509 f r . = 235 N . F . d la dorosłych 
i 11.750 f r . = 117,50 N .F . d la dzieci. 

W y j a z d z P a r y ż a nastąpi w obu terminach ok. godz. 14-e j p r z y j a z d do 
Poznania naza jut rz ok. godz. 15-ej . 

P o wsze lk ie i n f o rmac j e i zapisy pros imy zwrócić się na adres S t o w a r z y -
szenia O d r a - N y s a : 9. C I T É D U R E T I R O , P A R I S 8 

Życzymy Zespo ł ow i j ak n a j -
lepszego przy jęc ia przez naszą 
Polonię ! 

W y s t ę p y Z e s p o ł u P i e ś n i i 
T a ń c a Z i e m i L u b e l s k i e j o d -
b ę d ą s i ę w e F r a n c j i m i ę d z y 
23.IV — 15.V. S z c z e g ó ł o w e g o 
k a l e n d a r z y k a w y s t ę p ó w j e s z -
c z e n i e p o s i a d a m y . W i a d o m o 
w t e j c h w i l i , ż e z e s p ó ł l u b e l -
s k i o d w i e d z i w e F r a n c j i n a -
s t ę p u j ą c e m i e j s c o w o ś c i : P a -
ryż, Amiens , St. Quentin, 
Lens , Rouba i x , B i l l y - M o n t i g -
ny, V i e u x - C o n d é , Dena in , 
Bar l in , Waz ie r s , Troyes , D i -
jon, Mant luęon , M o n c e a u - l e s -
Mines , St. Etienne, Grenob le , 
M o y e u v r e - G r a n d e , L i n g w y . 

Z ŻYCIA 
KOLONII 
POLSKICH 

„ B O U L I S C I " Z A V I O N 
W „ A K C J I " 

Z n a s t a n i e m p i ę k n e j 
w i o s e n n e j p o g o d y m i ł o ś -
n i c y g r y w „ b o u ł e s " ( k r ę -
g l e ) w A v i o n p r z y s t ą p i l i 
d o „ a k c j i " . P r z e w o d n i c z ą -
c y m m i e j s c o w e g o s t o w a -
r z y s z e n i a „ b o u l i s t ó w " j e s t 
p. Posybi lski , s e k r e t a r z e m 
— p. Leon Patyk . 

B R Ą Z O W E M E D A L E 
P R A C Y 

O T R Z Y M A Ł O T R Z E C H 
P O L A K Ó W 

W E W S C H O D N I E J 
F R A N C J I 

B r ą z o w e m e d a l e p r a c y 
o t r z y m a l i m . i n . t r z e j P o -
l a c y z e w s c h o d n i e j F r a n -
c j i . S ą t o : W ł a d y s ł a w 
Szczęsny, m a s z y n i s t a w 
S t é A n o n y m e d e s H a u t s 
F o u r n e a u x d e l a C h i e r s 
w H e r s e r a n g e ; W ł o d z i -
mierz Sz lamowicz , p i e l ę g -
n i a r z w „ U n i o n S i d é r u r g i -
q u e L o r r a i n e " w J o e u f ; 
E d w a r d Ty l ak , r o b o t n i k w 
„ B r a s s e r i e s d e C h a m p i g n e -
u l l e s " w C h a m p i g n e u l l e s . 

O F I A R A P Y L I C Y 

W w i e k u l a t 69, z m a r ł 
w s w o i m d o m u w D i v i o n 
p r z y r u e J o u b e r t , e m e r y -
t o w a n y g ó r n i k , M a r c i n S o -
bański . W c e r e m o n i i p o -
g r z e b o w e j w z i ę l i u d z i a ł 
l i c z n i F r a n c u z i i P o l a c y . 
R o d z i n a S o b a ń s k i e g o . j e s t 
d o b r z e z n a n a w D i v i o n , 
g d z i e - j e g o s y n , E d w a r d 
Sobańsk i j e s t z n a n y m d z i a -
ł a c z e m s p o r t o w y m . 

O D Z N A C Z E N I A 
D L A M U Z Y K O W 

H o n o r o w e o d z n a c z e n i a 
s t o w a r z y s z e ń c h ó r a l n y c h i 
m u z y c z n y c h w L e n s o -
t r z y m a l i m . i n . s y n o w i e 
n a s z y c h r o d a k ó w : W ł a d y -
s ł a w Bron ia rz z A u c h y -
- l e s - M i n e s ; Jan K l u p s z 
S a i n s - e n - G o h e l l e ; Tadeusz 
K l u p s z G r e n a y ; Józef 
Mac loszek z B u l l y - l e s -
- M i n e s ; S t an i s ł aw Rybsk i 
z B u l l y - l e s - M i n e s ; Józef 
S a r a b s k i z M a z i n g a r b e ; 
Józef T r z a s k o w s k i z N o -
e u x - l e s - M i n e s ; S t an i s ł aw 
Z b i o r o w s k i z B u l l y - l e s -
- M i n e s . 



Jeżeli pragniecie 
^ iia.|lepsze| obsługi, 

^ najszybszego załatwienia. 

9 po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwracajcie się wytącziiie do Polskiego Biura, Podróży 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
Przedstawicielstwo oficjalae Orbisu w Warszawie 

iO, rne Pasquier, iO — PARIS (S") 
~i(| I Metio: Madeleine. — Gables: Roineatour. — Tel.: Anjtu 47-05 i 41-83 

PODRÓŻE INDYWIDUALNE I GRUPOWE DO POLSKI - RILETY Z POLSKI DO FRANCJI 

n a N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J. K O N O P K A 
5 P l a c e C h a r c o t — 
C R O I X ( N o r d ) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
V O Y A G E S D A N Z A S 
4, r u e d e l a S o m m e 
M U L H O U S E ( H t R h i n ) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S. L E W A N D O W S K I 
8, r u e M a z e l l e 
M E T Z ( M o s e l l e ) 

F ILATEL IŚC I Z LENS 
uczcili wystawę 100-lecia 

p o l s k i c h z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 

POLSKI 
k s i c i ż ę 

INTROLIGATOREM 
"TTrSRÓD wielu osobistości 
r " polskich, które po Po-
wstaniu Listopadowyin zna-
lazły się na emigracji, na u-
wagę zasługuje postać księ-
cia "Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego Gabriela Ogińskie.-
go. 

Bratanek słynnego pod-
skarbiego Michała Ogińskie-
go z Powstania Kościuszkow-
skiego, znanego autora pa-
miętników i licznych polo-
nezów, Gabriel, urodził się 
na Litwie. W łatach młodzień-
czych wyróżnił się w 1812 r. 
dowodząc szwadronem litew-
skiej gwardii honorowej u be-, 
ku Napoleona. Ponownie 
chwycił za oręż w 1831 r. Po 
upadku powstania, jego ma-
jątek został skonliskowany, a 
on sam wraz z żoną musiał 
przedzierać się przez granice, 
aż w 1833 r. dotarł do Pary-
ża. 

W Paryżu Ogiński znalazł 
się w warunkach zupełnego 
ubóstwa, posiadał jednak za-
miłowanie, które okazało się 
dla niego wielce pożyteczne. 
Lubił książki i introligator-
stwo. Toteż otworzył Ogiń-
ski mały zakład introligator-
ski na przedmieściu Paryża. 
A postawił go na takim po-
ziomie, że przyniosło mu to 
wnet rozgłos. Mógł sobie 
wówczas pozwolić na prze-
niesienie się do centrum Pa-
ryża. Z rąk jego i zatrudnio-
nych w zakładzie współroda-
ków wychodziły najlepsze 
prace introligatorskie. Dość 
powiedzieć, że w je^o opra-
wie zachowało sie do dnia 
dzisiejszego wiele dzieł Ada-
ma Mickiewicza, które w tym 
czasie zostały wydane. 

O popularności Ogińskiego 
jako „księcia-introligatora'/ 
świadczy lakt, że król Fran-
cji, Ludwik Filip, zaszczycał 
tę pracownię swą obecnością, 
przeprowadzając rozmawy z 
Ogińskim i zapraszając go do 
siebie. 

Z niewiadomych przyczyn 
Ogiński wrócił w 1840 r. do 
kraju i w dwa lata później 
zakończył swe życie. 

K A R T A z W Y P R A W Y 
Himalajsk ie j 

J a k w i a d o m o 29 l u t e g o b r . 
o p u ś c i ł a E u r o p ę S z w a j c a r s k a 
W y p r a w a H i m a l a j s k a 1960. 
C e l e m j e j j e s t z d o b y c i e n a j -
w y ż s z e g o z n i e z d o b y t y c h 
s z c z y t ó w ś w i a t a — D h a u l a g i r i 
(8222 m . n a d p o z i o m m o r z a ) . 
W w y p r a w i e u c z e s t n i c z y 

W Y P O Ż Y C Z A L N I A 

P r zypomina się wszys t -
k im mi łośn ikom książki, 
że b ib l ioteka polska, m i e -
szcząca się w D o m u P o l -
sk im przy 7, rue Cri l lon, 
Par i s I V (Met ro : Bas tU le 
l u b Su l l y Mo r l and ) , jest 
czynna w poniedzia łki i 
piątki od godz. 16-te j do 
godz. 19-tej. 

d w ó c h P o l a k ó w , d r J e r z y 
H a j d u k i e w i c z z Z a k o p a n e g o 
o r a z A d a m S k o c z y l a s z K r a -
k o w a . 

K a ż d e m u , k t o w p ł a c i n a 
k o n t o W y p r a w y , S w i s s B a n k , 
99, G r e s h a m S t r e e t , L o n d o n 
E . C . 2 , £ — 1 0 . — , z o s t a n i e 
w y s ł a n a w p r o s t z b a z y w H i -
m a l a j a c h i n t e r e s u j ą c a k a r t a 
p o c z t o w a z p o d p i s a m i u c z e s t -
n i k ó w w y p r a w y . 

F i l a t e l i s t ó w z a i n t e r e s u j e 
n i e w ą t p l i w i e w i a d o m o ś ć , ż e 
k a r t y o p r ó c z w a r t o ś c i o w y c h 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h k r ó l e s t -
w a N e p a l u — b ę d ą o p a t r z o n e 
s p e c j a l n y m s t e m p l e m P o c z t y 
P i e s z e j B a z a — P o k h a r a ( N e -
p a l ) . D o c h ó d z a k c j i p o c z t ó : , ' -
k o w e j z o s t a n i e p r z e z n a c z o n y 
n a c e l e W y p r a w y . 

„ L e n s - P h i l a t é l i q u e " t o a k -
t y w n e s t o w a r z y s z e n i e f i l a t e -
l i s t ó w , s k u p i a j ą c e p a r u s e t 
c z ł o n k ó w , k t ó r z y z b i e r a j ą s i ę 
c o m i e s i ą c , b y d z i e l i ć s i ę n o -
w i n a m i z e ś w i a t a f i l a t e l i s t y -
c z n e g o , p r z e g l ą d a ć k a t a l o g i , 
e w e n t u a l n i e w y m i e n i a ć z n a -
c z k i . C o r o k u r z ą d z a „ L e n s -
- P h i l a t é l i q u e " w y s t a w ę z n a c z -
k ó w . 

O s t a t n i o o b c h o d z i ł o L e n s 
„ L a J o u r n é e d u T i m b r e " d z i e ń 
z n a c z k a p o c z t o w e g o . S t a r a -
n i e m S t o w a r z y s z e n i a z o r g a -
n i z o w a n a z o s t a ł a — j a k c o 
r o k — w y s t a w a . W ś r ó d e k s -
p o n a t ó w n a j w i ę c e j m i e j s c a 
z a j ę ł y z n a c z k i p o l s k i e . A b y 
u c z c i ć 1 0 0 - l e t n i ą r o c z n i c ę w y -
d a n i a p i e r w s z e g o p o l s k i e g o 
z n a c z k a p o c z t o w e g o ( 1 8 6 0 — 
— 1 9 6 0 ) f i l a t e l i ś c i m i e j s c o w i 
z e b r a l i z e s w y c h k o l e k c j i 

k o m p l e t p o l s k i c h z n a c z k ó w — 

o d p i e r w s z e g o , w y d a n e g o 
p r z e d s t u l a t y w o k r e s i e z a -
b o r ó w , p o p r z e z n a s t ę p n e l a t a , 
2 0 - l e c i e n i e p o d l e g ł o ś c i , o k u -
p a c j ę , a ż d o o s t a t n i c h w y d a ń 
p o w o j e n n y c h . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e k o l e k -
c j a p o l s k i c h z n a c z k ó w p o -
c h o d z i ł a z e z b i o r ó w 4 p o l s k i c h 
f i l a t e l i s t ó w i 1 f r a n c u s k i e -
g o . P o l s c y z b i e r a c z e z n a c z k ó w 
z I - e n s , S a l l a u m i n e s i i n n y c h 
r i . i e j s r o w o ś c i z w i e l k i m z a i n -
t e r e s o w a n i e m z w i e d z a l i w y -
s t a w ę i p r z y o k a z j i n a b y w a l i 
— z w ł a s z c z a n a j m ł o d s i — 
b r a k u j ą c e i m d o z b i o r ó w 
s e r i e . 

W y s t a w a z o r g a n i z o w a n a 
p r z e z „ L e n s - P h i l a t e l i q u e " b y -
ła i m p r e z ą b a r d z o u d a n ą . N a 
o t w a r c i u w y s t a w y o b e c n i b y l i 
p r z e d s t a w i c i e l e m e r o s t w a z 
L e n s , p r a s y i r a d i a . 

N A G R O D Y Z A R O Z W I Ą Z A N I E R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 
Z a p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k u m y s ł o w y c h 

z n r 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 9 — n a g r o d y w y l o s o w a l i : A . C z u -
ba, Jan Szulczewski , He l ena Soko łowska , Zo f i a K u r -
dziel, K ry s t yna Obe rbek , Agn i e s zka Rankę , J. Hol l i , 
Jan P a w l a k , He l ena N o w a k , W . Wieczorek , S te fan B o s -
dański, Math ias Rudkiewicz , A lo i s Procek, Fel iks K w a ś -
niewski , R . W i l k , M i e c z y s ł a w Sapko , M a r i a Kowa l c zyk , 
Jean Mostek , J. N e j m a n , C z e s ł a w Kuśn ie rek , S t an i s ł aw 
Kopaczewsk i . St. Kos ior , S tan is ław Dolata . 

K s i ą ż k i p r z e s y ł a m y p o c z t ą . 

P i o s e n k a b e s k i d z k a 

z r e p e r t u a r u „ Ś L Ą S K A " 

S ł o w a ( w e d ł u g b e s k i d z k i e j g w a r p ) o p r a c o w a ł : S T A N I S Ł A W H A D Y N A M u z g k a S T A N I S Ł A W H A D Y N A 

C h r o p c y 

D Z I A D E K 
e j g u j s 

te 

m í 
I - d z i e 

m ¥ 

s l a - r y d z i a - d e k , k i - j e m s i ę p o d — p i y _ 

J I I 1 = 
í 

í 
•za - ś u i a r - n o d z i o — " c h a n a n i e -

i 

D a i e u J c z Ę t a 
go s p o — z i y r o . 

^ N j iiJ ^ M' r "r I r r í P 
O j t y d z i a - d u , d z i a - d u - l e ń - k u , o - b e j - r z y j s i ę p o - m a - l e ń - k u , k t o z a t o - ba^ 

$ í i 
i - d z i e d r o - g a , d r o - b n y - m i k r o c z - k a -
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Oj ty dzia - du , dzia -du - l e ń - k u , 
fine 

m 
o - b e j - r z y j s i e p o - m a - l e t i - k u , k t o z a t o - b a , i - d z i e d r o - g a ^ , h e j ! 

Idzie stary dziadek, kijem się podpiro, 
za nim śwarno dzioucha na niego spoziro. 
Oj, ty dziadu, dziaduleńku, obejrzyj się pomaleńku, 
kto za tobą idzie drogą drobnymi kroczkami, 
oj, ty dziadu, dziaduheńku, obejrzyj się pomaleńku, 
kto za tobą idzie drogą, hej! 

Idzie stary dziadek, nic się nie oglądo, 
choć tam śwarno dzioucha na niego spoglądo. 
Oj, ty dziadu, dziaduleńku... itd. 

Nie oglądnym jo sie paza siebie przecie, 
choć tam śwarno dzioucha cosik do mnie plecie. 
Oj, ty dziadu, dziaduleńku... itd. 
Zaśmioł się ten dziadek, u cha cha cha cha cha! 
Oj, wy mili moi, nie kuście wy dziada. 
Oj, ty dziadu, dziaduleńku... itd. 
Nie oglądnym jo sie poza siebie przecie, 
bobych sie zakochał nade wszystko w świecie. 
Oj, ty dziadu, dziaduleńku... itd. 



JADĄ do POLSKI 
reprezentować piłkę nożną 

wychodźstwa we Fraoc j i 
N i e t a k d a w n o z a m i e ś c i -

l i ś m y w „ T y g o d n i k u " a r t y k u ł 
o d r u ż y n i e z B a r l i n . J a k w i a -
d o m o , d r u ż y n a t a w r o k u 
u b i e g ł y m z d o b y ł a p u c h a r 
a m b a s a d y . Z r a c j i s w e j w y -
g r a n e j O l y m p i q u e - B a r l i n 
w z m o c n i o n y p i ł k a r z a m i J . S . O . 
P i e n n e s - J o u d r e v i l l e p o j e d z i e 
d o P o l s k i r o z e g r a ć k i l k a s p o t -
k a ń z d r u ż y n a m i k r a j o w y m i . 
M . i n . p r z e w i d z i a n e są s p o t k a -
n i a z I ^ e c h e m - P o z n a ń i N o w ą 
R u d ą . O g ó ł e m p i ł k a r z e z B a r -
l in i P i e n n e s r o z e g r a j ą c z t e r y 
s p o t k a n i a . W y j a z d p i ł k a r z y 
n a s t ą p i 29 k w i e t n i a . P o d a j e -
m y n i e k t ó r e , d a n e o p o s z c z e -
g ó l n y c h p i ł k a r z a c h , k t ó r z y 
p o j a d ą d o P o l s k i . 

M i e c z y s ł a w S K O T N I C K I , 
19 l a t , b r a m k a r z , ś l u s a r z k o -
p a l n i a n y , g r a w k l u b i e o d 
p i ę c i u la t . 

K a z i m i e r z D Ą B R O W S K I , 21 
la t , p r a w y p o m o c n i k , g ó r n i k 
g r a w k l u b i e o d c z t e r e c h la t . 
B y ł r e p r e z e n t a n t e m P a s - d e -
C a l a i s F S G T . 

L e o n W A W R Z Y N I A K , 21 
lat , g ó r n i k , l e w y p o m o c n i k , 
g r a w k l u b i e o d c z t e r e c h la t . 
D w a r a z y w y s t ę p o w a ł w r e -
p r e z e n t a c j i P a s - d e - C a l a i s 
F S G T . 

R e n é J A K U B I A K , 19 l a t , 
p r a w o s k r z y d ł o w y , g ó r n i k , o d 
d w ó c h l a t g r a w k l u b i e . 

E d w a r d Ł E N K O W S K I , 28 
l a t , p r a w y ł ą c z n i k , g ó r n i k , 
o d t r z e c h l a t w y s t ę p u j e w 
k l u b i e . G r a w r e p r e z e n t a c j i 
P a s - d e - C a l a l s F S G T . 

S t a n i s ł a w O L E J N I C Z A K , 
28 l a t , ś r o d k o w y n a p a s t n i k , 
s z t y g a r k o p a l n i a n y , o d p i ę c i u 

l a t w y s t ę p u j e w k l u b i e , s z e ś ć 
r a z y g r a ł w r e p r e z e n t a c j i 
P a s - d e - C a l a i s F S G T . 

C z e s ł a w Ł A W N I C Z A K , 19 
la t , l e w y ł ą c z n i k , g ó r n i k , g r a 
w k l u b i e o d r o k u . 

Kaz imierz M A Ł O L E P S Z Y , 
20 la t , p r a w y o b r o ń c a , g ó r n i k , 
o d s z e ś c i u l a t w y s t ę p u j e w 
k l u b i e . 

E d w a r d P A L U S Z K I E W I C Z , 
20 la t , l e w o s k r z y d ł o w y , g ó r -
n i k , o d s z e ś c i u l a t g r a w k l u -
b i e . 

Jerzy K U P I E C , 21 l a t , ś r o d -
k o w y o b r o ń c a , g ó r n i k . 

P a w e ł B A L A , 27 la t , o b r o ń -
c a l u b p o m o c n i k , s z t y g a r k o -
p a l n i a n y . 

H e n r y k B A L A , 28 l a t , p r a -
w y p o m o c n i k , k a p i t a n z e s p o -
ł u , g ó r n i k , o d p i ę c i u l a t w y -
s tępu je - w k l u b i e . T r z y k r o t n y 
r e p r e z e n t a n t F r a n c j i F S G T . 

C I w s z y s c y p i ł k a r z e g r a j ą 
w b a r w a c h O l y m p i q u e - B a r l l n . 
P r z e j d ź m y d o p i ł k a r z y z P i e n -
n e s . O t o o n i ; 

E d m u n d W R O N K O , 30 l a t , 
ś r o d k o w y o b r o ń c a , g ó r n i k , 
w y s t ę p u j e w k l u b i e o d 12 
la t . R e p r e z e n t a n t L o t a r y n g i i 
F S G T . 

Léon B O N A N S E A , 28 l a t , 
p r a w y l u b l e w y s k r z y d ł o w y , 
m e c h a n i k , w y s t ę p u j e w k l u -
b i e o d t r z e c h l a t . 

Jan G A W R O N , 31 l a t , l e w y 
p o m o c n i k , w y s t ę p u j e w k l u -
b i e o d 12 la t . R e p r e z e n t a n t 
L o t a r y n g i i F S G T , k a p i t a n z e -
s p o ł u . 

Georges O E T I N G E R , 28 l a t , 
l e w y o b r o ń c a l u b p o m o c n i k , 
g ó r n i k , w y s t ę p u j e w k l u b i e 
o d d z i e s i ę c i u l a t . 

E r n e s t G A W R O N , 26 l a t , 
s t o l a r z , p r a w y ł ą c z n i k l u b p o -
m o c n i k , w y s t ę p u j e w k l u b i e 
o d o ś m i u l a t . 

E k i p a p i ł k a r z y z B a r l l n -
- P l e n n e s s k ł a d a ć s i ę b ę d z i e 
z 1 8 - t u o s ó b . 

Spotkanie iinalowe pucharu Ambasady Barlin — Piennes 
w roku 1959. Obecnie kombinowana drużyna tych dwóch 
klubów wyjedzie do Polski, gdzie rozegra kilka spotkań 

Przygotowania 
FR A M C I I 

do 
Olimpiady letniej 

F r a n c u s k i K o m i t e t O l i m p i j -
s k i p o d a ł d o w i a d o m o ś c i K o -
m i t e t o w i O r g a n i z a c y j n e m u 
X V I I O l i m p i a d y , k t ó r a s i ę o d -
b ę d z i e l a t e m w R z y m i e , o r i e n -
t a c y j n y s k ł a d l i c z b o w y e k i p y 
f r a n c u s k i e j . 

L i c z b } ' t e u l e g n ą j e s z c z e 
p e w n y m z m i a n o m , w i ę c n i o 
m o ż n a I c h t r a k t o w a ć j a k o o -
s t a t e c z n e . J u ż w t e j c h w i l i 
m o ż n a j e d n a k p o w i e d z i e ć , ż e 
e k i p a f r a n c u s k a b ę d z i e j e d n ą 
z n a j l i c z n i e j s z y c h p o r e p r e -
z e n t a c j a c h S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h I Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

Francusk i Komitet O l i m p i j -
ski p r z e w i d u j e wj^słanie do 
R z y m u ogółem 274 s p o r t o w -
ców, w tym 32 kobiety. P o z a 
t y m d o R z y m u w y j a d ą r ó w -
r . ież s ę d z i o w i e , t r e n e r z y , l e -
k a r z e i td . C a ł a e k i p a b ę d z i e 
s i ę s k ł a d a ł a z 331 o s ó b . 

A o t o j a k p r z e d s t a w i a s i ę 
p r o j e k t o w a n y s k ł a d e k i p y 
w e d ł u g p o s z c z e g ó l n y c h d y s c y -
p l i n : l e k k o a t l e t y k a — 50 z a -
w o d n i k ó w , w i o ś l a r s t w o — 24, 
k o s z y k ó w k a — 12, b o k s — 10, 
k a j a k a r s t w o — 14, k o l a r s t w o 
— 14, j e ź d z i e c t w o — 6, s z e r -
m i e r k a — 21, p i ł k a n o ż n a — 
19, g i m n a s t y k a — 12, p o d n o -
s z e n i e c i ę ż a r ó w — 6, h o k e j n a 
t r a w i e — 16, z a p a ś n i c t w o — 
13, p ł y w a n i e i p i ł k a w o d n a — 
29, p i ę c i o b ó j n o w o c z e s n y — 
4, s t r z e l e c t w o — 10, y a c h t i n g 
— 14. 

W n i e k t ó r y c h d y s c y p l i n a c h 
u d z i a ł F r a n c j i n a o l i m p i a d z i e 
j e s t o c z y w i ś c i e u z a l e ż n i o n y o d 
z a k w a l i f i k o w a n i a s i ę r e p r e -
z e n t a c j i F r a n c j i d o t u r n i e j u 
f i n a ł o w e g o , j a k n p . : w p i ł c e 
n o ż n e j c z y p i ł c e w o d n o j . 

P O L A C Y I F R A N C U Z I 
N A W Y Ś C I G U P O K O J U 
W p o ł o w i e m a r c a w r ó c i l i z 

B u ł g a r i i c z o ł o w i p o l s c y k o -
l a r z e , k t ó r z y t r e n o w a l i t a m , 
p r z y g o t o w u j ą c s i ę d o s e z o n u . 
P o p o w r o c i e z a p y t a n o k i e r o -
w n i k a w y s z k o l e n i a P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u K o l a r s k i e g o p. Z y g -
m u n t a Wisznickiego, k t o m a 
n a j w i ę k s z e s z a n s e z a k w a l i f i -
k o w a ć s i ę d o r e p r e z e n t a c y j -
n e j s z ó s t k i b i a ł o - c z e r w o n y c h 
n a X I I I W y ś c i g P o k o j u . 

N a j w i ę c e j s z a n s d a j ę 
Forna lezykowi , k t ó r y j e s t w 
w y j ą t k o w o d o b r e j f o r m i e , 
P o d o b a s o w i I Gaźdz ie . S p o -
ś r ó d m ł o d y c h n a j l e p i e j s p r a -
w u j ą s i ę K u d r a i Pokorny , a 
z e s t a r s z y c h w c h o d z ą w r a -
c h u b ę P a r a d o w s k i I P rusk i . 

N a t a k i e s a m o p y t a n i e z a -
d a n e p r z e z p o l s k i e g o d z i e n -
n i k a r z a p r e z e s o w i F r a n c u s -
k i e j F e d e r a c j i K o l a r s k i e j p . 
D o r e a u p a d ł a o d p o w i e d ź : 

— W y ś l e m y do P r a g i 3 n i e -
zależnych i 3 amato rów . J e ż e -
l i c h o d z i o t r z e c h n i e z a l e ż -
n y c h , t o z a p o d s t a w ę w e ź m i e -
m y w y n i k i W y ś c i g u P a r y ż — 
N I c e a . T r z e c h a m a t o r ó w w y -
b i e r z e s a m Robe r t O u b r o n 
p o w o ł a n y n a s t a n o w i s k o k i e -
r o w n i k a e k i p y „ t r l c o l o r e " n a 
W y ś c i g P o k o j u . M a o n j u ż 
p o d s w o j ą o p i e k ą k o l a r z y 
f r a n c u s k i c h , p r z y g o t o w u j ą -
c y c h s i ę d o I g r z y s k O l i m p i j -
s k i c h i s p o ś r ó d n i c h w ł a ś n i e 
w y t y p u j e r e p r e z e n t a n t ó w n a 
W y ś c i g P o k o j u . 

C E R U T T Y C H C E 
O D W I E D Z I Ć P O L S K Ę 

„ C z a r o d z i e j z A n t y p o d ó w " 
c z y l i s ł a w n y t r e n e r d o s k o n a -
ł y c h a u s t r a l i j s k i c h b i e g a c z y , 
a m . In. f e n o m e n a l n e g o r e -
k o r d z i s t y n a 1 m i l ę H e r b 
F. l l iotta Pe rcy Cerut ty n a p i -
s a ł , ż e c h c i a ł b y o d w i e d z i ć 
P o l s k ę . 

C e r u t t y w y r a z i ł s w o j ą c h ę ć 
w l i ś c i e d o p o l s k i e g o b i e g a -
c z a d r S t e f a n a L e w a n d o w -
s k i e g o z k t ó r y m z a w a r ł z n a -
j o m o ś ć w c z a s i e m i s t r z o s t w 
E u r o p y w S z t o k h o l m i e . 

C e r u t t y j e s t t r o c h ę d z i w a -
k i e m . M a p o n a d 60 l a t a l e 
s a m b i e g a i t r e n u j e n i e m a l 
n a r ó w n i z e s w y m i w y c h o -

w a n k a m i . T w i e r d z i , ż e d r o g ą 
d o u z y s k a n i a p o s t ę p u j e s t n a -
ś l a d o w a n i e w c z a s i e b i e g u 
z w i e r z ą t i p i e r w o t n y c h l u d z i . 

T y m n i e m n i e j w y n i k i ś w i a d -
czą o A u s t r a l i j c z y k u j a k n a j -
l e p i e j . J e g o o p i n i e o p o l s k i c h 
b i e g a c z a c h są b a r d z o p o -
c h l e b n e . J e g o z d a n i e m P o l a -
c y b i e g a j ą w ł a ś n i e w s p o s ó b 
n a t u r a l n y . 

B O K S E R Z Y P O L S C Y 
Z A P R O S Z E N I D O T U N I S U 

F e d e r a c j a b o k s e r s k a T u n i s u 
z a p r o s i ł a r e p r e z e n t a c j ę p i ę ś -
c i a r s k ą P o l s k i n a r o z e g r a n i e 
o f i c j a l n e g o s p o t k a n i a . P r o p o -
z y c j a z o s t a ł a p r z y j ę t a I b o -
k s e r z y p o l s c y p o j a d ą d o T u -
n i s u p o I g r z y s k a c h O l i m p i j -
s k i c h . -

U C I Z A T W I E R D Z A 
W N I O S E K P O L S K I 

N a w n i o s e k P o l s k i K o n -
g r e s M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e -
r a c j i K o l a r s k i e j ( U C I ) o b r a -
d u j ą c y w P a r y ż u p o d j ą ł u -
c h w a ł ę , ż e tytuł m iędzyna ro -
d o w e g o sędziego ko larsk iego 
n a d a w a n y będzie w p r z y -
szłości kandyda tom po z d a -
niu egzaminu przed spec ja lną 
komis j ą U C I . N a p i e r w s z ą 
l i s t ę s ę d z i ó w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h p o s t a n o w i o n o w p i s a ć 
a u t o m a t y c z n i e w s z y s t k i c h 
t y c h , k t ó r z y s ę d z i o w a l i w o -
s t a t n i m p i ę c i o l e c i u n a m i -
s t r z o s t w a c h ś w i a t a i I g r z y s -
k a c h O l i m p i j s k i c h . 

%W f^mMnągm 
x.€t€aniMB 

U z g o d n i o n o w s t ę p n i e , ż e w 
m a r c u 1961 r . o d b ę d z i e s i ę 
m e c z b o k s e r s k i a m a t o r s k i c h 
r e p r e z e n t a c j i P o l s k i i F r a n c j i . 

W w i o s c e o l i m p i j s k i e j w 
R z y m i e j e d n a z u l i c n o s i ć 
b ę d z i e n a z w i s k o J a n u s z a K u -
s o c i ń s k i e g o . 

* 
K o s z y k a r z e w a r s z a w s k i e j 

P o l o n i i z w y c i ę ż a j ą c d w a r a z y 
F C B a r c e l o n ę w e s z l i d o p ó ł -
f i n a ł u z a w o d ó w o P u c h a r 
E u r o p y . 

Mistrzyni i jej córeczka 
Mist rzyn i o l impi j ska z M e l b o u r n e i rekordzistka świata 
w skoku w da l Elżbieta K r z e s i ń s k a - D u ń s k a pilnie p r z y -
g o t o w u j e się do startu w Rzymie . M i m o swoich licznych 
o b o w i ą z k ó w m ł o d e j m a m y zamierza ona powtórzyć sukces 
z r oku 1956. N a zd jęc iu w idz imy j ą z ma leńką 2- letnią 

córeczką E lą 

( 



r 

IVowy Świat 
s'interroge: 

POURQUOI LES 
POlSSOiXS ROUGES 

NE SONT-ILS PLUS 
à LA MODE? 

AV E C les plantes vertes, un des 
charmes des intérieurs v a r -
soviens était j u squ ' à ces d e r -

niers temps le poisson rouge . Son 
aquar ium, avec ses plantes vertes 
et son appare i l l age spécial , d 'où 
jai l l issaient sans arrêt des bu l les . 

L a mode semb le passer . O n a b a n -
donne son poisson rouge . U n e r a i -
son s emb le être la supress ion du 
tarif spécial de l 'électricité dont 
bénéf ic ia ient les propr iéta ires d ' a q u -
a r ium. 

IMais e l le ne saurait tout e xp l i -
quer . C a r les poissons ne sont pas 
les seuls à avoi r p e r d u les f a v eu r s 
du publ ic . L e s o iseaux e u x aussi, et 
part icu l ièrement les canaris , n'ont 
plus le succès d 'antan. 

A N o w y Sw i a t , le qua i a u x oi -
seaux de Varsov ie , les perroquets 
n 'ont p lus d ' amateurs . I l en est 
pourtant de bien rares . I I y a m ê m e 
un spécial iste qu i en possède un 
dont l a va l eu r atteint ff.SOO zlotys! 
M a i s on petat se proci irer une p e r -
ruche pour 80 zlotys. L a cage et les 
soins sont fourn is gratuitement. 

Les poissons, eux, sont à - t ous les 
p r i x : de 2 à 250 zlotys, pourtant ils 
trouvent d e moins en moinfi d ' ache -
teurs p a r m i les enfants qu i étaient 
jusqu ' ic i leurs p lus f idè les amis . 

L a mode serait maintenant a u x 
collections de boîtes les p lus d i v e r -
ses, boites d 'a l lumettes, paquets de 
cigarettes... 

T o u t cela n 'est que passager , d i -
sent les marchands d 'o iseaux du 
N o w y S w i a t qu i ne désespèrent pas 
d e revoir un j ou r l ' a f f l uence de 
leurs petits amis dans leurs bqiiti^ 
ques. 

POUR LE M I L L E N A I R E DE LA POLONGE 

CADEAUX D ' A N N I V E R S A I R E 
AUX VARSOVIENS: 
d e s f l e u r s , d e s l i v r e s , de la m u s i q u e 

. . . u n pont et une gare 
P o u r le Mi l l éna i r e de l a Po logne , les Va r sov i çns v o n t recevoir des c a -

d e a u x de choix. I l s auront tout d ' abo rd — et c'est no rma l pour un a n -
n iversa i re — des f leurs , des plantes et des a rb res en plus g r ande q u a n -
tité que d 'habi tude . 

A v e c c e b o u q u e t , o n o f f r i r a à l a c a -
p i t a l e q u e l q u e s l i v r e s . T r o i s n o u v e l -
l e s b i b l i o t h è q u e s s e r o n t o u v e r t e s . I l y 
a u r a l à d e q u o i s a t i s f a i r e l e s a s s i d u s 
d e s s a l l e s d e l e c t u r e q u i s o n t d e p l u s 
e n p l u s n o m b r e u x . N o t o n s e n p a s s a n t 
q u e l e u r s p r é f é r e n c e s v o n t à l ' h i s t o i r e , 
à l a v u l g a r i s a t i o n s c i e n t i f i q i i e e t a u x 
o e u v r e s à c a r a c t è r e p o l i t i q u e . 

L e s j o u r n é e s d e l a p r e s s e e t d u l i v r e , 
q i i i f o n t s u r g i r à c h a q u e c o i n . d e r u e 
d e s l i b r a i r i e s , s e r o n t c o n s a c i r é e s a u 
M i l l é n a i r e . 
^ C e u x q u i a i m e n t m i e u x é c o u t e r 
l ' é v o c a t i o n d u p a s s é p o u r r o n t s e r e n -
d r e a u x c o n f é r e n c e s q u i r e t r a c e r o n t l e 
p a s s é d e l a c a p i t a l e . 

L e s é c o l i e r s a p p r e n d r o n t b i e n s u r 
d a n s l e u r s c o u r s c e q u e f u r e n t c e s 
m i l l e a n n é e s , m a i s i l s i r o n t v o i r s u r 
p l a c e l e s l i e u x q u i p o r t e n t t é m o i g n a -
g e d e s s i è c l e s é c o u l é s . 

L a nouve l le pièce sat i r ique de S ł a w o m i r M r o ż e k „Męczeńs two Piotra Chey ' a " , 
mise en scène sous la direction du régisseur Zo f i a J a r e m o w a au théâtre 

Gu i gno l „ G r o t e s k a " à Cracovie , connaît un g r and succès. 

C O N C E R T S D A N S L E S U S I N E S 

O n f ê t e r a é g a l e m e n t c e t a n n i v e r -
s a i r e e n m u s i q u e . L e p u b l i c p o u r r a 
e n t e n d r e , j o u é s , p a r l ' O r c h e s t r e S y m -
p h o n i q u e , les' a i r s a n c i e n s a u j o u r d ' h u i 
o u b l i é s . . F r é d é r i c C h o p i n s e r a p a r t i -
c u l i è r e m e n t à l ' h o n n e u r p u i s q u e c ' e s t 
„ l ' A n n é e C h o p i n " . D e s c o n c e r t s s o n t 
p r é v u s , a v e c l a p a r t i c i p a t i o n d e s p l u s 
g r a n d s I n t e r p r è t e s d u c o m p o s i t e u r , 
d a n s l e s é c o l e s ; l e s * ^ a i s o h s d e l a c u l -
t u r e , l e s u s i n e s , e t c e t é t é , d a n s l e s 
p a r c s d e l a v i l l e , n o t a m m e n t d a n s l e 
„ Ł a z i e n k i " . 

L e s e x p o s i t i o n s n e m a n q u e r o n t p a s : 
e n t r e a u t r e s , à l ' A r s e n a l s u r , , les p r i n -
c i p e s d e l ' E t a t p o l o n a i s a u X I I è m e 
s i è c l e " e t a u M u s é e d e l ' H i s t o i r e s u r 
l e „ 1 3 0 è m e a n n i v e r s a i r e d e l ' i n s u r -
r e c t i o n d e n o v e m b r e " . 

D ' I M P O S A N T S S O U V E N I R S 

E n f i n d e s c a d e a u x p l u s i m p o s a n t s 
m a r q u e r o n t d a n s l e s o u v e n i r d e s V a r -
s o v i e n s l a c o m m é m o r a t i o n d e c e M i l -
l é n a i r e a u c o u r s d e s a n n é e s q u i v o n t 
s u i v r e . O n v a y m e t t r e l a d e r n i è r e 
m a i n . 

L e p r o j e t d e B i b l i o t h è q u e n a t i o n a l e 
s e r a s o u m i s à u n c o n c o u r s . 

L e C h a t e a u s e r a r e c o n s t i t u é d a n s l a 
d o c u m e n t a t i o n d e s a r c h é o l o g u e s , c e 
q u i v a p e r m e t t r e a u x a r c h i t e c t e s d ' e n 
d r e s s e r l e s p l a n s . 

O Ù V A - T - O N M E T T R E L E P O N T ? 

O n p o s e r a l e s p r e m i e r s é l é m e n t s 
d ' u n p o n t q u i f r a n c h i r a l a V l s t u l e . L a 
d o c u m e n t a t i o n t e c h n i q u e d o i t ê t r e é t a -
b l i e c e t t e a n n é e . M a i s i l r e s t e à d é c i -
d e r s i c e t o u v r a g e s e r a l e p r o l o n g e -
m e n t d e l a r u e Ś w i ę t o k r z y s k a o u d e 
la r u e W a w e l . 

I l s e r a t e r m i n é e n 1965, e n m ê m e 
t e m p s q u e l a n o u v e l l e g a r e c e n t r a l e . 

IVOIJYELLES ECLAIR | 
^ On compte 100.000 candidates au 

titre de „parfaite ménagère" dans les 
campagnes polonaises. En effet 100.000 
femmes suivent en ce moment les 
cours d* enseignement ménager organi-
sés par les coopératives „Samopomoc 
Chłopska« (L'aide paysanne). Et toutes 
bien sûr enlèveront ce titre... 

Parmi les dix neuf films qui 
sont sortis ce mois-ci sur les écrans 
de Varsovie on a remarqué deux nou-
velles réalisations polonaises: „L.es 
petits drames" de Janusz Nasfeter, et 
„L^étoile du silence", de Kurt Maetzig. 

Quatre vingt pays achètent des 
tissus polonais qui connaissent de plus 
en plus de succès dan le monde. Ils sont 
maintenant exportés jusqu'au Moyen 
Orient et en Afrique. Les cotonnades 
forment 50% de ces exportations. 

^ Quatre nouvelles crèches seront 
construites cette année à Varsovie. Il 

LA PAGE FRANÇAISE 
Le premier grand 
ralljie automobile 
Moscou — Varsovie 

Berlin — Prague 
prendra le J 

départ en juin 
D e v a n t l e s d i f f i c u l t é s d e p a r t i c i p a i -

a u r a l l y e d e M o n t e C a r l o , e t d e v a n t 
n o m b r e d e c o n d u c t e u r s i n t é r e s s é s p ^ 
c e g e n r e d e c o m p é t i t i o n s l e s r e p r é s è r i -
t a n t s d e s a u t o m o b i l i s t e s d e P o l o g a i ê . 
d ' U n i o n S o v i é t i q u e , d e T c h é c o s l o v a q u î t e 
e t d e R é p u b l i q u e D é m o c r a t i q u e Al le . r 
m a n d e v i e n n e n t d e d é c i d e r d e l a i i o é r 
u n g r a n d r a l l y e e n t r e , l e s c a p i t a l e s d e 
c e s q u a t r e p a y s . 

L e d é p a r t d e l a p r e m i è r e é p r e u v e 
s e r a d o n n é l e 2 j u i n p r o c h a i n à Moss-
c o u . L e s c o n d u c t e u r s a u r o n t e n v i r q ^ 
5;000 k i l o m è t r e s à p a r c o u r i r e t cei|i 
d a n s d e s c o n d i t i o n s q u i e n f e r o n t ur iè 
c o m p é t i t i o n r e d o u t a b l e . D e T e r e s p i S 
à V a r s o v i e i l s d e v r o n t t e n i r à l a m ^ 
y e n n e d e 66 k i l o m è t r e s à l ' h e u r e . I l s 
d e v r o n t f a i r e l ' é t a p e L o d z W r o c l a w à 
70 d e m o y e n n e . 

A L o d z , l i n e é p r e u v e d e v i t e s s e s u r 
d i x k m l e s a t t e n d . I l s d e v r o n t e n s u b i r 
u n e d e u x i è m e l o r s q u ' i l s f r a n c h i r o n t l a 
m o n t a g n e p o u r s e r e n d r e e n T c h é c o -
s l o v a q u i e . . . 

O n c o m p t e r é u n i r c e t t e a n n é e u n e 
c e n t a i n e d e c o n c u r r e n t s . L e s „ W a r s z a -
w a " e t l e s „ S y r e n a " s e r o n t d a n s l a 
c o u r s e . 

L ' é p r e u v e a u r a l i e u t o u s l e s a n s e n 
j u i n . A p a r t i r d e 1961, e l l e s e r a . o u -
v e r t e à t o u s l e s a u t o m o b i l i s t e s d u 
m o n d e e n t i e r . - , 

V A R S O V I E 
C'EST A U S S I 
574 HECTARES 

DE JARDINS 
PARTICULIERS 

V a r s o v i e c o m p t e d e p l u s e n p l u s 
d e j a r d i n i e r s a m a t e u r s . I l s o c c u p e n t 
p o u r l ' i n s t a n t 574 h e c t a r e s d e t e r r e . 
C e s o n t t o u s d e s o u v r i e r s d e s u s i n e s 
d e l a c a p i t a l e , d e s e m p l o y é s e t t r a -
v a i l l e u r s é m é r i t e s , p o u r l e s q u e l s u n 
j a r d i n e s t s o u v e n t l a m e i l l e u r e d e s 
r é c o m p e n s e s . 

D a n s l e u r s j a r d i n s é v i d e m e n t , i l s 
c u l t i v e n t d e s l é g u m e s , d e s f l e u r s , i l s 
f o n t p o u s s e r d e s a r b r e s (159.000, d o n t 
p l u s d e l a m o i t i é s o n t d e s a r b r e s 
f r u i t i e r s ) . M a i s i l y e n a a u s s i q u i 
p r o f i t e n t d e c e t e r r a i n p o u r s e c o n -
s a c r e r à l ' é l e v a g e d e l a p i n s à l a f o u r -
r u r e r e c h e r c h é e , d e v o l a i l l e , o u d ' a b e i l -
l e s . 

L ' h i v e r , i l s m e t t e n t à p r o f i t l e u r 
t e m p s d e l i b r e p o u r a p p r o f o n d i r l e u r 
c o n n a i s s a n c e d a n s l ' a r t d u j a r d i n a g e 
e n s u i v a n t l e s c o u r s q u i l e u r s o n t 
d o n n é s p a r d e s m e m b r e s d e s i n s t i t u t s 
s c i e n t i f i q u e s . 

Le Gérant: M . B a n a s z k i e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e u l . L u d n a 4 

I XOVYELLES ECLAIR 
y aura ainsi 320 places de plus pour 
les béhés. On prévoit que dix autres 
crèches seront ouvertes au cours des 
prochaines années. 

C'est sur des „Jaguar" que les 
polonais participeront cette année à la 
Course de la Paix. Les „Jagruar" sont 
les nouveaux modèles de bicyclette qui 
viennent de sortir de l'usine „Pafaro" 
de Bydgoszcz. Après les premiers essais 
les cyclistes s'en sont déclarés satisfaits. 

Des officiers de Varsovie se sont 
attaqués au problème des distractions 
de leur concitoyens: ils ont décidé 
d'ouvrir leurs clubs à tous ceux qui 
voudront participer à leurs activités. 
I-es civils courront donc y apprendre 
les langues étrangères, venir y voir 
un film ou une pièce de théâtre. Ils 
auront droit également aux sorties 
organisées dans les centres de repos 
qui dépendent des clubs. 



Spotyka j ąc ich na drodze można by wyobraz i ć sobie, że jesteśmy na p o l -
sk ie j ws i . Kot i S w o j d r a k r o z m a w i a j ą zawsze po po lsku również i w domu 

W o k o l i c a c h M o n t c e a u 
NA POLSKIEJ FERMIE 

FOTO W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

S y n o w a pomaga w pracach domowych . 
A l e stare gospodynie na jchętn ie j 
wszystko w d o m u lub ią robić s ame 

NA D C H O D Z I w i o s n a , c z u j e s i ę 
j ą w c i e p ł y c h p o w i e w a c h w i a -
t r u , w w i l g o t n y m z a p a c h u 
z i e m i . W o k o l i c y M o n t c e a u -
- l e s - M i n e s , k r a j u k o p a l ń i 

f a b r y k , g ę s t o z a m i e s z k a ł y m p r z e z p o l -
s k i c h e m i g r a n t ó w , s p o t k a l i ś m y n i e -
w i e l k i e g o s p o d a r s t w o r o l n e n a l e ż ą c e 
d o P o l a k a . P a n A n d r z e j K o t w r a c a ł 
w ł a ś n i e z t a r g u z M o n t c e a u , g d z i e 
s p r z e d a ł k i l k a s z t u k d r o b i u . Z a p y t a n y 
o t o j a k m u s i ę ż y j e j a k o r o l n i k o w i 
w k r a i n i e k o p a l ń o p o w i e d z i a ł o s w y m 
g o s p o d a r s t w i e , o r o d z i n i e , o w r a ż e -
n i a c h z p o d r ó ż y d o P o l s k i , k t ó r ą o d -
b y ł d w a l a t a t e m u , a t a k ż e o s w e j 
m ł o d o ś c i s p ę d z o n e j w K r a j u . 

10 l a t m i a ł A n d r z e j K o t g d y o p u s z -
c z a ł d o m r o d z i n n y , b y z a c z ą ć p r a c o -

Jak to dobrze, że idzie w io sna ! — cieszy się Kot, choć nie zapomina, ż e 
z w iosną przychodzi okres na jc ięższe j roboty przy gospodars tw ie i w polu 

w a ć . G o s p o d a r z p r z y j ą ł g o n a w a r u n -
k a c h , j a k i e w t e d y p o w s z e c h n i e d a w a -
n o d z i e c i o m z a t r u d n i o n y m w g o s p o -
d a r s t w a c h : j e d z e n i e o r a z s p o d n i e , t r z e -
w i k i i j e d n ą k o s z u l ę n a r o k . 

— C z y d o b r z e o d ż y w i a l i ? — T a k s o -
b i e . M i ę s o b y w a ł o n a W i e l k a n o c , r a z 
w r o k u . C h y b a ż e z d e c h ł a k u r a , w t e d y 
g o s p o d y n i g o t o w a ł a r o s ó ł . 

A l e p ó ź n i e j z a b r a k ł o p r a c y n a w e t i 
n a t y c h w a r u n k a c h . P r z y s z ł a w o j n a 
1914—18 , e w a k u a c j a M a ł o p o l s k i i A n -
d r z e j w r a z z g r u p ą l u d z i s p o d P r z e -
m y ś l a z a g o n i o n y z o s t a ł d o l a g r u 
a u s t r i a c k i e g o . P o w o j n i e w y j e c h a ł d o 
F r a n c j i , n a j p i e r w d o B r a s s a c - l e s -
M i n e s , p o t e m d o M o n t c e a u . C z u ł s i ę 
p o c z ą t k o w o b a r d z o ż l e , m ę c z y ł a g o 
p r a c a w k o p a l n i , n i e r o z u m i a ł j ę z y k a . 

Codziennie rano p rzy jeżdża c i ęża rówka po mleko. K r o w y to n a j w i ę k s z a j ak widzic ie ozdoba gos podars twa K o t ó w 

G d y o b s e r w o w a ł k o p a l n i a n e k o n i e , 
k t ó r e p o s ł u s z n i e w y k o n y w a ł y r o z k a z y 
w y d a w a n e p o f r a n c u s k u , a o n n i e m ó g ł 
z n i c h z r o z u m i e ć a n i s ł o w a , c h c i a ł o 
m u s i ę p ł a k a ć . W p i e r w s z y m o k r e s i e 
p o b y t u g o t ó w b y ł k a ż d e j c h w i l i w r a -
c a ć d o K r a j u . . . 

A l e o s t a t e c z n i e z o s t a ł . P r z e p r a c o w a ł 
w t u t e j s z y c h k o p a l n i a c h 29 l a t , a k i e d y 
p r z e s z e d ł n a e m e r y t u r ę , o d e z w a ł s i ę 
w n i m d a w n y g ł o s t ę s k n o t y z a z i e -
m i ą , z a g o s p o d a r k ą . W z i e m i ę , k t ó r ą 
k u p i ł n a s t a r e l a t a , w ł o ż y ł w i e l e p r a -
c y . I o n , i ż o n a , i s y n . C z ę ś ć g r u n t u 
t r z e b a b y ł o w y k a r c z o w a ć , p o k r y w a ł g o 
b o w i e m m ł o d y z a g a j n i k . W ł a s n y m i s i -
ł a m i r ó w n i e ż w z n i o s ł a r o d z i n a K o t ó w 
d o m e k i z a b u d o w a n i a g o s p o d a r c z e . 
S y n a s t a r a s i ę z a p r a w i a ć p a n K o t d o 
p r a c y i s u r o w e g o ż y c i a . „ A l e i t a k — 
p o w i a d a — m ł o d z i n i e m a j ą p o j ę c i a , 
c o m y ś m y p r z e c h o d z i l i o d n a j m ł o d -
s z y c h l a t " . 

W ś r ó d s w y c h k r ó w i d r o b i u , p o m i ę -
d z y s t o d o ł ą a o b ó r k ą u p ł y w a j ą p r a c o -
w i t e d n i p a ń s t w a K o t ó w . O d d a l e n i o d 
m i a s t e c z k a r z a d k o m a j ą o k a z j ę o d e r -
w a n i a s i ę o d c o d z i e n n y c h z a j ę ć . N a j -
w i ę k s z ą w i c h ż y c i u a t r a k c j ą j e s t s n u -
c i e w s p o m n i e ń . Z e w z r u s z e n i e m , j a k 
w i ę k s z o ś ć s t a r s z y c h l u d z i , o p o w i a d a j ą 

0 t y m , j a k t o K o t p r o s i ł s w e g o p r z y -
j a c i e l a , a b y s p r o w a d z i ł z P o l s k i s i o s t r ę 
k t ó r e j n i e z n a ł w c a l e . O t y m , j a k w 
p a r ę t y g o d n i p o j e j p r z y b y c i u o ż e n i ł 
s i ę z p a n n ą J u l i ą i o d t ą d p ę d z i l i 
w s p ó l n i e ż y c i e . W s p o m i n a j ą o k u p a c j ę 
1 p a r t y z a n t ó w - m a k ó w , j a k s i ę t o p o -
w s z e c h n i e m ó w i , w ś r ó d k t ó r y c h b y ł o 
t y l u P o l a k ó w . A l e n a j w i ę c e j m ó w i ą 
o P o l s c e , w k t ó r e j s p ę d z i l i m ł o d o ś ć i 
d o k t ó r e j d w a l a t a t e m u z t a k ą r a -
d o ś c i ą j e c h a l i . 
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KRZ¥ZAC¥ 
Od Sanderusa Zbyszko dowiaduje się, że Danusia znaj-

dowała się w rozbitym oddziale, tylko w ostatniej chwili 

Zygfryd de Lowe i Arnold von Baden zdołali się wy-

dostać z okrążenia i uprowadzić Danusię. Obydwaj ry-

cerze z Bogdańca wraz z Sanderusem udają się na po-

szukiwanie zbiegłych Krzyżaków. Przy pomocy Sande-

rusa udaje im się odnaleźć ich ślady i po szybkiej wal-

ce — pokonać. Zbyszko wszedł do namiotu, w którym 

więziona była Danusia. Dziewczynka była wystraszona 

i nie poznawała Zbyszka. Na nic zdały się zaklęcia 

i pieszczoty. Danusia nie odzyskiwała świadomości. Mać-

ko wysłał Czecha Hławę wraz z wziętym do niewoli 

Zygirydem de Lowe — do Spychowa. W nocy udało się 

służce zakonnej zbiec z obozowiska i zawiadomić po-

bliski oddział krzyżacki o miejscu przebywania polskich 

rycerzy. Zaskoczeni nagłą napaścią Zbyszko i Maćko 

wzięci zostali do niewoli. 

Stary rycerz spojrzał naokoło . Na nic zdałby się opór. 
W y j ą ł miecz i rzucił pod nogi rycerza sto jącego przy 
Arnoldz ie . „Nie każę was wiązać , boście pasowany r y -
cerz i obeszliście się po ludzku z moim bratem. Dajc ie 
tylko s ł o w o ! " — rzekł Krzyżak. „ S ł o w o ! " — o d p o w i e -
dział Maćko . „Bratanek m ó j nie ma nawet miecza i p ro -
si, aby móg ł zostać przy s w o j e j n iewieśc ie ! " „Niech zo -
stanie. Przyślę mu jadło i napitek do namiotu. A w y 
chodźcie do nas, panie ! " rzekł brat Arno lda — Wol fgang . 

Siedli razem przy ognisku. Wol fgang opowiedział jak 
c iągnąc ze swo im oddziałem na Ż m u d z i n ó w natkną! się 
na zbiegłą służkę, która powiedziała mu gdzie się zna j -
duje Arnold . „Puśc i łbym was może na s łowo, gdyby nie 
to, żeście psom pogańskim przec iwko nam pomagal i ! " — 
rzekł Wol fgang . I począł się znów taki sam spór jak po-
przedniego dnia z Arno ldem. Wynikła z tego sporu j e d y -
nie ta korzyść, że i młodszy brat dowiedział się o zbro -
dniach popełnionych w o b e c Danusi. Było to zaskoczeniem. 

Wol fgang nie umiał nic odpowiedz ieć . „Jakoż więc b ę -
dzie z ową nieszczęsną męczennicą? Zali nie pozwol i c ie 
j e j odwieźć do d o m u ? Wspomni j c i e na g n i e w Boży ! " — 
rzekł Maćko . „ M n i e do niewiasty n ic ! " — odparł szorstko 
Wol fgang . „Niech jeden z was odwiez ie ją o jcu, byle 
się potem stawił. Ale drugiego nie puszczę. P o m ó w m y 
lepie j o okupie, który wasz bratanek ma przywieźć za 
siebie i za was " . Po długich targach dogadali się co do 
ceny i Zbyszko móg ł zabrać Danuśkę do Spychowa. 

„Boże cię prowadź ! A o starym nie zapomnij , bo niewola 
to zawsze ciężka rzecz ! " — powiedział M a ć k o do Z b y s z -
ka. „Nie zapomnę" — odparł młodzian. „Dowieź Danuśkę 
jak na jszybc ie j do Spycł iowa. Może Bóg jeszcze wszyst -
ko odmieni . W drogę. Jedż w zdrowiu ! " . Konie ruszyły 
i wkrótce przesłoniła je leszczynowa gęstwina. M a ć k o 
przez chwilę stał bardzo smutny, ale w końcu pocieszył 
się: „Dz iękować Bogu, że nie on w niewoli , tylko ja " . 
I zawróci ł ku Niemcom, spog ląda jąc za Zbyszkiem. 

Zbyszko nie mógł dogonić swego giermka, a lbowiem ó w 
jechał dniem i nocą chcąc koniecznie przed „panami " 
przybyć do Spychowa . Cierpiał na tym bardzo stary 
Krzyżak, tym bardziej , że żylasty M a ć k o nadwerężył mu 
poprzednio kości. Z y g f r y d o w i przyszła z początku myśl , 
by się g łodem zamorzyć, ale gdy usłyszał zapowiedź, że 
będą mu zęby nożem podważać — wolał ustąpić. Kiedy 
znaleźli się na Mazowszu ludzie widząc Krzyżaka m ó -
wil i : „Podaru j c i e go nam, panie, a my go już urządzim!" 

A le HIawa pragnął w całości dowieźć Zyg f ryda do S p y -
chowa i rzucić pod nogi Jurandowi . Na koniec po d łu-
gie j jeździe zawitali do Spychowa. Jagienka ujrzawszy 
Hławę z okna wybiegła na j ego spotkanie. On j e j zaś 
do nóg padł. „ C o za nowiny? Ż y w i są? Z d r o w i ? " — 
spytała drżąc z niecierpl iwości Jagienka. „ Ż y w i ! Z d r o -
w i ! " — odparł Czech. „ A ona się znalazła?" „Jest. O d -
bili j ą " . „ P o c h w a l o n y Jezus Chrystus ! " — rzekła Ja -
gienka, ale mimo tych s ł ów twarz j e j j akby zakrzepła. 

Opanowała się jednak po chwil i i znów poczęła w y p y t y -
wać : „K iedy zaś s taną?" „ Z a kilka dni. Ciężka to droga 
z chorą" . „Chora ci j e s t ? " — zapytała Jagienka. „ S k a -
towana. Umysł się j e j od męki pomieszał ! " „Jezu mi ł o -
s ierny! I nie obaczyła się przy Z b y s z k u ? " „Nie w i e m ! 
Zaraz wy je cha łem, aby wam, pani, oznajmić nowinę" — 
odparł HIawa. „Dz iękuję ci Hlawo. A teraz muszę pójść 
do Juranda i mu o znalezieniu córki opowiedz ieć " i Ja -
gienka wybieg ła z izby, aby ochłonąć i wieść zanieść. 

Niedługo jednak pozostał HIawa sam w izbie. Dowie -
dziawszy się o j ego przybyciu Anulka Siec iechówna 
przybiegła przywitać swego rycerza. HIawa przycisnął 
ją wpó ł i tak się zapamiętał, że nie zauważył nadejścia 
księdza Kaleba i starego Tol imy. Odskoczyl i od siebie 
jak oparzeni. Przybyl i spragnieni wiadomośc i nie zas 
ważyl i nawet tego i zaraz go zaczęli o wszystko w y p y t y -
wać. „Nie po to ją Bóg wybawi ł , aby j e j rozum i duszę 
w ciemnościach zostawił ! " — rzekł ksiądz Kaleb. 

Weszli wszyscy do c iemnej izby Juranda, w które j 
groźny kiedyś dzik ze Spychowa spędzał teraz całe dni 
na modl i lwie i umartwianiu ciała. Posłyszawszy w c h o -
dzących Jurand skończył się modl ić i usiadł na ławie. 
„Jest tu HIawa. Chcecie go w y s ł u c h a ć ? " — zapytała 
s łodkim głosem Jagienka. Jurand skinął g łową. HIawa 
pragnąc by Krzyżaka jak najcięższa spotkała kara nic 
nie zataił z j ego zbrodni. „Stoi przed wami, panie, w i l -
kołak krzyżacki, który was i wasze dziecko katował" . 

Jurand skinął, aby mu przyprowadzono jeńca. Dotknął 
j ego p o w r o z ó w i wziął do ręki mizerykordię . Wszyscy 
zatrzymali dech w piersiach. On tymczasem zamiast ka -
rać, zaczął przecinać więzy na rękach Krzyżaka. , ,Bra-
cie Jurandzie! Czy chcecie darować jeńca wo lnośc ią? " 
Jurand skinął g łową. „Chcec ie by odszedł bez pomsty 
i kary?" . Pomruk gniewu i oburzenia przeszedł przez 
izbę. „ K t o się świętemu chce sprzec iwiać? Na ko lana! " — 
zawołał ksiądz Kaleb. Umilkl i więc i poklękali kołem. 

W jeden dzień po wypuszczeniu Zygr fyda opuściła Spy-
c h ó w Jagienka wraz z Hlawą i pachołkami. Jagienka j e -
chała do Zgorzel ic . Zabrała ze sobą oczywiście i Anulkę 
Siec iechównę. Nic więc dziwnego, że HIawa przez cały 
czas był w w y b o r n y m humorze. Jakież było zdziwienie 
jadących , gdy po drodze zobaczyli ciało starego Zyg fryda 
wiszące na drzewie. „Sam widać się powiesił , bo siodło 
leży kolo niego. G d y b y to zbó je uczynili, zabraliby sio-
d ło " rzekł HIawa. Jagienka kazała pogrzebać Krzyżaka. 
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